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9 września r<>~ął w Ło
dzi obrady VI Zjazd POllsilde

:<> Towarzyst-wa Socjologicz
nego. Mo.żina oczek! wać, że 

zjal7Xł, ze w:z.ględ•u na swój 
boga.ty i Olb.s.zeriny program, 
będzie zarówno wiażnym wy· 
darzeniem naUikoiwym jalk i 
spoa~ym. 

Purblik<>wany dziś na ła-
mach „Odgłosów" referart 
priof. dr JOLANTY KULPIŃ
SKIEJ i Tinsty<tu1tu S<>cjologii 
w Łod:z.i został WY"głosz-Oilly 
podCtZas ilnau•guracy.)nej sesji 
i<jazid·u. 

Prof. dr J. KU111Plńska jest 
przewoorniczącą kom:Lsji po
wołanej przez ZG PTS. Za
da.niem komisjii byłio zebranie 
na·UJk<>wej dokumemacji sitraj
ków, kitóre odbyły się od liip-' 
ca do wr,ześnia ub. roiku. 
PlOlll prac komisji z.o&tanie 
otptllblikowany w osobnym to
mie pt. ..Strajiki Lafo 80". 

Jolanta 
Kulp~~ka 

STRAJ
K1-·· 
LAT0'80 

1. PRZEBłEG WYDARZE~ 
Ustalenie pełnej statystyki straj

ków w opisywanym okresie jest wła
ciwie niemożliwe, ponieważ brak 
prawnej regulacji nie dawał kryte
riów. Jak wiadomo brak takiej re
gulacji wynikał z uznania strajku 
za niemożliwy na gruncie S()Cjali
styczmych stosunków pracy. Akcje 
protestacyjne w środ-0wisku pracy 
nazywano zatem „przerwami w pra
cy". A że starano się minimalizować 
ich zakres, długotrwałość i siłę na
cisku - nie rejestrowan-0 ani dla 
potrzeb administracji gospodarczej 
ani dla potrzeb aparatu politycznego. 

Tradycyjne określenie strajku gło
si, że polega on na zbiorowym za
przestaniu pracy prziez pracobiorców 
w celu przedstawienia tą.c(_ii'1 wobee 
pracodawcy. 

o podjęi:iu stra}ku dtl<!Ydbl• n1e
skutec?Jność innych spo~mbów zgła
szania żądań, określony stan napię

cia i niezadowolenia społecznego 
związany z imperatywnością owych 
żądań oraz zorganizowan.ie się dla 
przeprowadzenia akcji. Wszystkie te 
elementy ujawniły swą siłę latem 
1980 r. 

Od pierwszych dni lipca, jako re
akcja na podniesienie cen mięsa, w 
różnych zakładach przemysłowych w 
całym kraju wystąpiły kilkugodzinne 
„przerwy w pracy". oołączone z dys
kusjami i żądaniami podwyżek płac. 

obniżenia cen w bufetach itp. 
Cechy charat, terystyczne przewa

żającej większości strajków lipco
wych i pierwsze.) połowy sierpnda t-0: 
kr6tkotrwalo§ć, ,,zamknięcie" w ob
rębie zakladu, a nawet poszczegól
nych wydziałów, niski stopień OT!Ja· 
nizacji, tZtn., że nie ma komitetu 
strajkowego, wyznacza się je,dynie 
negocja·torów. Postulaty dotyczą płac, 

Dalszy ciąg na str. 3 Foto: R. Łucyszyn 
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NAUCZYCl·EL 
Pożalił mi się kiedyś: - Co ;a tym ludziom zrobilem że 

mnie tak nienawidzą? Kilku najchętniej utopitoby mnie w 
łyżce wody ••• 

- A może byloby lepiej, gdyby zmienil pan szkolę? - spy
tałem nieśmiało. 

- Jak to? - żachnął się - po 6 latach tyrania być kopnięty 
jak pies? Odejść bez słowa podzięki i zaczynać od nowa? 
Gdyby to byla tylko sprawa ambicji, ale tu chodzi o zwyklq 
sprawiedliwość. Bo ja zwolnić się nie dam. Nie zasluguję na 

to. I będę się bronić ••• A że halas jest? Musi być, żeby wresz
cie przyjrzano się temu co się w szkole- dzieje. Jak to parę osób 

w bialych rękawiczkach załatwia czlowieka... A Teszta tylko 
patrzy, nie ruszając ręką .•• 

Tomasz 
Soldenhoff 

............ u 
.• 

• • • 
Przeszłość kryje korzenie tego konfliktu i początki sojuszu 

Andrzeja s. z młodzieżą. Barykady budowano przez lata, ale 
publiczną sprawa stała się niedawno: wiosną 1981 roku. Rolę 
kija wetkniętego w mrowisko odegrała skarga, jaką Andrzej 
S. w końcu lutego wysłał do Prokuratury Rejonowej Łódź
Sródmieście. 
Szkopuł w tym, że Andrzej S. podpisał ją jako przewodni

czący Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność'' w Zespole 
Szkół Budowlanych nr 2, ale nawet nie poinformował o tym 
kolegów, nie mówiąc już o uzgodnieni.u treści. 

Dalszy cląg na str. 8 
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Panfe ministrze, obecny okres w Polsce cha
ra.kteryzuje kryzys zaufania, zwłaszcza w odnie
sieniu do władzy. Dlatego proszę mi wybaczyć, 
że na początek naszej rozmowy spytam, jaki jest 
pański polityczny rodowód? 

JOZEF TEJCHMA: W wiejskiej szikole we wsi 
Markowa w Małopolsce był nauczyciel, który 
pochodmł z chłopskiej .r-Odziny z tejże wsi. Po
zycja spoleczina nauczyciela była przed wojną 

bar'C!w wysoka. Dla nas jako ~kilkunastoletnich 
uc:llniów tej sZlkoły był to żywy wzór, propozy
cja, która nas nęciła. Myśleliśmy, że ten wzór 
może być zrealizowany niekoniec2lilie przez wiel
kie ZJll1ia1ny ustrojowe, o których wówczas nie
łatwo było marzyć, czy przez skurbki wojny, któ
re odmieniły losy tysięcy ludzi. Po prostu sądzi
liśmy, że jest potrzebna jarkaś nadzwyczajna 
wola, energia i że to może wystarczyć. 

Dalszy ciąg na str. '1 

KONRAD FREJDLICH: ZebraOśmy. 

się tu, adwokat STANISŁAW MAU

RER, adwokat MIROSŁAW OL· 

CZYK I sędzia STANISŁAW ZI· 

MOCH, z inicjatywy pani posei' HA

LINY LATECKIEJ, która wróciła z 
komisji sejmowej, gdzie dyskutowa

-ny był projekt nowej ustawy o spe

kulacji. Spekulacja jest zjawiskiem, 

które daje nam się ostatnio we zna• 

ki. Nic dziwnego, że rozlegają się 

głosy, że trzeba z nią walczyć. Rząd 

skierował projekt nowej ustawy do 

sejmowych komisji Spraw Wewnętn:
nych i Wymiaru Sprawiedliwości. 

Nie narzucając kierunku naszej dys
kusji chciałbym ze swej strony 

prz)pomnieć, że nie jest to pierwszy 

akt prawny w Polsce zwrócony prze

ciw spekulacji. Już w 19H r. PKWN 

wydał dekret o zwalczaniu spekulacji 

l lichwy wojennej. Potr.m, w roku 
1947, zastąpiła go ustawa o zwalcza

niµ ckotyzny i nacłmłer"elł „ylkew 
w obrocie handlowym. W roku 11153 
znów mamy dekret, ~m U.Pm • 

ochronie ~nteresów nabywców w 
obrocie handlowym. Wreszcie, po 

Październiku 1958 r. weszła w ży

cie ustawa o zwalczaniu spekulacji 

i ochronie interesów nabywców oraz 
producentów rolnych w obrocie han

dlowym. Jej moc uchylił nowy ko· 

deks karny z roku 1969, w którym 

znalazły się także przepisy antyspe

kulacyjne. Powstaje więc pytanie, 

czy ze spekulacją nie można sku

tecznie walczyć na gruncie obowią· 

zującego już prawa? Czy rzeczywi

ście potrzebne są nowe, nadzwyczaj

ne uregulowania. Mnogość aktów 

prawnych, które na zasadzie efeme· 

ryd pojawiały się w naszym życiu 

społecznym wskazuje, że walka ze 

spekulacją Jest nie tylko trudna, ale 

mało skuteczna. Czy projekt nowej 

ustawy nie jest Jeszcze jednym llst

kiem figowym, którym chcemy przy

słonić wstydliwy pro'>lem, zamiast 

zlikwidować jego źródło. Droga do 

wyrugowania paskarstwa wiedzie 

przecież poprzez obfitość towarów 

na rynku a tego nam nie zagwaran

tuje nawet najdotkliwsza ustawa 

karna. Ale miałem uic nie sugero

wać. Zapraszam więc państwa do 
szczerej wymiany poglądów. 

STANISŁAW ,ZIMOCH: - Poszuki
wanie środków do zwalczania nega
tywnych zjawisk społecznych na 
drodze prawa karnego jest ostatecz
nością. Trzeba robić wszystko, żeby 

te nieprawidłowości wyeliminować 

na drodze właściwej dystrybucji, or
ganizacji i zarządzania. Sięganie do 
prawa karnego to sięganie po nóż 

chirurga, który wycina ropień, ale 
nie może nic uczynić, aby zapobiec 
jego powstaniu. 

Czy spekulację możemy pokonać 

na gruncie dzisiejszych rozwiązań 

prawnych? Kiedy zaopatrzenie było 

względnie dobre, to te przepisy wy
starczyły. Są zawarte w artykule 221 
do 225 kodeksu karnego, mamy też 

kilka przepisów w kodeksie wykro
czeń. 
Dziś mamy do czynienia z nowym 

zjawiskiem. Wprowadzono reglamen
tację. Określona osoba jest upraw
niona do otrzymania karty zaopatrze
nia, na którą może otrzymać okreś

lone towary. Dzisiejsze przepisy nie 
przewidują takich stanów faktycz
nych jak wchodzenie w niedozwolo
ny sposób w posiadanie kartek, sku-

py:wanie kartek w celu nabywania 
towarów czy to do wła;,nej konsum
pcji, czy też z zamiarem dalszej od
sprzedaży. Możemy dziś zwalczać 

spekulacyjne 9abywanie i zbywanie 
towarów przez sprzedawcę czy ku
pującego, ale prawo przewiduje w ta
kim razie jako nieodzowny element 
przestępstwa chęć korzyści majątko

wej. Poza sferą prawa karnego po
zostałOb:t więc nabywanie towarów 
dla własnego, lepszego zaopatrzenia. 
Dlatego projekt ·nowej ustawy odry
wa się od elementu korzyści ma
jątkowej. W myśl niego wystarczy 
sprzedać towar z naruszeniem prze
pisów o zaopatrzeniu. Czy taki czyn 
powinien być uznany za przestęp

stwo to odrębne zagadnienie. Nie
mmeJ jednak tego typu działania 

pozostają dzisiaj poza sferą prawa 
karnego. 

- Ale czy rzeczywiście powinno 
się tym interesować prawo karne? 
Czy w stosunku do nierżetelnej eks
pedientki· nie wystarczą kary dyscy
p~lnarne? 

STANISŁAW Zll\IOCH: - Może 

fedhak spróbujmJ najpierw odpo
wiedzieć sobie, czego dzisiejsze pra
w·t1 ni~ uwzględnia, i c:o w związku 
z ·tym proponuje projekt ustawy. 
Podwyższa on, na przykład odpowie
dzialność za ukrywanie przez sprze
dawcę towaru przed nabywcą. Dziś ' 
taki czyn jest wykroczeniem kara
ny,m grzywną. Zast<1nawiam się czy 
jest celowa zamiana. wykroczenia na 
przestępstwo karane więzieniem. Ale 
w kodeksie karnym ustawodawca 
pomija w ogóle kwestię kart zaopa
trzenia, ,bo ich wtedy nie byJo. Sko
ro dziś . wprowadziliśmy reglamenta
cji} niektórych towarów ... 

MIROSŁAW OLCZYK: - . ... z ten· 
dencją do jej rozszerzenia. 

STANISŁAW ZIMOCH: - Jest ta
ka tendencja. I trzeba liczyc się z 
tym, że znajdą się ludzie, którzy 
będą chcieli wejść w posiadanie kar
tek w sposób nieuczciwy. Znam 
zresztą wypadek z terenu Lodzi, że 

osoba zajmująca się rozdzielnictwem 
kartek na cukier przywłaszczyła so
bie 5000 bonów opiewających na 10 
ton cukru. Na każdym kilogramie 
zarabiała 9 zł. Projekt ustawy u
względnia takie przypadki. Z jednej 
strony wprowadza penalizację pew
nych działań, z drugieJ przewiduje 
pewną aepenalizację, łagodniejsze 

potraktowanie, bo przesuwa czyny 
stanowiące dziś przest~pstwo do v.ry
kroczeń. Może zresztą dlatego, że 

uzyskanie orzeczenia przed kolegium 
jest szybsze. 

Można oczywiście zapytać, czy n ie 
wystarczyłaby tu odpowiedzialność 

dyŚcyplinarna czy służbowa? I trud
no na to odpowiedzieć jednoznacz
nie. Gdyby kontrola była rzetelna, 
gdyby wewnętrzne organa kontr oli 
przeprowadzały ją systematycznie, to 
może by wystarczyła, choć karty za
opatrzenia komplikują sytuację. 

- Dyskutujemy o spekulacji. A 
Jak nazwać wprowadzenie do oficjal
nego handlu papierosów importowa· 
nych po paskarskich cenach dorów· 
nujących ty1n na bazarach? 

MIJ?OSŁA W OLCZYK: 
przedsiębiorstwo państwowe 
być spekulantem? 

Czy 
może 

- Właśnie. Projekt ustawy chroni 
nas przed działaniami ekspedientki 
ezy babci sprzedającej pietruszkę, 

nie chroni zaś przed nieuzasadnio
nym zyskiem osiąganym przez inst:r
tucJe. będące na rynku monopolistą 

w dziedzinie zaopatrzenia. Uważam, 
ie Jest to zjawisko groźne społecz
nie, bo stanowi zachętę do działań 
spekulacyjnych na własny rachunek. 

Dalszy ciąg na str. 4.-5 



AKTUALI\TOSCI 
TRWA l\UESIĄC FU.MU POLSKIEGO. 

Imprezą objęte zo.stały wszystkie kina 
stale i ruchome. W ramach „miesiąca" b~
dz'emy mogli zobaczyć najnowsze pozycje 
premierowe, a także przypomnieć starsze 
wybi1ne filmy polskie. Z premier przy· 
gotowano „Szar:tę, czyli przypomnlerie 
kanonu", „Mniejsze niebo", „Gorączkę'' i 
„Czułe miejsca,'. 

Swego rodzaju atrakcją jest odbywają· 
cy slę w kinie •. Wlóknlarz'" przegląd 
filmów z festiwalu w Gdańsku. Zobaczy
my tam kolejno: „Czwartki ubogich" S 
Szyszki. „Rdzę" R. Załuskiego, „Zasieki' 
A. Piotrowskiego, „ Va bank" J. Machul
skiego, .• Gksy" J. Kijowskiego, „Mll">ŚC 
ci wszystko wybaczy" J Rzeszewslci.ego, 
„ Rysia" R. Różewicza, „Dziecinne pytn
nia" J. Zaor skiego, ,Wojna świaitów" P. 

RO NIKA 
KULTURALNA 
Szulkina, „Okiup" w. Wójc!Jka, „Ręce do 
góry" J. Skolim-0iws.klego. Przygotowano 
także kilka cy.kl! filmowych: „Kino mo
ralnego niepokoju", .,Najciekawsze deb.11-
ty reżyserskie", "Sensacja na ek.ranie", 
„Polskie filmy archiwalne'', „Nowości 
filmu polskiego", „Komedie fiJmQIWe". 
Cykle te wyświetlane b<:dą także w Pi<>
trkowie, Sieradz.u l Skierniewicach. 

Ponadto w kinie „Iwanowa" prezento· 
wany będzie w dniach 17-30 września 
dorobek łódzkiego ~rodowiska filmowego, 
a w kinie „Zachęta" trwa już od 2 wrze 
śnia „Przegląd twórczości B. Poręby". 

Przygotowano także Interesujące zesta
wy filmów dokumentalnych. 

NOWĄ PREMIERĄ „Kabaretu pod Po
stacią Ssaka" wznowll swoją działalnośc 
w tegorocznym sezonie klub „TEST". 
Premiera odbyła się 4 września . !{.lub za· 
powiada także na wrzesień inne intere
sujące spektakle I dwa programy poetyc· 
kie w •wykonaniu aktorów scen warsz..iw
skich: Ewy Borow~. Bożeny Dykiel i 
Norika owseplana, premierę spektaklu 

Toast za Ararat", będącego opowtescią 
~ walce narodu ormia1'lsk!ego o wolność 
oraz „Niezwykły pojedynek" - histo~i~ 
miłosną opartą na motywach twórczosc1 
A. CzechQIWa. 

ŁODZ ODWIEDZI we wneśn.tu słynny 
planista zamieszkały w Stanach Zjedno
czonych - Wojciech Matuszewski. Art;.-sta 
będzie koncettował w Filharmonii Lodz· 
klej, żelazo,wej Woli 1 w Liceum Muzycz
nym w Lodzi, którego jest absolwentem 

18 WRZESNIA wystąpi w Lodzi w Te
atrze Wielkim „London Contemporary 
Dance Tncatre" - światowej sławy zes
pól baletowy pracuJący pod kierunkiem 
wybitnego choreografa, Roberta Coh.3na. 
w naszym mieście goście przedsta,vi<i 
program na który złożą się: „Masque ot 
separatlon" Burta Alcantary, u~O~" 
Barry'cgo Guy i „Class" Johna Kelh1ora. 

NIETYPOWEJ INAUGURACJI sezon-.i 
dok.onała Filharmonia Lódzka. W minioną 
niedzielę odbył się koncert symfoniczny 

··W Park.u Ludowym na Zdrowiu. Program 
koncertu był .różnorodny, znalazły się w 
nim m.ln. utwory K.M. Webera, W.A. :'1r,· 
zarta, P. Czajkowskiego, S. Moniuszki. 
Orkiestra .wystąplla pod dyrekcją Zdzi
sława Szostaka. 

w NIEDZIELĘ, s września, w Plotrito
wie Trybunalskim odsłonięto tablicę po
swięconą gen. dyw. Stefanowi Roweckie· 
mu-Grotowi. Tablicę umieszczono na jo
mu, w którym generał się urodził i spę
dził dzieciństwo. Odsłonięcia tablicy do
lconala jego córka, Irena. Uroczystość: od· 
s!onięcia tablicy poprzedzlla msza polowa 
celebrowana przez ordynariusza diece> Ji 
łódzkiej, biskupa Józefa Rozwadowskiego. 

INTERESUJĄCĄ WYSTAWĘ pr11:ygoto
wało dla zwiedzających Muzeum Historii 
Ruchu Re.wolucyjnego, mające swoją sie
dzibę w dawnym więz.leniu przy ul. Dłu
giej (obecnie ul. Gdańskiej). Udostępniony 
zo~tanie zwiedzającym zachowany w ory
ginalnym stanie dziedziniec więzienny. 
Jedną z osobliwości ekspozycji stanow1c 
będą płaskorzeźby z cokołu przedwojen
nego pomnika Tadeusza Kościuszki. 

W SALONIE SZTUKI WSPOLCZESNEJ 
obejrzeć można wy~iawę grafi.k gdańskie
go artysty, Cezarego Paszkowskiego. 

w DNIU 18 MARCA BR. Towarzystwo 
Przyjaciół Łodzi na sesji Rady Narodowej 
złożyło wniosek w sprawie nadania uli
com (placom) na terenie m. Ł<>dzl nastę
pujących nazw: 

gen. Władysława Sikorskiego - inż. Eu· 
geniusza Kwiatkmvsklego 

Armil Krajowej - Batalionów Chlopskirh 
Szarych Szeregów - Bohaterów Monte 

Casino. ' 
Wniosek nasz został zaakceptowany na 

posiedzeniu PrezydLum Rady Narodowej 
dn la 2 kwLetnia 1981 r. 

J ak dotąd jedynie wniosek pierws7.y 
został zatwierdzony ucblwalą Rady Naro
dowej dnia 18 maja br. 
Pozostałe zastana również zatwierdzone 

po przygotowaniu przez Głównego Geo· 
detę projektu uchwały. 

STOWARZYSZENIE TW0RC0W KULTU· 
RY organizuje w miesiącach wrzesień, 
paMzlernik br. cykl pokazów programo·w 
kabaretowych nowego nui-tu. jaki repre
zentują takle grupy jak „Babsztyl", „Trze
ci odde.cb Kaczuchy", ,. Wały Jagielloń
skie'' i „Kapota". 

Cykl tych pokazów otworzy goszcząca 
w Łodzi w dniach Hl-20 '!września grupa 
„Babsztyl" z Gdańska. 

Spektakle będą się odbywały w sali ZDT{ 
Zakładów im. 1-go Maja pr;i:y ulicy Armti 
Czerwonej w godzinach !8.00 i 20.00. 

Pragnie iny przypomnieć, że zespól 
„Babsztyl" jest dwukrotnym laureatem 
ogólnopolskich przeglądów piosenki stu
denckiej w Krakowie, laureatem Ogólno· 
polskiego Festiwalu Kabaretowego w To
runiu i ostatniego Festiwalu Piosenki PJl· 
sklej •w Opolu. W oprawie kabaretowej 
zespół „Babsztyl" uprawia muzyki: f.>llt 
! country. 

STJ( będzie informowało o kolejnych 
datach prolJonowanego łódzkie.1 publicz
ności cyklu. serdecznie zapraszając na 
wszystkie pokazy. 

Na tej kolumnie zwykle publikujemy aktualzio
§ci. Czasami z tzw. przy::zyn niezależnych od re
dakcji nie mogą się one ukazać i w ostatniej 
chwili zastępujemy je jakimś materiałem, o któ
rym wiemy na pewno, że nie wzbudzi niczyiich 
wątpliwości. Bywa i tak, że wtrącają się siiy 
wyższe i trzeba coś szybko zaimprowizować. Zaw
sze to jednak materiał zastępczy. Tak jest i obec
nie, gdyż z powodu prudłużania I tury Zjazdu 
„Solidarności" nasz specjalny wuslannik nie wró
cilł w umówionej porze. Zapowiadam więc jego 
relację z Gdańska za tydzień. A ponieważ i za
brakło na zjeździe argusowego oka telewizji (o tej 
„aferze" pisze na str. 12 dr Gazda), musimy 
się uzbroić w cierpliwość. 

Cierpliwość i silne nerwy to w ogóle cechy, 
które od pewnego czasu rosną VJ cenie. Nie u 
wszystkich, rzecz jasna. Rocznica Sierpnia 80 wy
wołała w naszej prasie falę okolicznościowych 
artykulów, a w§ród nich nawet kilka pubLicystycz
nych prób bilansowania. minionych 12 miesięcy w 
kategoriach zysku i strat, jakie stały się udziałem 
całego społeczeństwa. Myślę, że na szerszy komen
tarz jest za wcześnie, przynajmniej o miesiąc: 
kilka ważnych spraw czeka przecież - przynaj
mniej na formalne - potwierdzenie. 

Sporo jednak wiemy. Jedni to widzą, tnni od
czuwają na własnej skórze. Są pewnie i tacy, 
którz11 zacierają ręce w złudnym przeświadczeniu, 
że ich racje będą na wierzchu. Zostawmy jednak 
na boku odczucia, gdy rzeczywisro§ć skrzeczy aż 
nazbyt głośno, a fakty ustawiają się w ciąg coraz 
bardziej jednoznaczny. 

Niepokoi mnie bieg wydarzeń, ich dynamika w 
kierunku mnożenia konfliktów, Przypomina to 
działanie rakiety wieloglowicowej, która przy od
paleniu wybucha raz, a razi niezliczoną ilość 
miejsc. Tydzień temu („Nie było wakacji tego la
ta") przestrzegałem przed niebezpieczeństwem 
przyzwyczajenia się do życia w warunkach „usta
bilizowanego" kryzysu. Dzisiaj jeszcze s.ię waham 
przed sformułowaniem tezy, że czeka nas jeszcze 
większa bieda: trwanie w układzie permantnego 
konfliktu. Argument, że konflikt jest tylko dZiec
kiem kryzysu może być efektownym, ale malo 
przydatnym frazesem. . A wszyscy mamy dosyć 
uproszczonych prawd. 

Są też i prawdy nieco wstydliwe. Wladze np. 
zdają się jeszcze nie w pełni rozumieć, że skoń
czył się już bezpowrotnie Luksus rządzenia. Do
tyczy to aktualnie może mniej wladz partyjnych, 
ale na pe·wno administracji państwowej i gospo
darczej, zwlaszcza średniego i niższego szczebla. 
Nakaz i polecenie już praktycznie nie funkcjonują, 
czy raczej nie przynoszą efektów. Tak samo wie
loletnie nawyki, rutyna, gra w ukladach perso
nalnych, dyspozycyjność, wszystko to psu na budę 
warte. Dzialanie konwencjonalne, starymi metoda
mi w czasach niezwyklych przynosi żalosne re
cu.ltaty. Przyziemne sprawy, clioćby czysto orga
nizacyjne, stają się dl.a ludzi wypranych z wy
obraźni istną kwadraturą koła. A gdy jeszcze do 
tej konieczności działania nie rutynowego dochodzi 
opór lub przeciwdziałanie, ppwstaje Sodoma i 
Gamora, albo ·wielka niemoc. 

Zwykio się mówić, że zrozumieć to wybaczyć. 
I zrozumieć można, że tak, jak ludzie twarzą sy
stem, tak i system lłsztaltuje ludzi i wszyscy w 
jakimś zakresie jesteśmy dziećmi systemu dyrek
tywnego. Lata „treningu," wymagają teraz lat re
edukacji. Nie może to się dokonać z dnia na dzień. 
Ale czy to zrozumienie może od z.ara z uczynić 
z nas aniolów cierpliwości? Też złudzenia. Nie 
wymagając cudów, trzeba jednak stanowczo do-

magać się zmian w funkcjonowand.t państwa, gos
podarki i ekonomiki, życia spolecznego, które by 
wychodzily naprzeciw oczekiwaniom i potrzebom. 
Jest to nadal, niestety, ty!ko postulat, gdyż po
zytywnych przykładów (nie zapowiedzi, ale fak
tów), przytoczyć można by nie za wiele. 

To oczywiście jedna strona medalu. Nie chcę 
usprawiedliwiać władzy, ale przychodzą takie cza
sy, że trzeba wladzy bronić. I to nie tylko jej 
funkcjonariusze i ff;olennicy, co oczywiste, ale 
wszyscy, choćby do tej pory byli obojęttlli czy 
nieufni. Zgoda z samym sobq i logika rozwoju 
sytuacji ·nakazuje wręcz zaangażowanie po stronie 
nie silniejszego, ale ·w obozie hist01'ycznej racji. 
Myślę, że ten krzeynący sojusz sił porozumienia 

JERZY WAWRZAK 
I 

W STRON~ 
MILCZĄCEJ 

Wl~KSZOŚCI 

i rozsądku jest większością, która nie utożsamia 
obecnych wladz ze starym porządkiem. Obawiam 
się tylko, że jest to - poslugując się terminem 
z fanej strefy politycznej - milcząca większość. 
Spróbujmy, choćby częściowo, pokusić się o od
powiedź: dtaczego to większość jest obecnie w sta
nie inercji, bądź daje się drugiej stronie mani
.pulować? Zdaję sobie sprawę, że wchodzę na nie
bezpieczny obszar ryzykownych uogólnień, na 
którym tak latW-O o nieporozumienia. Czy jednak 
trzeba się asekurować oświadczeniem, że ta pi
sanina wynika z ogromu ufności w polskie społe
czeństwo, w słuszność jego ostatecznego wyboru, 
z wiary w jego mądrość, instynkt narodowy i 
klasowy. Człowiek może zawieść się na wszystkim: 
zwątpić w swoją partię, związek, rodzinę, przy
jaciól, w sens swojej pracy i dzialania, ale nie 
może nigdy uwierzyć, że calu naród nagle z1J)a
nowal. Tc retoryka, ale nie tylko ..• 

Powróćmy do przerwanego wątku, do' owej dru
giej strony medalu. Czy chcemy, jako cale spo
łeczeństwo, żyć w konflikcie? Bzdura. Czy chce 
tego 9,5 miliona członków „Solidarności"? Bzdura 
taka sama. Tak, jak prawdą jest, że wielu przy
wódców „Solidarności" glównie w konfrontacji 
widzi swą misję do spelnienia. Ich poglądy nie 

aą tajemnicą, nie chcę ich tutaj przytaczać, bo 
zostaly szeroko upowszechnione, I dobrze, niech 
ludzie patrzą i sluchają ! sami wyciągają wnioski. 
Także nie chcę ich osądzać i dopisywać swoich 
oskarżeń. Nawet nie posądzam ich o przedwybor
cze zagrywki dla zdobycia popularności, czemu 
zwykle slu.ży pobrzękiwanie szabelką. N4e o to 
wszystko mi chodzi. Myślę głównie o tym - i 
stwierdzam to zarówno z niepokojem jak i żalem 
- że po prostu oderwali się od rzeczywistości, że 
z mandatu zaufama związkowego uczynili tarczę 
dla politycznej gry. Gry niebezpiecznej przede 
wszystkim dla swoich mandatariuszy, bo stawką 
w tej grze nie jest w gruncie rzeczy kariera tego 
czy innego dzialacza, lecz spokój spoleczny t na
dzieja na przyszi:o§c. 

Chcę w!ęc t11lko przypomnieć „radykalom" „So
Hdarnaści", żeby chodzili po ziemi i przestrzec ich 
przed popełnieniem b!ędów, które w przeszlości 
popelnili cWiałacze mojej partii. Mówienie, że ,,za 
nami stoi 9 milionów" przypomina mi butne 
oświadoczenia E. Gierka, że za nim stoi 3-milio
nowa partia. Wia.domo, jak się to skończylo. Tyl
ko, że wnióslbym jedną poprawkę do znanego po
rzekadła, że historia dzieje się jak-O tragedlia, a 
powtarza jako farsa. Tej „farsy" tnoglibyśmy po 
prostu nie przeżyć. 

Skojarzeń jest więcej, a przede wszystkim Ucz· 
ne przykłady a{lresywnego reagowania na kryty
kę, ciągoty -do antydemokratycznych, „komisy;
ny-ch" decyzji, arogancja w stosunku, do partne
.rów, których z góry u.stawia się w pozycji 
przeciwników. Związek, który powstał 2 
pragnień ludzi pracy. o demokracji i 
tolerancji, jawi się w ten sposób jaikąś dziwną 
h.ybrydą: polączeniem pięknej frazeologii i często 
sprzecznej z jej duchem praktyki. W ten sposób 
w ramach tak potrzebnej rządowi krytyki, w cza
sie personalnych polemik, które same w sobie 
mogą być pożyteczne, docluxlzi - jale określU to 
rzecznik prasowy rządu - do ,,zdziczenia obycza
jów". Cala zresztą historia z „dniami bez pras11", 
nieudzieleniem telewizji akredytacji i wiele innych 
incydentalnych przykladów dowodzi, że w kierow
niczych gremiach „Solidarnooci' zaczyna obow1ą
zywać regula, że ,,każdy, kto nie jest z nami, jest 
przeciw nam", a kto nawet (chodzi zwłaszcza o 
dziennikarzy) nie jest naszym apologetą, staje się 
automatycznie człowiekiem podejrzanym. Nikt 
mnie nie prze-kona, że taka postawa nie szkodzi 
sprawom publicznym, a także samemu związkowi. 
Tym bardziej, że zwiazek nie jest już oseskiem, 
jak na zjazdowym plakacie, że nie jest mu już 
potrzebny ochronny parasol od krytyk.i, nawet 
jeśli nie jest ona w pelni zobiektywizowana, a 
czasami tendencyjna i manipulatorska. Taka prze· 
cież „krytyka" - ufając ludzkiej zdolności do 
oceny zjawisk - nie ma szans zaszczepienia w 
spolecznq świa.domość. Czegóż więc się bać! 

Rozmawia.m z wieloma ludźmi, otrzym:u.ję listy 
od Czytelników. SloW(l, które powyżej napisalem, 
to również efekt ich niepokojów, tego, co ich de
nerwuje i bulwersuje, a także peWnego rozdarcia. 
bo kapital nadziel :związanych z „Solidarnością'' 
;Jest na.dal ogromny. żeby postawić kropkę nad 
„i": ale nie wieczny i wyczerpać się może. Ten 
kapitał jest w rzeczywistości wyłącznie w rękach 
większości, ona może nim, zgodnie z wlasną wolą, 
zadyspcnoW(lĆ. Jak do tej pory taki dylemat w 
szerszej skali nie zaistniał, odnotować można tylko 
jego częściowe objawy. Większość jest bardziej za
wieszona w oczekiwaniu, wyważaniu racji, niż 
pe"wności, że to tak ma wyglądać nasza przyszlość. 
Większość milcząca, ale myśląca i czująca. W jej 
stronę trzeba patrzeć. 

UCHWAtA RADY SDP 
rzyszenia Dziennikarzy P<>lsk.ich jest 
dbałość o wszechstronne i rzetelne 
informowanie obywateli przez środki 
masowego przekazu. Przypominamy 
raz jeszcze o tym, wobec prób kwe
stionowania tej naczelnej runkcjl 
statutowej. 

st~ów od linii ~rozumdooia i dia
logu, bez względu na to, kto się tych 
odstępstw dopuszcza. 

·Rada Stowa.rzyszenia Dziermikarzy 
Polskich wyraża przekonanie, że śro
dowisko dziennikarskie nie pozwoli 
się po.ró:bnić ani z partią, ani ·z rzą
dem gen. Wojciecha Jaruzelsklego, 
ani z ruchem związkowym. Popiera
liśmy i popieramy te działania rzą
du, które słuźą opa.nowaniu kryzy
su. Uwa!lamy, że bez polityki infor
macyjnej zgodnej z interesem spo
łe-c:z.11ym wyjście z k,ryzysu jest nie
możliwe. 

Do późinych godzin wieczornych 
trwało 2 bm. w wa.rszawie posie
dzenie Rady Stowarzyszenia Dzienni
karzy Polskich, które poświęcone 
było ocenie stanu komunikowania 
społeczeństwa w Polsce, wypracowa
niu stanowiska wobec oświadczenia 
pięciu przedstawicieli władz Stowa
rzyszenia z 10 siei:pnia br. oraz wo
bec listu rzeczni.ka prasowego rządu 
PRL, skierowanego do Rady i ZG 
SDP oraz Rady i ZO Warszawskiego. 

Po wprowadzeniu, dokonanym 
przez wiceprezesa ZG SDP Macieja 
Iłowieckiego, w którym przedstawił 
on stanowisko ZG SDP wobec bie
żącego sta·nu komunikowania spo
łecznego - zawarte w późniejszej 
uchwale Rady - zabrał głos obecny 
na posiedzeniu rzecznik prasowy rzą
du Jerzy Urban. Prezentują~ rządo
wy punkt widzenia na politycwe 
aspekty współpracy ze środowiskiem 
dziennikarskim, stwierdz;ił on, że 
rząd nie może wypełniać swych za
dań bez poparcia społecznego, bez 
pośrednictwa dziennikarzy. Poddał 
też krytyce treść oświadczenia 5 
przedstawlcJeli władz SDP z dnia 10 
sierpnia oraz niektóre działania po
dejmowane przez Stowarzyszenie. 

Wielogodzinna dyskusja, jaka się 
następnie wywiązała, dotyczyła w 
przeważającej mierze głośnej dziś, 
wywołującej wiele kontrowersji, w 
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środm>visku dziennikarskim i w spo
łeczeństwie - treści wspomnianego 
oświadczenia. Dyskutanci wyrażali 
różnorodne stanowiska wobec tego 
dokumentu, jak również wobec listu 
rzecznika rządu tym oświadczeniem 
wywołanego. Wielu z nich ostro po
lemizowało z wypowiedzią J. Urba
na. W poszczególnych głosach odno
szono się do zagadnień kierowania 
środkami masowego przekazu, wska
zywano na zjawiska świadczące o 
zróż.nicowaniu poszczególnych grup 
i jednostek w środowisku dzienni
karskim. Podkreślano, że dezinfor
macja społeczeństwa jest równie nie
bezpieczna dla społeczeńs•twa jaik i 
dla władzy. 

Przeważał pogląd, że SDP nie jest 
powołane do oceny każdego zjawiska 
lub faktu politycznego, lecz że jego 
zadaP.iem jest przede wsz:vstkim o
chr-0na zawodu dziennikarskiego 
jego społecznej wiarygodnooci. 

Po burzliwej, wielogodzinnej, na
cechowanej kontrowersyjnymi wystą
pieniami dyskusji, Rada większością 
giosów podjęła uchwałę, wyrażającą 
stanowisko wobec poruszanych kWe-
sti.i. 

W podjętej uchwale (28 głosów za 
4 przeciwko) stwierdza się: 

Statut-owym obowiązkiem Stowa-

Wyrażamy aprobatę dla działalno
ści prezesa i wiceprezesów SDP, Za
rządu Głównego, walnych zebrań i 
zarządów oddziałów, Rady i Zarzą
du Oddziału Warszawskiego oraz 
wszystkich koleża,netk: i kole~ów, 
którzy poczuwają się dQ współod
powiedzialności za rzeteLne inf.ormo
wanie społeczeństwa. Jest to nasze 
prawo i nasz obowiązek - nałożony 
na SDP przez uchwały Nadzwyczaj
nego Zjazdu Stowarzyszenia. Oświad
czenie SDP z 10 sierpnia br. uwa
żamy za wypełnienie tego obowiązku. 

Kierując się koniecznością skupie
nia sił obywatelskich i odpowiedzial
ności, Rada SDP zwra.ca się do dys
ponentów w s z y s t k i c h środków 
masowego przekazu, w tym rządo
wych i związkowych, o podporząd
kowanie się uchwale sejmowej z 10 
kwietnia 1981 roku, wzywającej do 
zaprzestania ak.cji propagandowych 
skłócających snołeczel1stwo. Zwraca
my się do dziennikarzy o sprzyja·nle 
wszystkiemu, co buduje zaufanie. ła
godzi kooflikty i integruje społecze>ń· 
stwo wokół działań na rzecz wycho
dzenia z kryz;vsu. Od Nadzwyczaj
nego Zjaz<lu SDP, Stowarzyszenie 
podejmowało liczne Inicjatywy me
diacyjne w chwilach ostrych napięć, 
takich jak sprama Narożniaka, luto
wy strajk drukarzy warszawskich 
czy konfl>ikt z PLL „Lot". Pragnie
my kontynuować tę tradycję i wzy
wamy jednocześnie do sygnalizowa
nia opi.Jnii publicznej wszystldch od-

Uwaźa.my za niezbędne stwoiraenie 
takiego modelu funkcjcinowaruia 
środków społecznej komunikacji, któ
ry odpowiadałby zmienionym sto
sunkom między władzą i spcleczeń
s.twem i byłby instrumentem spo
łe<:znej kontroli. Uchroniłoby to 
władze i społeczeństwo przed ko·n
fl!ktami w rodzaju „dini bez prasy", 
przed akc;jami ulotkowo-plakatowymi 
oraz , przed za.rzutami o niedopusz
czaniu liczących się sił społecznych 
do ·środków masowego przekazu, 
zwłaszcza do telewizji i radia. Pro
ponujemy zawarcie w trybie pilnym 
porozumienia, które uwzględ111i po
ta-zeby informacyjne społeczeństwa i 
władzy. · 

Rada SDP upoważnia Z_~zą~ 
Główny do odpierania napasc1 1 
prób rozbicia Stowarzyszenia. Ostrze
gamy przed społecznymi następstwa
mi stosowanla represj.i wobec d21ien
nikarzy odmawiając.vch udziału w 
manipulacjach propagandowych. 

Opublikowainie niniejszej uchwały 
w jej pełnym brzmieni'l.1 będziemy 
uwa.żali za miernik dobrej woli tych, 
którzy o tym decydują. 
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dodatku drożyźnianego, cen mięsa, 
lcikalnych sipraiw socjalnych. Nie ma 
prób wyjścia poza zakład a r-0zmo
wy prowadzone są prz.ez. dyrekcję 
nielkiedy z udziałem przedstawicleli 
wojewódzJkiiego aipairaw par·tyj:nego i 
resol'tów. 

Ku1minacjia tego rucbu miała 

m.ie:is·ce w Lublinie. W połowie 11~
ca zastrajkowała tam wdększość za
ikładów, a także komunilkacja miej
ska. 

Orgo<mfrzacja s·trajtku i negocjaicje 
miały chara1kter wewną.trzza1kładowy. 
11 liipca powołano komitet stra1j.kowy 
pod nazwą Komitet Pos·tojowy w 
Fabryce Samochod-Ow Ciężaroiwych i 
żądaITT<> w toku negocjacji z millli
st>rem przemysłu maszynowego g>wa
rancjJ be~pieczeństwa strajkujących. 
16 li1Pca powstaje wsip61ny dla ca
łego węzła kolejoweg<> komi.tet straj
kowy paid naz:wą PrzedstawideJe 
Załóg. „Wyisunię.to żądania: podwyii:
ki pła<: o 1.300 zł, r<>z:wiązainia Rady 
Za1kłaidotvej i nowych wy<borów;p<>d
niesienia zaisiłlków rodzi1Illllych do 
IPOZiomu takiego jak w MO, wo11nych 
sobót, podobnie jaik w mych przed
się.biorstwaoeh ogóunej poprawy za
o,paitrzenia i s.pec jalnego za<J!l)SJt.rze
ni:a w zakłada.eh pracy, obniżenia 
wieku emerytalnego dla maszyinl
stów do 55 lait, ziaikazu M;tęipu MO 
i SB do zakładów pracy w czasie 
trwania strajk.u. pisemnych gwar:al!l
cji be~pieczeństwa dla strajoku.ją
cyoeh" (Ty.godni1k „Solidam•ość", nr 
15/81). 

Strajki w Lub!.imie zaikońc.zyły .się 
około 19/20 !lipca po przyzmaniu ki1l
kusetzłotowych pod-wyżek płac. 

Jed1nak fala s.trajkowa w kira,ju 
nie onadła i nie mo~ła jej zahamo
wać bl01kada f,nformacji o wydarae
niach. Do 16 sierpnia pr.zeważ:al tw 
schara1kteryrowa:ny wyżej. 
Przełomowe maczenie mdało po

wołalflie w G<iańsku i szczecinie 
aniędzyz.a.'kładowych komitetów straj
kowy·ch - 16-18 sieripniia. 

Trzecia dekada sie:npnia to ok•res 
intensyfilkacji stra•jków aż do straj
lku powszechJile~ w ostaitnkh dniach 
sienpnia, pr,zy czym tę ostatnią falę 
stanowiły strajki s-Ollidamośclowe dla 
,poparda Wybrzeża i a.kceptiujące po
s.tu.la<ty Wyibrzeża. 

Szczegól/Ile cechy strajku w G<iań
s'k.u i Sz.czednie to: oku,pacyjiny cha
rn1ktet, dług<obrwalość, sformułow~:nie 
postulait.ów politycunych. zorg81Ilrro
wainle międzyzakładowego przed&ta
wicielstwa U!OOWażnionego do formu
łowainia żądań i prowad1zenia roz
mów z władziami. Faiktycime uZJl'lain!e 
strajku przez władze nastąipiło wó
wczas gdy wicooremierzy rozpoczęli 
ro1Jmowy z MKS (a nie ja1k próbo
wano początk:mro <>dd!.1e\1nie w ~: 
s7'czeg6lnych za!kładach). Wtedy te-i 
wła5dwie pojawiły się iinfommcje w 
środlkach masow~o przekazu, wtedy 
też U/przednia fo!'m ula o „z.aikłóce
niach w pracy" i d·z.iałalności ele
mentów a.ntysocjalistycZJ11ych ustą
piła o!kreśleniu: ,J!>ro·test klasy ro
OOtini·czej". 

Nie sposób orzecenić Z1I1aczeł!lia 
sitr.ajlku w Gdańsku i Szczecinie. 

Tam uikształtował się pr-0giram ru
<:hu, wzór orga.nizacji strajku. tai:n 
zama111ifestował się ,„sojusz ro•botm
czo-Lntelige.ndd" w postaci udzi~łu 
doradców w net?odacjach, ale też 
blisikich kontaktów międ.zy strajku
jącymi i goś6mi. Pra~ę jedITTaik pod
kreślić, że w tym czasie międzyz.a
kładowe komi.tetv straj1kowe powsta
ły również w ininyoeh ośrodlkach (inip. 
Wrocław), a'~wła.sz<:z9'l iż pows.zech
ny charakter stra:iików solidarnościo
wych stanowił nac.isk o wie~kim 7)!la
czeniu. 

W os·ta·bnich d1nfa.ch sienpnia za
str.aj1kowały kopa.lnie węgla. 

Pod.pisa1I1ie porozumień między 
Międzyza1kładowymi Komitetami 
Stra,iikowvmi i :przedstawicielami 
rządu w dniach 30, 31 si·etipnia i 3 
wT?.eśnia zalkończyły dirugi o:kres u
biegłorocznelto lata. Wśród postula
tów jedel!'l 2'Ja1Słu11;uje na szczie~ól111e 
wvrómienie - wobec tych, które 
były zgłaszaine w kra•iu · j€St nowy, 
choć na Wybrzeżu był odbi~iem tą
dań sprzed 10 lat - mowa o po
s-tula<:ie u<tworzenia .. wolnych związ
ków zawoóow~h" jak początkowo 
mówiono. 

Po POdioisaniu pommmień zało.gi 
robotnkze w całym kra }u ?Jnia.la'Zły 
s.ię w nowej sytuacji. Mogły w ~
,pa·rciu o te porozumienia prz,ys•ta1P1 ć 
do orgalili.zowania ncwych :r;wiąz1k6w 
i kon!kretyzowania własnych ża<lań 
Jedinak sytuacja nie była jaooa. Do
piero po pewnym czasie wład~ 
ce·ntrnlne zaipewniły, że porozumie
nia od1noszą się do całe.go kraj.u (je
sz.cze w s<tyczniu w ~morze o wolne 
soibotv użvwa;n<i ar~umentu ol!rar>i
czająi(:eg-0)~ Jednocześnie w wielu 
regiooach wł.adze lokatne i z•akła-

' dowe sprzeciwiały sie realiz.adi oo
rozumień, przyczyniajac się w ten 
soo-sób do nowej fa.li strajków. Wy
stąpiły w nkh dwa nurty: 

- Jeden, częsty ~wtaszcza w 
mniej-szych ośrodkach i zakładach 
byił s.oowdowa.ny checią nrzvłączenia 
się choćby z opóźnieniem d-0 ruchu 
o ta1k r01Zlet?łym i doniosłym cha
ra<kterze j.aik również obawą, aiby u
:tysika111e w porozumieniach ~łóWl!lych 
cele nie omLnęły da111ei załogi. aby 
wres:zde przy tei nieja1ko okazji za
M.twić s.prawy lokalne. 

- drugi nurt był S?OWodowany 
właśnie oporem władz zv.rłaiszcza wo-

bee 1Prób tworize111ia komisji robo.tni
czych. Jeszcze 8 września w WSK 
„PZL Mielec" w por01Zumieaiiu po
strajk<>wym mowa jes•t jedyITTie o 
iponOWl!lych wyborach d-0 Rady Za
kfadowe.j ZwiąZ1ku Zawodowego Me
fia,lowców. Dopiero w końcu wrz.eŚll1ia 
dołączono d•o p-Olr·ozumienia aneks, 
tj. postula<t utworzenia w zakładzie 
NSZZ „So!idarno.ść", iistniejącegQ 

faoktyicZ111ie ja.ko orga.nizacja o.gólll1o
krajowa · od 17 wrześ.nia 1980 r. 

Nawet tak krótkie przy.pomniell1ie 
wydarzeń lata 1980 r. poz.wala na 
sfOII"mułowande wniosku: strajki o
garnęły caly kraj, rozpoczęcy się one 
w sposób żywiołowy, stopniowo 
przybierając coraz bardziej zorgani
zowane formy i przedstawiając co
raz bardziej dojrzale i ogólnospołecz

ne żądania. Kulminacyjne były straj
ki w Gdańsku i w Szczecinie, tam 
bowiem sformulowaoo program no
wych związków zawodowych. Jednak 
strajki poprzedzające kiedy pojawia
ły się w różnych miejscach i czasie 
poszczególne elementy 21 postula
tów gdańskich odegrały nie mnie3 
wa.żną rolę. 

2. STR·ONY ~O<NFLIKTIJ 
Kaleindadum strajkowe, przedsta

wione przed r·okiem w „Robotniku", 
a obec·nie w tygodniku „Solidam-0ść", 
ja1k również materiały Komisji PTS 
informują o różmo.rodności strajku
jących za.kładów. Na tej liście znaj
dują się za.równo wielkie kluczowe 
pr.zedsiębiorstwa jak też mniejsze co 
do wielkości i znaczenia, z trady-, 
cyj.nych przemysłowych oś·rodików 

jaik też z regionów, w których in
dustrializacja ma świeżą datę, zaś 
w załodze nie brak chłopo-.robotni
ków. Zasięg strajk6w był powszech
ny. Jeżeli jednak przyjrzeć się bliżej 
s•trajkom o wyróżniającym się obli
czu (tj. dłuższym, wiodącym w mie-

ście czy regionie, formułującym po
nadlokalne postulaty) to okaże się, że 
mial71 miejsce w zakładach o wiel
koprzemvslowum charakterze. 

Szczególna rola przypadła ponadto 
komunikacji miejskiej. Strajk komu
nikacyjny pociągnął za sobą prze
rwanie pracy w innych fabrykach, 
oddziaływał silnie na codzienne ży
cie, unaoczniał powszechność ruchu, 

. ~ Q?i.i;łę -~~ną z -P'1'"
s-tu1ataml robotniczvmi. 

W zakladach · strajkowali wszyscy 
robotnic11 i"nnak w pow<;zechn1>i o
pinii szczególna aktuwno§ć w11kazy
wali robotnicu ro.lodzi, wykwalifiko
wani, a wiec TÓWnież - wvksztal
ceni. W komitetach strajkow:\rch 
Przeważał;> również ta kategoria, 
jednak raczej trzvdziesto- lub dwu
dziestolatki. Strajki okresu później
szego. tj. z końca sierpnia i początku 
wrze§nia znalazłv również povarcie 
pracowników inżynie„y:in o-tech nicz
ny<:h z Tóżnuch slnżb w zakładach 
strajkując11ch. W okresie wcze§niej
sz1_1m. ~tra ,jknwali sami robotnicy. 
Przełom pod tym wzg!edem je<;t 

zwiazany z powszechnościa i oonad
zakładową oritanizacia na Wybrzeżu 
i przyjmowaniem tego wzoru w in
nych regionach. PabT1•ki. w którvch 
mzeważaja kobiety również z„a;au.
ją się na lUcie strajkujqcych. jednak 
mriiej licznie. 

Organizacja tych załóg nie wyróż
niła siP niczym, ooza tym. że kobiety 
choć li<:mie w Żałodze, okazałv się 
w mniejszości w komitetach straj
kowvch i wśród neitochtorów. 
Można zatem stwierdzić. że straj

kowali robotnicu o QT6żnic1nvan11ch 
cechach spoleczno-zawodow11ch, wśród 
nich zcś su>oja akt1•wnością wyróż
niali się m.lodŻi, v.n1kwolifikowa11i . z 
w1.1ksztakeniem zaviodow11m i tech
nicznym. O tei kategorii robotni
ków, częstokr-0ć związanvch z nowo
rzesnym przemysłem mówi sie za 
S. Halletem nowa klasa robotri icza. 
Obok wymienionych już cech. odzna
cza się ona silnie.i::zvml niż w inn:,. eh 
grupach robotniczych potrzebami w 
zakresie kontroli swego środowiska 
pracy i uczestnictwa w zarwdzaniu. 

Poparcie ze stroiny młodych tech
n'ków i inżynierów nie należących 
do kierowniczej hierarchii taką cha
ra kte-rvstyke ootwierdza 

Poparcie dla stTajku. w Gdańsku 
w · końcu sierpnia zamanifestowali 
i ntelektua.li§ci - literaci, natikowcy, 
dziennikarze. Zapoczątkowało to u
dzial i działalność ekspeTtów. co 
miało wielkie znczenie dla negocjacji 
i kształtu. porozumienia. końcowego. 

Wzór ten odnajdujemy we Wroc
ławiu, w słabszym stopniu w 
Szczecinie, za~ :zamknięcie się i nie
ufność - w innych ośrodkach. Do
piero w trakcie tworzenia koP'litetów 
założycielskich „Solidarności", we 
wrześniu ten rob<>tniczy cha!'akter 
strajku ulegnie zmianie na rzecz 
większego udziału pracowników u
mysłowych (w fabrykach i w regio
nalnych MKZ). Wśró<l strajkujących 
(a przeważnie były to całe :załogi) 
byli również członkowie PZPR. Byli 
o.ni róv."!1ież choć zapewne w mniej
S'Zej proporcji - zaangażowani w 
organiz.acji strajku. 
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Drugą stroną konfliktu bylo kie-
1·ownict'wo administracyjne poli-
tyczne. 

W początkowej, organizacyjnej fa
zie strajku. mistrzowie, kierownicy, 
funkcjonariusze partyjni i związkowi 
perswadowali robotnikom przerywa
nie pracy. W fazie następnej - w 
wielu. przypadkach właśnie mistrzo
wie „spisywali" postu.laty zebranej 
za!ogi. Rozmowy prowadził dyrektor 
bądź przedstawici ele ministerst'wa i 
wlcrdz wojewódzkich. 

Sekretarze komitetów zakładowych 
i egzekutyw organizacji partyjnych 
uczestniczyli niekiedy w rozmowach 
po stronie dyrekcji, niekiedy zachO
wywali postawę bierną, rzadziej bra
li udział w strajku.. Zdecydowanie 
negatywną postawę wobec strajku 
odnoto'wali§my u działaczy związko
w ych. 

Tak więc „druga strona" jest o
kreślona dość wyraźnie - pyzeważ

nie jest to kierownictwo, przy czym 
zaliczyć już do niego mo:ilna często 
mistrza, działacza rady zakładowej 
i sekretairza organizacji partyjnej. 
Jednak nawet w cz.asie strajków lip
cowych, zwłaszcza zaś w sierpniu i 
wrześmiu o realizacji głównych po
stulatów m'ógł decydować przedsta
wiciel władz cemtral.nych. NaMTet więc 
wówczas gdy strajk był „zamknię
ty" w obrębie zakładu - przedsta
wicielem pracoda.wcy był delegat 
rządu i pairtii. Na-dawało to koll1flilk
to·wi charaiMer polłtyamy. 
Wła·dze central1ne ,pragnęły U·trrz.y

mać po1kój s,połeczmy i U1Si!nie loka
lizowały wystą,pieinia wb<>•tni•ków, 
2lgaidz'.a,jąc się na wię1klszość postula
tów dotyczących norm, s:praw so
cj.a.l1I1y<:h a także płacowych. Tak 
było w H;pcu/sierpni•u. Wobec s·traj
ków na Wybrzeżu i ;powsta111ia mię
dzyzaikładowych komitetów sbrajoko
wych zachowały iinną poista wę. .Je
szc.ze 20 sienpnia w liście KC PZPR 

ściśle I powszoohinie, aby protest 
miał miejsce wewnątrz murów za
kładu. Był to wynik doświadczenia 
1956, 70, 76 roku. Jednocześnie jed
nak, ~orem 1970/71 roiku dążono 
do kontaktów z innymi zalogami i 
do nadania wlasnemu strajkowi 
większej mocy przez powolanie 
międzyzakładowego komitetu. straj
kowego. Uważam ten eleme111t orga
nizacji za niezmiernie istotny. 
Żywiołowy początek strajku ma 

wpływ na ustalenie sposobu straj
kowania. Przeważnie było taik, że 
przychod.2ono do pracy i wychodzo
no po 8 godzinach, siedząc kolo swe
go stanowiska, dyskutując, słuchając 

wiadomości o r-02mowach lub ucze
stni<:ząc w nich. Obok tej formy; 
wystąpiły i·nne manifestacje so.Uda.r-' 
ności - oświadczenia ostrzegające o 
gotowości do podjęcia ·strajku. (.no. 
„Cegielski"), wywieszanie flagi pml.
stwowej, organizowanie zebrań ne
gocjac11inych. 

Najbardzicej „ostry'' jest strajk 
okupacyjny, kie·dy st.rajkujący nie 
o:pusz-czaja ?..a.kładu. T.a·ką wła'ś.nie 
formę wybra1no w sto<:znia.~h Gcfań
s•ka i Sz,c·zedna. O::gainizacja stra;lku 
okuroacyj:ner;o wyma.g•a wiei1kiej d:\'IS
cy,pliny, utwonenia rótnorodn ·:eh 
słu7So. zwbsz.cza 7.aś ,porzadk-owyr.h. 
za,ko.ń-czooie s.trajiku w S"?:czeci:nie 
iiname nam z telewh.ji, uwz.<.;Jędiniało 
m.i.n. a1kit przej~da zaikłiad.u od kó
mite•tu s•traj•kowego · nrzez <lyn~•ktora. 
N a:damo w ten ~,posób I;Jewmą formę 
aJktowi za1k'Ończenia a wię<: i ro?Jpo
ozęcia strajku, .po<likreś1ają:c z.n.ra1.em 
prze·jęcie c.d1pow!ediz'ia.!111ości za za
kład prz.ez straj1kującą załogę. 

Wiellkie znaczenie w d~uż;szych i 
ipóimiejszych straj1kach miała o!'gia
niz.acja i•nformadi i łącmośd, za
równo we\\iną1trz za1k!adu. jalk też z 
i~ .'.1,imi ::2.kladami. Ws7.ęid7.ie n<~po

tykano trudności z dostępem do 
radiowęma, urządzeń ;poli.grafic?Jny<:h, 

LATO '80 
mówiło się o działaniach wroigkh, 
ain tyisocja lis.tycznych, kon trr ewo lu
cyjnych, aby .po ki1l1ku d1I1ia.ch uz.nać 

zasadITTość mbotmiczego proit·estu i 
przystąipić do negocjacji. Jednocześ
nie służba bezipieczeństwa w roz
maity SJPosób nękała aktywistów 
strajlkowy<:h i osoby wsipomagiające. 

W wielu zakładach próbowa1110 przy 
pomocy róż.nych maniipula<:ji dezoir
~41'lirowa& . · roboitni'kmv, lllP
tw0rz.ąc „konkurencyjne" komitety, 
i1nformując 1nine wydziały o za1koń

czeni•u przerwy w pracy, odwiedz·a
jąc rcdzilily straj1k•ujących i,tip. Ze 
wiz.ględu na te właśnie fa.kty straj
kujący przywiąz.ywali taJk wiel•ką 

wagę do łączmi•ków i informacji oraiz 
d-0 zawarcia w poroz;umieniu k<oń
C·owy.m gwarancji bezpieczeństwa 

Sam strr''· 'fiył aiktem przeiiwy
ciężenia Jqku, jednak przez cz.as je.go 
trwa1nia po•czude zagrożenia było si1l
ne. Bo też końcowe por-0.zumienia -
zaróW>no te ogólne i 1Jnaine - w 
Gdańs•ku. Suczecinie i J.a.strz .ębiu, jak 
i dziesiątki innych o zasię.g•u lokal
nym - nie były łatwe do osią~nię
cia. realizacja ich bvła zamierzonym 
efektem ne?:ocjacii. Poro:?Jumie111ia o
siai:i:ano ood wpływem nacislku. de
termi111.acjJ strajkuiją•cych w za1kła
dzie x, y i Wkrótce w całym kraju 

wbrew chęci wład1z. 

3. ORGANIZACJA 
STRAJKU 

Z wszyistkich zebramych prz.ez ko
mi;.sję opisów przebieg·u stra.j•ków, jak 
teii: z,na1nych opisów didennikars'kich 
wyłania stię ta•ki ot.o obraz: r.obot
·nicy pojedynczy nie podejmują pra
cy , zbierają się w grupk.a<:h dysku
tują<: o podwyżce cen, o tym, że po
dobno w ja1ki·chś innych zakładach 
s•tra~kują, bądź że w wyni•ku straj1ku 
uzys'kalilo podwyż.kę Rozmowy stają 
się ogól·ne, mistrzowie i kiewwniicy 
próbują nakłonić do pra-cy, przywo
łują w tym samym ce!•u z.wierzch
ników: 

W ż.aileż.no śc i o.d przebiegu tyd1 
.rozmów i od wyłon i enia się przy
wódców, bądź fomluluje się po.stu-
1.a.ty dla ich przedstawienia dyrek
cji. bądż też postanawia ,,stanąć" i 
wyibiera przeds.tawicieli d<la roemów, 
ni e•kiedy dla ooip~owadzooia ,<•traj•k·u. 

Podstawowymi elementami orga
nizacji strajku jest więc: 

- sposób podjęcia decyzji o straj
ku, 

- wylonienie przywódców u.two-
rzenie formalnego komitetu, 

- ustalenie trybu negocjowania, 
- ustalenie svosobu strajkowania. 
Przebieg tvvdarzeń wskazu.je na 

ich spontaniczność. W lipcu/sierpniu 
do odnotowanych wyjątków należy 
utwo.rzenie komitetów strajkowych 
(postojowych) - niechętnie nawet 
chce się wysuwać delegatów do roz
mów. 

Przywódcy to ci, którzy najskład-
11iej mówią. wiedzą czego chcieć, po
trafią zaproponować pTocedu.ry. 

Wybór Teprezentantów polega ra
czej na ich zgloszeniu. się. na ich 
tvcześniejszej „widzialno§ci" w dys
kusjach o nieformalnym charakterze. 

Latem 1980 roku przestrzegano 

nawet telefOl!lu. Również łącmky 
cz,ęst<> mu.s.ieli wymykać się uwadze 
SB. 

Wyipracoiwane w Gdańsku srposoby 
d.zi1ała!l1ia s.tainowiły wzór przestrze
gany późiniej w wielu hny<Ch przy
ipadlkach. 

Te wzory działania s•traj:kowego -
reg·uły s.trajikowe - pows.tawały w 
oparciu o aktua.J1ne ,potrze'by i moi.
liwości .oraz. o doświ.ad<:.z.enda p<>
przed<nich akcji protesfacy}nych. By
ły dla strajku niez.będ111e ze wz:;lędu 
na jep;o wewnętrZ111ą oirganizacj<: i 
w1olność działania, i1ntegrowanie 7.'.l

łogi i wtrzymywa.nie dem()lkracji bez
,pośreidliliej, legitymizacją wobec za
łc1ti i wo•bec władz. 
Reguły s•trajikowalilia służyć miały 

efektyw1noki akcji, ale też 1Przeła
ma111iu P<JCzuda zagrożenia. 

Wzo.ry - ja1k już mówdłaim - 1PO
ch01d:ziły częs·t.o z za1pamię1t.ainych 
dawniejszych doświadczeń. Wydaje 
s'ię, że ?Jnajdu.ją tu też od1bicie prze
kazy history<:zne, znane z lekitury i 
fi1mu; od1no-szące się do st:rajlków i 
demc.nstracji roibo.tniczy<:h bą.dź po
wstań narodowych, Dla strajlków 
końca sieripnia oeWIIlą rolę odegrała 
ulotka „Robo:bnilka" z 15 siel1Pn1a 
1930 r. pt. „Jak s·traj1kowiać", d·la 
s.trajl!,ów wPześ.niowy<:h wzór 
Wybrzeża, kitóry rozipowszechJilili 
wcza<Sowicze i specja1ni wysłaml!licy 
str<?. ik'tljący<:h. 

W tworzeniu. i utrwalaniu. regu.l 
strajku wypada odnotować rolę sym
bori. Wiele na ten temat mówiono 
i pisano powołują.c się na przebieg 
strajku w Stoczini Gdańskiej. Zwr'1-
c:mo wię<: uwagę na wyparcie ha
seł, pie§ni i sztandarów na,leżących 
do tradycji rewolt1~yjnej n.a rzecz 
symboli narodowych i religijnych. 
Dodajmy swoiste stoczniowe jak za
stosowane nazwy komitetu, podział 
ról w MKS, podkreślanie Źwrocanfa 
się przez „pan". Strajk gdański 
wcześnie otrzymał plakat, godło a 
także włas1ną poezję i ballady. Wzbo
gacenie reguł strajkowania przez tę 
róż.norodną symbolikę służyło ~nte
gracii 1.ało·gi, oddalaniu lę1ku, eks
presji siły strajiku , łączności z ludź

mi za brama, nad.aini·u wyri'..szeg,o z1Pa
czen ·a i celu niii: pirz.yziem1ne pie
kiPdy postulaty loika.1ne. 

Tak intere.~ujące formy a•ktyn.viności 
strajkującyich w Gdańs'lm prawie 
nie v11yst;:i,piły w innych miejscacb 
poza symboliką narodową. 

Na oddzielne om-Owieinlie zasłUl?uje 
si!J'Osób negocjowa.nia. Jaik już mó
wiłam przyeo<towa.niie postu!a.tów od
bywało się jUŻ po rozpoczęci·u straj
ku. Straj.k nie był elementem t1e
~ocjacji, ;eh POdjęde było skutkiem 
strajku. W większości przwa<llków 
rozm•owy prowadzild reiprezent.a:nci 
zało.g<i z kierownictwem zakład'tl, w 
wielu przypadkach z przedstawicie
lami władz zwierzchnich. W końcu 
sieripnia I we wr.z.eśnd·u było to re
gułą. Upominano się o jawność roz
mów, osiągano to jed<11a1k w póŹln~ej-
57'."i f\a„Jie ru<:hu. 

Sposób formu.lowania porozumienia 
był zróżnicowany. Albo pisano po
stulat i UZ'Jodnioną odpowiedź władz, 
albo też zapis był w.210T'Qwany ·na 
znanym z lat ti .;.i,;rzednich ta.bela-

rycznym wyjaśnieniu kto ł kiedy 
dany postulat ma zrealizować. W 
takim przypadku kierowniotwo za
kładu chętnie~ stosowało okireślenie 
„wnioski załogi", tak jak było to 
przyjęte w okr~ie dys.kusji przed 
VIII Zjazdem PZPR. Eksperci ode
grali istotną rolę w Gdańsku, w cza
sie letnich strajków, nie ucieR:ano 
si.ę do ich pomo<:y. Stało się t.o re
gułą w MKS-MKZ we wrześniu, w 
okresie tworzenia NSZZ „SolidaT
!l.Ość". 

Wiele uwagi poświęcono ostatnio 
językowi iruormacji negocjacji, 
podkreślając odrzucenie utartych 
sposobów wypowiadan!a się o spra
wa.eh pracowniczych i obywatelsikich. 
Be·z wątpienia jest to ocena uzasad
niona wobec Gdańska czy Szczecina, 
lektura postulatów i prot.okołów po
roz.umienia pochodzą<:ych z. całego 

kraju pokazuje, że formułowano je 
często ' właśnie w utrwalony „oficjal
n-0-fa bryczny" spósób, co najwyżej 
wzmaortiając · nacisk prze;z używan:e 

z·Ylrrotu: „żądamy". 
Reguły strajkowania rzadko były 

tak całościowo określo1ne i u.kształ
foi.vane iak onisane wyżej. Wiele sto
sowanych fo."!TI w późniejszych 
strajkach ma swoje początki w 
straj1kach letnich. W każdym razie 
ich analiza. pokazuje wyłanianie się 
otgani.zacji o bogatych treściach in
kgracyj1IJych z żywiołowego protest·u. 

4. POSTULATY JAW·NĘ 
I U~RYT·E 

Przyjęte klasyfikacje postulatów 
żądań strajkowych odnoszą się do 
takich kategorii jak: 

- ekonomiczne (płacowe), 
- socjalne, tj. waruITTiki pracy i za-

opatrzenia, 
- polityczne, jak sprawa cenzury, 

więźniów politycznych. 
Z punktu widzenia tej klasyfika

cji więkswść postulatów koncent.ro
wala się na sprawach płacowych i 
soĆialnych. Pojawianie się postulatów 
politycz,nych traktujemy jako istotn:v 
czynnik dojrzewania strajkujących 
załóg. 

Jednakże dobrze znany w bada
niach nad strajkami (zwłaszcza „dzi
kimi") jest fakt niejedmOIZ'naczności 
celów akcji, odczytywanych w po
stulat.ach. 

W grę w<:hodzi przecież umiejęt
ność artykulacji r:zeczywistych dążeń 
i interesów a także możliwość ich 
kon.kretyzowa.nia w warUl!1ka·ch fa- ' 
bryki. • 

Trzeba ponadto podkreślić, że ży
wiołowy początek strajku - decyzja 
o -jego podjęciu i towarzyszące temu 
napięcie emocjonaLne również ułat• 

wiły formułowanie postulatów. Pier-
, . wotny był protest, odrzucenie do

tychczas stosowa.nych sposobów 
przedstawiaITTia spraw załogi. Postu
laty stanowiły raczej nza.sadnienie 
strajku. niż jego przyczynę. Oczywiś
cie og1r-0mne listy postulatów odno
szących się do płac (nie tylko pod
wyżek ,lecz także uproszczenia sy
stemu płacowego) w-az do warunków 
pracy. wskazują na nieefekty·v.rność 

dotychczasowego regulowania tych 
żywotnych dla pracowników spraw. 
Należy na tę listę popatrzeć jak na 
konkretyzację bardziej ogól1nych „u
krytych' 'rewindykacji skierowanych 
przeciw autorytaryxmowi i biurokra
cji', wypaczeniom organizacji życia 
społecznego. 

Powszechne zaakceptowanie idei 
nowego niezależnego związku zawo
dowego wyraża ten charakter żadań 
robotniczych szczegól\tlie wyraźnie. 
Daje się tu zauważyć odrzucenie do
tychczasowych tnstytucji jako nie
sprawnych i nieautentycz.nych; swoi
ste połączenie oczekiwań związanych 
z najbliższym środowiskiem pracy i 
ty<:h, które odnoszą się do sytuacji 
i roli obywatela, oatrioty. Uzasad
pJenie dla rewindykacji zonajdo\•1;a"l.o 
w znanych przecież dobrze progra
mowych zasadom socjalizmu. Słusz

Pie mówiono, iż rewLndykowa.no so
cjalizm. I Wł'eszcie w .. u!:rytej" 
warstwie po.stulatów dostrzec można 
poozuJdwanie wdmi'Otowości i gixl
ności, autentyczności dzialań i tożsa
mości społecmiej zawartej w haśle 
.Soli dam ość. 

5. UWAG11 KOŃCOWE 
Socjologicme a.nalizy konfliktu w 

przemyśle, straj·ków i przetargów nie 
mają w Polsce zbyt wielu os.iągnięć. 
Zawsze temat ten stacrlO'wił tabu dla 
ba(lan i publiikacji. Zreszta interpre-

, tacje w kategoriach konfliktu mię

dzy pracodawcą i pracobiorcą n ie 
wyczerpują sprawy w odniesieniu do 
polskich warunków. 

Polityzacja konfliktu lata 1980 r. 
jest oczywista, bowiem w roli pra
códawcy występuje państwo, stroną 
w konflikcie są przedstawiciele wła
dzy państwowej, bowiem postulaty 
strajkujących - i jawne i ukryte -
skierowane są przeciw dotychczaso
wej organizacji życia społecznego (za 
którą odpowiedzialność ponosi wy
obcowany apant biurokratyczny). 

Temu odrzuceniu dawnych struk
tur (na co zresztą od lat wskazyw·ało 
wiele naszych badań) towarzyszy po
szukiwanie i odradzanie autootycz
nych więzi. 

W kształtowaniu się nowego po
czucia wspólnoty istotną dla każdej 
załogi rolę odegrał strajk. 

J·OLANTA KULPIŃS1KA 
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STANISŁAW ZIMOCH: - Możemy znaleźć 
bardziej rażące przykłady towarów produko
wanych w kraju i sprzedawanych po nad
miernie wysokich cenach, na przykład Fiat 
126p. Z tym, że pamiętajmy, iż państwo prze
znacza taki, choćby nawet naclmierny zysk na 
cele ogólnospołeczne . 

!\UROSŁA W OLCZYK: - Chciałbym zacząć 
od rozważań ogólniejszej natury. Mówiono już 
o tym, że obecny projekt aktu prawnego na
zwanego ustawą o zwalczan;u spekulacji jest 
chronologicznie piątym z kolei, nie licząc ure
gulowań w kodeksie karnym. Mamy więc do 
czynienia z całą lawiną aktów prawnych. Na
suwa si ę zatem pytanie : czy spekulacja nie 
jest rakowatą naroślą na naszym organizmie 
społecznym? A jeśli tak, to czy jedynym reme
dium powinien być lancet chirurga? Przydały
by się bardziej kompleksowe po:::unięcia. Bo 
jako praktycy prawa możemy stwierdzi ć, że 

widocznie te wszyst kie ureg11lowania nie zdały 
egzaminu, skoro zachodziła potrzeba ich ciągłej 

zmiany. A samo zjawisko spekulacji i działań 
przestępczych pr zeciw interesom konsumenta 
nie zniknęło. To pobudza do pesymistycznej 
r efleksj i. Pogłębia ją doświadczenie płynące 
z praktyki trzydziestu lat, a ja w tej praktyce 
mam swój udział , że instrument prawa karne
go nie zdał egzaminu. Wiemy, że represjono
wanie w tych sprawach jest potrzebne, ale 
w systemie środków ochronnych ma ono trze
ciorzędny charakter. 

Nasuwa się wniosek, że skoro zjawisko spe
k ulacj i jest trwałe, to istnieją sprzyjające mu 
warunki społeczno-ekonomiczne, a nawet psy
chologiczne. Projekt ustawy bije w szczególno
ści w pracowników handlu oraz w całą grupę 

nieprezecyzyjnie określonych spekulantów, ale 
aby kwitła spekulacja musi Istnieć sprzyjający 
klimat społeczny. Rodzi się pytanie: czy matka, 
która nabywa na bazarze mlrko w proszku, 
k tórego nie może dostać w handlu uspołecz
nionym po zwykłej cenie, staje się tym samym 
pomocnikiem · soekulanta? Utarło się przec ież 
potoczne powiedzenie, że nie ma złodzieja, kie
dy nie ma pasera. Nie będzie spekulantów, 
k iedy nie będzie ludzi. którzy im w tym pro
cederze mimowiednie pomagają. A są sytuacje, 
kiedy ludzie są zmuszeni do korzystania z 
usług spekulanta, działając niejako w stanie 
wyższej koqieczności. Nie potępiajmy zbyt po
chopnie matk'I, która nabywa od paskarza mle
ko w proszku aby nakatmić dziecko. Nie po
tęp iajmy samych siebie kupując na bazarze 
żyletk i , i.eby się ogolić. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Tragedia polega 

na tym, że formalnie rzecz biorąc taką matkę 
można będzie pociągnąć do odpowiedzi alności 
karnej, jeśl i to mleko będzie uzy~kane z czynu 
n iedozwolonego, a więc na przykład z naru
szeniem przepisów o zaopatrzeniu. 

- Chcę tu zwrócić uwagę na doniosły mo
ment. Czyny na ogół dlatego są iabrohione 
przez prawo, że spotyka,ią. się z potępieniem 
i niechęcią. społeczną. Jeśli zaczniemy przyzwy
czajać snołeezeństwo, ł.e prawo ściga czyny nie 
wywołujące sprzeciwu moralnego, to podważy. 
my cab nasz RY'ltem prawny. 
MIROSŁAW OJ.,CZVK: - Niebezpieczeństwo 

polega na tym . i e doraźna korzyść , I to moim 
zdaniem, korzyść pozorna, moie na dłuższa me
tę spowodować n ieodwracalne skutki : inflację 
orzepisów , inflację zagro:i:enia i inflację postaw. 
Cały system prawa, który ma pełnić funkcje 
nie tylko ochronne. ale także wychowawcze, 
staje się w ten sposób nieskuteczny Bo ustawa 
ustawa, prawo prawem, a życie życiem. I wte
dy rodzi się filozofia· przepis jest niemorah1y, 
wi ęc nie muszę się do niego stosować. 

Jestem p!'Zeciwkn u~tawodaw~twu epizodycz
nemu. a ten projekt ma taki charakter. Wy
rażam pop-lad , pewnie obrazoburczy dla auto
rów projektu. że chodziło tu o danie dowodu 
amor ficzi-i ie nkreślonemu społeczeństwu, że coś 
się w zakresie spekulacji robi Chodziło o ska
nalizowanie niezadowolenia społecznego i uczy
nienie odpowiedzialnym za te nastroje ori:(an6w 
ochrony prawnej . Bo jeśli spPkulacja ~ędzie 
trwała nadal, to będzie się mówiło, panie sę
dzio: a , bo to sądy źle pracuią. dają za niskie 
wyroki. Jeśli publicysta „:Życia Warszawy" 
stwierdził żartobliwie, że nie potrzeba jeszcze 
wprowad zać kary śmierci za spekulację, to 
szary przechod zień może wziąć tę cierpką uwa
gę serio Może się zrodzić przekonanie, że gdy
by spek ulacja była karana na gardle i to w 
drodze publicznych egzekucji, to ludzie z in
wencja wyr zekl iby się tego procederu. • 

- Moim zd;1nil'm nadmierna penehzacja 
przestę:cstwa spekulac.ii moie 7-rodzić grożbę 
szantaży. Spekulant będzie tył w symbiozie 
z wyzyskującym go szantażystą, a za wsz~st.ko 
zapłaci ZwYkły <'Złowiek. Widzę tu zagr.ozen!~ 
widniejsze z moralnego ptlnktu widzenia nb 

STANISŁAW MAURER: „Można uznać, że o
becnie w prawie materiatnym są tuki". 
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zagrożenie dóbr, które chcemy chronili. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Osobiście uważam, 

że wniesienie tego projektu jest wyrazem braku 
zaufania do reformy gospodarczej Reformę za
wsze można obciążyć przecież grzechem śmier
telnym niezrealizowania zgodnie z intencjami 
projektodawcy. Ten akt może autentycznie u
trudnić jej wprowadzenie. Uważam także, że 

jest on dowodem braku zaufania do prokura~ 
tury i wymiaru sprawiedliwości. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Owszem, gdyby 

chodziło tylko o podwyższenie sankcji. Trudno 
jednak mówić o braku zaufania w tych wypad
kach, gdy mamy do czynienia z działaniami 

ludzi nie objętymi dotychczas przez prawo. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Mogę się założyć, 

żt życie wniesie za parę miesięcy nowe stany 
faktyczne i w ślad za nimi pojawi się nowy 
projekt ustawy. Potem zaistnieją kolejne kom
binacje i co? Znów nowy projekt? To jest 
wyrazem instrumentalnego traktowania prawa, 
obliczonego na doraźne efekty. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Ale w związku 

z tym, co pan powiedział, trzeba zdać sobie 
sprawę, iż nikt nie przypuszcza, że wprowadze
nie reformy gospodarczej od razu doprowadzi 
do zapełnienia półek w sklepach. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Na pewno. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Musi upłynąć wie

le czasu, zanim coś się zmieni. Chyba, że ceny 
zostaną podniesione tak wysoko, iż nikogo nie 
będzie stać na zakup jakichkolwiek towarów. 
Ale wróćmy do projektu ustawy. Przyjmuje 
s ię go z mieszanymi uczuciami. Bo w końcu, 
w mniejszym lub większym stop11iu, speku
lacja dziś istnieje. I jest na pewno zjawiskiem 
niepożąd,anym. · 

- Przepraszam, źe przerywam, ale ona Ist
niała już dawniej tylko dotyczyła na przykład 
mebli czy wysokiej klasy radioodbiorników. 
STANISŁAW OLCZYK: - Tak, zmieniał się 

przedmiot spekulacji , ale zjawisko istniało. 
STANISŁAW ZIMOCH: -- Ono pojawiło się 

wówczas, gdy miało pożywkę w postaci braku 
określonych asortymentów towarów. Kiedy za
opatrzenie jest dostateczne, spekulacja sama 
umiera. Ale czy dziś ma pozostać zupełnie bez
karna? Chyba nie. Musi być uznana za prze
stępstwo, nie może być jedynie wykroczeniem. 
Trzeba sobie jednak powiedzieć, że wejście ·w 
życie takiej czy innej ustawy, zastosowanie 
surowszych czy łagodniejszych kar, nawet przy
jęcie, że określone zachowanie stanowi prze
stępstwo a nie wykroczenie, n\e podziała jak 
różdżka czarodziejska. Spekulacja przecież nie 
ustanie. Zmienią się tylko jej formy. Z dzi
siejszego piedestału oficjalności zejdzie do pod
ziemia . Przecież ten, kto zdecyduje się nabyć 
towar u spekulanta, nie będzie zainteresowany 
w tym, żeby ten fakt ujawnić, b~dzie zadowo
lony, że w ogóle nabył poszukiwany towar. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Wracam do tego 

z uporem maniaka, bo jestem przekonany, że 
za pół roku jakaś komisja sejmowa będzie 
dyskutowała nad nowym projektem ustawy 
antyspekulacyjnej. Wprowadzi nowych osiem 
stanów faktycznych. nowych występków l jesz
cze ileś nowych wykroczeń. To będzie pocią
gało za sobą inflację aktów prawnych. 
STANISŁAW MAURER: - Jeśli idzie o 

struktury administracyjne, które wprowadza 
projekt ustawy, to ńie mam wyrqbionego zda
nia. Myślę o tych komisjach do walki ze spe
kulacją. Bo zastanawiam się jednocześnie nad 
celowością wprowadzenia tej ustawy z punktu 
widzenia prawa administracyjnego i karnego 
materialnego oraz procesowego. Można uznać, 
że obecnie w prawie materialnym są luki. Po
jawiły się pewne nowe sytuacje życiowe, któ
re wymagają penalizacji i które nie są objęte 
kodeksem karnym. Sądzę jednak, że przy sta
rannym przygotowaniu można po prostu uzu· 
pełnić kodeks karny lub prawo o wykrocze
niach . Nie wypowiadam się tutaj na temat 
celowości tych zabiegów, tylko samej techniki 
ustawodawczej. Jestem w ogóle zdecydowanym 
przeciwnikiem łączenia norm prawa karnego 
i prawa administracyjnego w jednym akcie 
prawnym. W żadnym jednak wypadku nie po
winno być penalizacji tam, gdzie nie ma dzia
łania w celu osiągnięcia korzyści majątkowej 

czy osobistej. Taka penalizacja jest moim zda-
niem zupełnie zbyteczna. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Ale rozważmy te 

propozycję, panie mecenasie, na konkretnym 
przykładzie. Niech to będzie wieJski sklep do 
którego przywieziono 50 kg sera. Gdyby sprze
dawać go po pół kilo, starczyłoby go dla 100 
osób. Wyobraźmy sobie. że sprzedawczyni, 
wbrew zarządzeniu swoich przełozonych , sprze
daje znajomym po 2 kg tego sera. Korzyści 

majątkowej nie ma, osobistej także . Po prostu 
sprzedawczyni wie, że nie ma w okolicy masła, 
nie ma wędliny, więc 2 kg dla jednej osoby to 
wcale nie jest za dużo. 

HALINA LATECKA: „Człowiek dlatego kupuje 
po wygórowanych cenach, wbrew własnej k ie· 
szeni , że jest czegoś za mało". 

MIROSŁAW OLCZYK: - Albo wyobraźmy 
sobie, że zbywa ten ser hurtem dla domu star
ców czy dziecińca. 
STANISŁAW ZIMOCH: - To już jest inna 

kwestia, bo takie placówki zaopatrują się na 
zasadzie przydziału. Ale wracając do przykła
du: czy prawo ma ·v tym przypadku wcale nie 
reagować, skoro nie było korzyści majątkowej 

ani osobistej? Ale fakt, ze mnieJ ·osób mogło 
się zaopatrzyć jest bądź co bądź czynem ne
gatywnym. Ja nie twierdzę, że należy uważać 
go za przestępstwo, ale coś z tym fantem 
trzeba przecież zrobić. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Czy nie wystarczy 

zwolnić taką ekspedientkę z pracy? Po co tu 
angażować aparat sprawiedliwości? 

- Sądy s~ę po prostu zatkają. 
MIROSŁAW OLCZYK: - No, ma być prze

cież tryb przyspieszony. 
STANISŁAW MAURER: - W tej dyskusji 

pociąga mnie najbardziej możność zaprotesto
wania przeciwko trybowi przyspieszonemu. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Dziś wiemy, że 

jest spekulacja, że są naruszane normy arty-

to, aby za uzyskane w ten sposób pieniądze 
kupić także po wyższej cenie odżywkę dla 
dziecka? . 
STANISŁAW ZIMOCH: - Przykład z alko

holem nie jest szczęśliwy, ponieważ sprzedaż 
alkoholu jest w ogóle zabroniona bez wyma
ganego zezwolenia. Odpowiedzjalność karną 
przewiduje ustawa o zwalczaniu alkoholizmu. 
Ale weźmy przykład papierosów. 

- Skomplikuję ło trochę . . Jak zakwallf!ko• 
wać takie zachowanie, rdy ktoś sprzedaje swo• 
Jl\ kartkę na alkohol i papierosy? 
STANISŁAW ZIMOCH: - Projekt ustawy 

nie przewiduje w tym wypadku odpowiedział· 
naści karnej, chyba że ktoś wszedł w posia
danie kartki nielegalnie, w drodze czynu nie
dozwolonego. I ja tu widzę pewną lukę. Po
winno być objęte ustawą także wykupywanie 
kartek w celu nabycia towaru, który następnie _ 
będzie odsprzedawany z zyskiem. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Mówiłem już, że 

jak posiedzimy tu dłużej, to wylmyślimy jesz
cze parę stanów faktycznych, które uznamy 
za niedostatek projektu. Po prostu. życie do-

SPOSÓB NA SPEKULACJĘ? 
kułu 221 i 222 kodeksu karnego w szczególno
ści, a spraw nie ma tak wiele. · 

- Panie sędzio, ale jest taka . kwestia. Prze
cież projekt przewiduje, że jeżeli wartość to· 
waru przekracza dwa tyslace złoh·ch, to spra
wa kwalifikuje się do sądu. Przy inflacji wca
le nie jestem pewien, czy takiej wartości nie 
osiągnie wkrótce pudełko zapałek, zwłaszcza 

że minister Krasiński zaczął z zapałem wpro
wadzali swoje u'epszenia. Był już w Polsce taki 
okres w latach dwudziestych, że znaczek na list 
kosztował 2,5 mltf marek. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Maria Antonina 

powiedziałaby w takim wypadku: niech nie 
palą zapałek, tylko zaopatrzą się w zapalniczki. 
STANISŁAW MAURER: -· Organa ścigania 

prawie przez pół roku przyglądały się bez
czynnie temu, co dzieje się na rynku. Skąd 
bierze się teraz ten pośpiech? 
STANISŁAW Zll\IOCił: Uwaga pana 

Frejdlicha jest słuszna, ale dotyczy czego in
nego. Widać tu, że ustalenie pewnych progów 
wcale nie rozwiązuje kwestii. Ten sam czyn, 
który jest wykroczeniem, od pewnej wartości 
staje się - przestępstwem Rozwi ązanie w pro
jekcie nie jest więc najszczęśliwsze dzisiaj, 
kiedy wszyscy oczekują tego, co się nazywa 
tak ładnie regulacją cen. 
STANISŁAW MAURER: - W nawiązaniu do 

tego, o czym tu mówiliśmy, w dziedzinie pra
wa karnego nie widzę potrzl'by wprowadzenia 
nowego aktu prawnego zwalczającego speku
lację, a przepisy procesowe proponowane przez 
ten akt uważam za sprzeczńe 'i' Konstytucją, 

zobowiązaniami międzynarodowymi wynikają

cymi z ratyfikacji przez Polskę w 1977 r. mię
dzynarodowego paktu praw obywatelskich i po
litycznych. Konkretnie narusza nrt. 9, 10 i 14 
paktu. Jednym słowem uważam projekt za 
społecznie szkodliwy. 

HALINA LATECKA: - Wracam do myśli 

jeszcze wcześniejszych. Wydaje mi się, że 

sprzeczność między normami moralnym! a nor
mami prawa w projekcie ustawy wynika stąd, 
że spekulacja jest tylko pewnym nowotworem 
na systemie organizacji społeczeństwa . Obiek
tywnie bowiem jest przejawem żywiołowego 

działania praw ekonomicznych I z tego wzglę
du to co ją hamuje, nawet ze słni:znych wzglę
dów, jest często n:ezdrowe dla praw rynku. 
Czy można więc karać ludzi za to, że uwie
rzyli w prawa ekonomiczne Człowiek dlatego 
kupuje po wygórowanych cenach, wbrew 
własnej kieszeni, że jest czegoś za mało. Dzia
łają normalne prawa popytu i podaży . Tylko, 
że to przy okazji dezorganizuje rynek. A więc 
aby zabezpieczyć prawa społPczne stwarza się 

pewne bodźce organizacyjne działające hamu
jąco. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Trzeba powiedzieć, 

że spekulacja pogłębia ten niedoskonały sy
stem dystrybucji. 

- Wydaje mi się, że znarznie niebezpiecz
niejszy od detalisty jest hurtO\'fnik. Znane są 
wypadki, że konwojent· nie dostarcza do sklepu 
towaru, przywozi natomiast fakturę i pieniądze. 

HALINA LATECKA: - A co robić, gdy ktoś 
sprŻedaje po wyższej cenie własna wódkę? 
STANISŁAW MAURER: - Na przykład po 

STANISŁAW ZIMOCH: „Musi upłynąć wiele 
czasu, zanim coś się zmieni". 

prowadzi do tego, źe formy spekulacji będą 
się zmieniały, będą przybierały dziesiątki róż
nych postaci zjawiskowych i znowu zajdzie za 
jakiś czas potrzeba wymyślenia nowego aktu 
prawnego. · 

. STANISŁAW ZIMOCH: - Albo też zgodzi
my się, że pozostaną one poza sferą prawa 
karnego. 

1 MIROSŁAW OLCZYK: - Ja myślę, te wy
padałoby tę część naśzej dyskusji podsumować 
w ten sposób, że nie zachodzi potrzeba żadnego 
nowego aktu prawnego zwalczającego spekula
cję. 

STANISŁAW ZIMOCH: - Ja też w zasadzie 
uważam, że wydanie nowego aktu prawnego 
wcale . nie jest nieodzowne. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Wydanie nowego 

aktu prawnego rod.z! niebezpieczeństwo kolej
nych nowelizacji, albo nowych aktów prawnych 
choćby dlatego, że życie będzie wzbogacać spe
kulację o dziesiątki nowych form. Prawo za
wsze będzie się spóźniać. Ten projekt jest dla 
mnie wyrazem postępującej penalizacji życia 
społecznego, wzrostu represyjność! prawa kar
nego. I ten projekt odstaje jakby od tych ge
neralnych założeń, które przecież pan, panie 
sędzio, realizuje w komisji ustawodawczej Mi
nisterstwa Sprawiedliwości w celu gruntowne
go przebudowania prawa karnego materialnego 
i procesowego. Tendencją ogólną, która miała 
towarzyszyć tej reformie było deklarowane ty
lekroć zmniejszenie represyjności prawa. Jest 
to zresztą zgodne z teorią i praktyką prawa 
na całym świecie. Tymczasem robi się nowy 
akt prawny o cechach potworka, przekreślający 
wszystkie dążenia nad którymi od dawna pra
cujemy choćby w ośrodku inicjittyw społecz
nych w Krakowie. Nie wpominam już o trybie 
przyspieszonym, bo trzeba mu poświęcić osobną 
część dyskusji. Wydaje mi się, że projekt usta-

'wy antyspekulacyjnej jest wyrazem zbytniego 
zaufania ustawodawcy do prewencji ogólnej: 
surowa i natychmiastowa represja, wobec tego 
powieje groza i społeczeństwo się przestraszy. 
A społeczeństwo się wcale nie przestraszy. 
Społeczeństwo się przyzwyczai, bo są określo
ne progi wytrzymałości, których przekraczać 
nie wolno. 
STANISŁAW MAURER: - I ja od11oszę wra

żenie, że projekt ustawy idzie w odwrotnym 
kierunku niż wielokrotnie deklarowana przez 
ministerstwo zasada depenalizacji i zmniejsze
nia represyjności. A ponieważ uv.-ażam, że roz
trząsanie tego czy do kodeksu karnego powinny 
wejść nowe przepisy, przekracza ramy możli
wości naszej dyskusji, zajmę się kwestiami pro
ceduralnymi, które mnie, jako obrońcę, intere
sują szczególnie. 

Nie ulega wątpliwości, że tryb przyspieszony 
jest w ogóle przekreśleniem zasady równości 
wobec prawa. Rodzaj popełnion<'go czynu nie 
może decydować o gwarancjach procesowych, 
to dwie różne sprawy. A jeśli spojrzeć na to 
zagadni~nie z punktu widzenia obrońcy, ekspo
nują\ się następujące problemy. Po pierwsze, 
w myśl projektu o postawieniu przed sądem 
decyduje nie prawnik-prokurator, tylko funk
cjonariusz milicji. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Albo PIH. 

MIROSŁAW OLCZYK: „Nasuwa się zatem py· 
tanie czy spekulacja nie jes-t rakowatą naroślą 
na naszym orgamibnie". 

Foto: R. ŁucySZ!/llt 
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STANISŁAW MAURER: - Wyeliminowana 
zostaje całkowicie możliwdść odpowladama 
przed sądem z wolnej stopy, choć stanowi ona 
generalną zasadę praworządności. Chcę wreszcie 
podkreślić to, o czym niedawno pisał na ła
mach „Polityki" Stanisław Podemski, że pakty 
praw człowieka gwarantują także zatrzymane
mu, a nie tylko aresztowanemu, prawo odwoła
nia się do sądu. Kierunek zmrnn w naszym 
prawodawstwie powinien być więc tego ro
dzaju, aby zatrzymanie w jakiejkolwiek spra
wie podlegało natychmiastowej kontroli sądo
wej. Wreszcie, w tym projekcie, w miejsce ob
warowanego całym szeregiem rygorów formal
nych aktu oskarżenia, który można przecież 
zwrócić prokuratorowi do uzupełnienia, jeśli 
tym rygorom nie odpowiada. wprowadza się 
instytucję zawiadomienia o przestępstwie. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Nawet ustnego. 
STANISŁAW MAURER: - Tak. ustnego, do 

protokołu. Wreszcie wszystkie usiłowania zmie
rzają dziś do tego, aby śledztwo i dochodze!lie 
prowadził prokurator, a milicja tylko określo
ne czynności na zlecenie prokuratora. Tym
czasem w projekcie ustawy antyspekulacyjnej 
jest kierunek odwrotny. Prokur:itora prawdo
podobnie w tym procesie w ogóle nie będzie, 
bo jego udział nie jest obligatoryjny. A z do
tychczasowych doświadczeń trybu przyspieszo
nego wiadomo. że prokuratora niemal nie ma. 
Mało tego, są w niesłychany sposób rozszerzo
ne uprawnienia milicji, której przysługuje na
wet prawo do wnoszenia środków odwoław
czych. Brak tylko jeszcze, żeby funkcjonariu
szowi milicji dać prawo składania wniosków 
o rewizję nadzwyczajną. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Nie tylko milicji, 

ale i PIH. 
STANISŁAW MAURER: - Jeśli to wszystko 

ująć syntetycznie, gwarancje osk:irżonego takie 
jak zasada swobodnego wyboru obrońcy, zasada 
swobodnego porozumienia się obrońcy i oskar
żonego w warunkach gwarantujących tajem
nicę zawodową oraz zasada dysponowania od
powiednią ilością czasu dla należytego przygo
towania się do obrony, zostają w trybie przy
śpieszonym zupełnie unicestwione Przecież o
skarżony może w tym wypndku zwrócić się 
tylko do obrońcy dyżurującego. Zasada swo: 
bodnego porozumienia przynajmniej w Łodzi 
także nie może być zrealizowana ze względu 
na brak warunków w areszcie śledczym. A są 
to warunki które uchybiają nie tylko godności 
ludzkiej, i{1e także powadze wymiaru spra
wiedliwości. 
STANISŁAW ZIMOCH: - Co racja, to ra

cja, ale pan to przejaskrawił. Nie wyobrażam 
sobie przystąpienia do rozpoznania sprawy .bez 
umożliwienia oskarżonemu kontaktu z obroncą. 
STANISŁAW MAURER: - Sąd mimo naj

lepszej woli nie jest w stanie stworzyć właści
wych warunków do takiego porozumienia. 
MIROSŁAW OLCZYK.: - Mnie się wydaje, 

że w tym punkcie jesteśmy zgodni z panem 
sędzią. Nie wyobrażam sobie bowiem, aby są
downictwo było usatysfakcjonowane trybem 
przyspieszonym. Przyspieszony wymiar spra
wiedliwości jest zaprzeczeniem wymiaru spra
wiedliwości. 
STANISŁAW MAURER: - A niezależnie od 

t~go wszystkiego podjęliśmr przecież o~eślone 
zobowiązania międzynarodowe, których mtislmy 
dotrzymywać. · " ., 

- A konstytucja? Dlaczego musimy powoły
wać się na konwencje międzynarodo'Ye, skoro 
wszystkie gwarancje oskarżonego 7aw1era kon
stytucja. 
STANISŁAW MAURER: - Nigdy nti: spot: 

kałem się z sytuacją, aby sąd utrudmiłł mi 
obronę w trybie przyspieszonym. ale gdyby 
chciał zrealizować materialne prawo do obro
ny, to musiałby każdą sprawę w trybie przy
spieszonym natychmiast odroczyć. . . 
MIROSŁAW ZIMOCH: - Ja tez me jeste~ 

zwolennikiem rozpoznawania spraw w tryb;e 
przyspieszonym. Niemniej t~ki~ postępowa1:11e 
jest od kilkunastu lat przew1dzia:~e w obo"."'1ą
zującym kodeksie karnym I komisja k~dy~1ka
cyjna powołana przez ministra spraw1.ed~1w?
śc! nle przewiduje tutaj zmiany w odmes1emu 
do ~praw o charakterze c~uligańsklm. Nie 
przewiduje zmiany także proJekt s?ołecr:ny ko
deksu karnego. Nie postulując więc ~1erowa
nia spraw o spekulację do postępcwama przy
gotowawczego mogę się zgod7.ić. że ost~tecznie 
nie my zadecydujemy o wprowadzemu te.go 
trybu. Widzę większe niebezpieczeństwo. Par~nę
tajmy, że tryb przyspieszony przed kolegtu!11 
polega na tym, że nawet w razie ukarania 
grzywną oskarżony albo natychmiast pł~cl, albo 
też, gdy nie jest w stani.e tego uczynic. w da
nej chwili, przystępuje się do ~ykonama k~ry 
zas • .:pczej pozbawienia wolności. Komu to Jest 
potrzebne? . 
MIROSŁAW OLCZYK: - Stanowiska trochę 

się polaryzują Pan sędzia jest t~t p~zeciw try
bowi przyspieszonemu. a jetelt ju~ ~a ono 
być, to na J!Tuncie :egulacjl pr1cw1~z1anej w 
kodeksie postępowama karn~go. My, .obrońcy, 
stoimy na stanowi~ku wyellmmowama try~u 
przyspieszonego jako elementu postępowania 
jurysdykcyjnego. Dotyczy to na~et kodeksu 
postępowania karnego, a co dopiero ustawy 
epizodycznej. Także ze względu na uwarun
kowan.ia czysto modelowe. Zwróćmy uwagę na 
to te tryb prz.yspieszony, pomyślany począt
k~wo jako instytucja wyjątkowa , wprowadzono 
ustawą z 22.V ·1958 r. o zwalcz:iniu c~ullgań
stwa. Tam maksymalna gram~a s'lnkc~1 usta
lona została na 6 miesięcy pm:hawfema wol
ności. W kpk z 1969 rozrosło <11ię to do :oku. 
Projekt ustawy antyspekulacyj~eł przew~duje 
dwa lata. Czyli narośl, generalme rzecz biorac 
obca naszemu porządkowi prawnemu rozrasta 
się, podobnie jak spekulacja. T<~dek~ postęp~
wania w sprawach o wykroczenia me przewi
duje trybu przyspieszonego do czynów o cha
rakterze spekulacyjnym. 
STANISł.AW ZIMOCH! - Sprawy spekula

cyjne były z trybu przyspieszonego wyelimi
nowane. . ' . 
MIROSł,AW OJ„CZYK: - Pewnie z uwagi 

na do~ć skomplikowane stany faktyczne, bo 
sprawy spekulacyjne są bardzo trudne dowod?
wo. Ale nie w tym rzecz Postawiibym tezę, ze 
instytucia trybu przyspieszonego wc?od~i na 
stałe do modelu naszego postępowania Jurys
dykcyjnego. Mało tego. Dotychczasowe akty 
prawne. łącznie z regulacją kpk czy ~odeksu 
postępowania w sprawach o wykroczema prze
widywały czasowość stosowania tego trybu (w 

ciągu roku kilka miesięcy), przew!aywały także 
specjalne rozporządzenia co do regionów, na 
których miał obowiązywać tryb przyspieszony. 
Obecny projekt przewiduje objęcie trybem 
przyspieszonym całego kraju tak w odniesieniu 
do występków. jak i do wykroczeń. Brak jest 
także granicy czasowej. A więc ten wyjątkowy 
tryb przyspieszony„. 
STANISŁAW ZIMOCH: - „.staje się zjawi

skiem powszechnym. 
STANISŁAW MAURER: - Kiedy w 1958 ro

ku wprowadzono tryb przyspieszony pakty 
praw człowieka ńie były jeszcze ratyfikowane 
przez Polskę. 
l\'llROSŁAW OLCZYK: - Ale była już kon

stytucja. 
STANISŁAW MAURER: - I oto, w cztery 

lata po ratyfikacji praw człowieka nie tylko 
nie usunęliśmy sprzecznego z nimi trybu przy
i;pieszonego, ale go rozszerzamy. Trzeba jeszcze 
dodać, że w trybie przyspieszonym w momen
cie jego wprowadzenia mogły być rozpoznawa
ne sprawy, w których górne zagrożenie usta
wowe wynosiło 2 lata. Przy obecnym reżimie 
prawnym górne zagrożenie wynosi 5 lat. A w 
rządowym projekcie usta.wy antyspekulacyjnej 
mogą być w tym trybie rozpoznawane sprawy 
zagrożone karą 8 lat, a nawet 10 lat. I sąd 
nie może przekazać do trybu zwykłego sprawy, 
która ślimaczy się nawet przez rok. Nieco zło
śliwie ten projekt można nazwać projektem 
ustawy policyjnej, bo rola milicji zostaje wy
eksponowana do niebywałych granic. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Można pójść jesz

cze dalej i dać milicji prawo orzekania. 
HALINA LATECKA: - Mme się wydaje, że 

sama materia czynów o charakterzfl gospodar
czym jest zupełnie inna niż czynów chuligań
skich, które są zupełnie jednoznaczne moral
nie. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Pamiętajmy jakie 

trudności sprawiają przepisy o charakterze 
blankietowym, a tu blankietowość jest niesły
chanie rozbudowana. 

HALINA LATECKA: - Nic tylko blankie
towość. Niebezpieczna jest takze sprzeczność 
aktów prawnych różnego rzędu. Weźmy choćby 
te zasady sprzedaży, inne w GS, a inne np. 
w „Społem". I różne w różnych wojewódz
twach. 

- Ta ustawa ma charakter karny, ale chce
my przy jej pnmocy osiągnąć cele gospodarcze. 
l\UROSŁA W OLCZYK: - Pan tu poruszył 

bardzo ważną rzecz. Otóż amb!cją ustawodaw
cy jest zawsze rozwiązywanie przy pomocy 
ustaw karnych pewnych dalekosiężnych celów. 
Zarówno ustawy w preambułach jak i orzi>cz
nictwo na tle tych ustaw zaws7.e zakładały 
dalekosiężne cele. W ustawie z 1957 mówiło 
sie o kształtowaniu właśchvych postaw, wy
plenienia naleciałości obcych naszPmu u~troio
wi. A w rezultacie nic z nich n:e wyszło, ani 
w sferze ekonomicznej, ani w sferze kształto-
wania postaw moralnych. · 
STANISŁAW MAURER: - Ja chciałbym 

podnieść tu jeszcze kwestię domniemania. Pro
jekt przewiduje domniemanie, że pieniadze za
kw.estionowane u ujętego na goracvm uczynku 
sprawcy zostały uzyskane w •nyniku spekula
cji Dziś obowiazuiace ustawy wprowadzają za
sad~. źe sad może orzec przepadek narzędzi 
słuzących do popełnienia 'pr7.estępstwa jak 
również przedmiotów pochodzncych bezpośred
nio, lub nawet pośrednio, z przestęnstwa. Ale 
do tego rodzaju wniosku sąd dochodzi na dro
dze postępowania dowodowego z uwzględ'1ie
niem zasady, że wszelkie wątpliwo~ci należy 
tłumaczyć na korzyść oskarżonego. Odejście od 
tej zasady.„ 

STANISIAW ZIMOCH: - „.łamie zasadę do
mniemania n!Pwinności. 
STANISŁAW MAURER: -- Tak Chciałbym 

przvt.oczyć niesłychanie trafny pogląd pana Le
cha Falandysza wyrażoinv w ie~o artykule onu
blikowanym przez „Tygodnik ~olidarność". 
Autor stwierdza: iedno jest pewne, nie trzeba 
pośpiechu tam, 11dzie Istnieje uc7ciwy wymiar 
sprawiedliwości. I myślę. że nas1e prawo stać 
na to, aby slę pozbyć podejrzanych Instytucji, 
a :ledna z nich iP.st trvb przymieszany. 
MIROSŁAW OLCZYK: - Za~tanawiam się 

nad sensem naszego spotkania Wymiana po
gladów jest na pewno rzeczą sympatyczną, ale 
czy wyniknie stąd cel praktyczny? Zakładamy 
oczywiście dobrą wolę ze strony Sejmu, dla
tego naszą dyskusję należy potraktować jako 
konsultację społeczną. I głęboko wierzymy, że 
odpowiednie komisje sejmowe \\•ezmą te nasze 
watpliwości pod rozwai:rę. 
STANISŁAW ZIMOCH: ~ Pamiętajmy jed

nak, że nie podnieśliśmy tu wszystkich niuan
sów, wyeksponowaliśmy tylko najważniejsze 
problemy. Bo weźmy choćby tryb przyspieszo
ny w sprawach chuligańskich. 'l'am dopuszczal
ny jest także tryb uproszczony. A w tym pro
jekcie ustawy. mamy wyraźny przeskok. 
STANISŁAW MAURER: - Nie możemy się 

wypowiadać o wszystkim, bo znamy projekt 
właściwie od dwóch dni. 

HALINA LATECKA: - W nielep~zej sytuacji 
są posłowie. Ale może nawiążę do tego, co 
mówił mecenas Olczyk, który zastanawiał się 
nad celowością naszej dyskusji. Otóż ustawy, 
które wchodzą w życie, muszi:i zyskać akcepta
cję społeczną. Uzyskują ją poprzez kształtowa
nie świadomości. Stenogram tej rozmowy opu
blikujemy w prasie, z którym zetknie się 
przecież określona ilość osób, w tym przedsta
wiciele czynników partyjnych 1 rządowych, w 
j~kiś sposób będzie tę świadomość kształtować. 
Myśl dojrzewa przecież nie tylko w Sejmie 
Dojrzewa przede wszystkim poza Sejmem. I to 
ma znaczenie. . • 
STANISŁAW ZIMOCH: - Ja cel naszej roz

mowy widzę w poinformowaniu społeczeństwa, 
że zjawisko spekulacji zostało dostrzeżone. Ale 
niech nikt nie sądzi, że zwalczanie spekulacji 
doprowadzi do zapełnienia półek sklepowych 
ani że zniknie pokątny handel. Niech społe
czeństwo ma także świadomość, że nikt nie 
uważa, że ustawa musi bezwzględnie wejść w 
życie. A jeśli zostanie uchwalona, będzie to 
tylko zło konieczne. Ale na pewno nie moźe 
wejść w tej wersji. 

- Myślę, że ostatnia uwaga s~dzlego Zimo
cha może być iakie konkluzją naszego spotka
nia. Serl\ecznie dziękuję za rozmowę. 

Dyskusję przygotował: 
KONRAD FR1EJDLICH 
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PODWYZKI 
ALE JAK? 

TAK, 
O konieczności podwyżek cen wszyscy dosko

nale wiemy i w mniejszym lub większym stop
niu jesteśmy już do nich przekonani. W obecnej 
sytuacji gospodarczej wydają się być one abso
lutnie nieuniknione. W związku jednakże z tym 
faktem nasuiwa się cały szereg powaŻtTlych wąt
pliwości co do jej .vysokości i zakresu objętnych 
nią towarów. 

Minister Z. Krasiński w jednym z licznie 
udzielanych na ten temat wywiadów stwierdził, 
że jeśli społeczeństwo jest zgodne co do koniecz
ności wprowadzenia podwyżki cen detalicznych, 
to jest on gató.v prowadzić spór o metodę jej 
przeprowadzenia. Osobiście wydaje mi się jed
nak, iż to właśnie przede wszystkim owa meto~ 
da ·zaważy na fakcie przyjęcia bądź odrzucenia 
przez ogól ludzi pracy proponowanej reformy 
cen, gdyż od umiejętnego przeprowadzenia tej 
operacji będzie zależał jej sukces lub kolejne 
fiasko. Należy przy tym jedno'llnacznie stwier
dzić, że manewr ten nie może się nie udać· Skut
ki mogłyby być katastrofalne, zarówno .v aspek
cie gospodarczym jak i społecunym. 

Minister Z. Krasiński opiera s .voje przekona
nie, co do zgody społecznej na proponowaną 
kurację gospodarki. na wynikach przeprowadzo
nych przez siebie badań panelowych. Z faktu 
tego jednak wcale jeszcze nie wynika, że ogół 
ludzi pracy zgodzi się na wysokość i zakres 
przewidywanej podwyżki. Zapoznając się bo
wiem z opublikowanymi już propono.vanymi no
wymi cenami, można mieć poważne wątpliwości 
w tej mierze. Nie można bowiem nie odnieść 
wrażenia, że mimo nawet najszc?-erszych 1.apew
nień prze;vo<lniczącego PKC, cała akcja zmie
rza do maksymalnego drenażu kieszeni prze
ciętnego obywatela. Zaznaczam - przeciętne
go, gdyż jestem ab~olutnie przekonany, że cl 
żyjący unacznie powyżej tego pułapu nie odczu
ją podwyżek zbyt bo1eśnie, albo i wcale. 

Przyglądając się propozycjom cenowym arty
kułów spożywczych nie sposob nie odnieść wra
żenia, że rząd za wszelką cenę chce jednorazo
wo zlik.vidować uciążliwe dla niego subsydio
wanie cen żywności. Jestem zwolennikiem opar
cia cen artykułów spożywczych o rachu•nek eko
nomiczny. Trzeba jednak pamiętać, że wiele 
krajów zmac~nie lepiej od nas rozwiniętych, 
o większej konsumpcji żywności, również do 
wielu artykułów dopłaca, zwłaszcza do tych naj
ważniejszych ze społecznego punktu widzenia. 
Nie wydaje mi się więc, aby udało nam się tego 
całkowicie uniknąć. przynajmniej w odniesieniu 
do chleba, mleka i niektórych przetworów owo
cowych. 

Kwestią niezwykle istotną, podniesioną bar
dzo słusznie przez redaktora J. Indelaka w arty
kule pt. „Czy rząd chce nas urządzić" (Odgłosy 
nr 34 z dn. 23 08 1981 r.), jest podstawa o jaką 
opa•rto proponowane ceny detaliczne. Trudno bo
wiem mówić o falttycznycb kosztach produkcji, 
skoro nie ma całkowitej jasności co do cen 
energii elektrycznej, niektórych surowców ł pół
fabrykatów w przemyśle przetwórczym i spo
żywczym. 

Oczywiście, jeżeli przyJąc. że celem nadrzęd
nym tej bolesnej operacji ma być bezwzględna 
likwidacja tzw. „nawisu inflacyinego", to refor
ma ta na pewno spełni swoje zadanie. Będzie 
to jednak klasyczne działanie na zasadzie „cel 
uświęca środki". Oczywiście środkiem osta•tecz
nym likwidującym nadwyżkę pieniądza na ryn
ku ma być podwyżika cen przemysłowych arty
kułów konsumpcyjnych. 

Osobi.~cie żywie uzasadnioną chyba obawę, że 
po opublikowaniu nowych cen na te towary 
wielu ludzi w kraju złapie się za głowy, naocz-. 
nie przekonujac się, że chęć posiadainia przez 
nich lodówki lub pralki automatycznej uznane 
zostało za luksus dostępny jedynie wybranym. 

W tym miejscu nasuwa mi się jedna uwaga. Do 
tej pory mianowicie, przy faktycz.nie stosunko
wo niskich cena.eh żywności, dopłaty do tych 
artykułów znajdowały pokrycie ro.i.n. zawyżo
nych odpisach akumulacyjnych od towa.rów po
chodzenia przemysłowego. uzna•nych za lukst1so-

. we, np. sllmochody osobowe. kolorowe telewi
zory, sprzęt elektroakustyczny wysokiej jakości. 
Jeżr,Ii więc reforma cen ma wprowadzić falt
tyczną, odpowiadającą społecznym kosztom pro
dukcji strukturę i relacje <'en. to wydaje mi się, 
może niezbyt trafnie, że te ostatnie powinny sta
nieć, bądź też przynajmniej relatywnie stanieć, 
przez fakt nie podnoszenia ich cen w stosunku 
do artykułów s1>0żywczycb. Zanika bowiem je
den z podstawowych ,powodów zafałszowywan,Ja 
ich wartości, to znaczy koniecżność dopłat do 
cen żywności. Ro?Jumowanie to wydaje się być 
dość proste, przy założeniu natu.ra lnle, Iż zapo
wiadana reforma ma być prze':lrowadzona w 
interesie społeczeństwa, a nie w1'rew temu inte
resowi. Wydaje się bowiem. że cała operacja 
ma sens jedynie wtedy gdy jest konsekwentna 
od początku do ltońca I gdv od głoszonej 7,a3a
dy nie ma aż tak drastycznych wyiatków . Dzia
łania te podyktowane są, jak należy sądzić, 
jednostronnym widzeniem '!ytuacji rynkowej, 
wyłącznie poprzez pryzmat zbyt dużej Ilości pie
niądza., a l'ie zbyt małe.1 ilości towarów. Podzie
lam tu więc również pogląd reda1ktora J. Indela
ka. 

W moim osobistym przekonaniu wprawadzana 

reforma powinina doprowadzić do ukształtowa
nia się cen o cha1·akterze alternatywnym, tzn. 
takich, aby potencjalny konsument mógł samo
dzielnie dokonywać racjonalnego wyboru swoje
go modelu konsumpcji. Albo decyduje się na 
bardziej luksusawy stand'art żywienia, albo też 
oszczędza, chcąc w perspekty\\'ie zrealizować ja
kiś poważniejszy zrukup, np. w postaci samo
chodu. 

Perspektywa taka moim zdaniem musi istnieć, 
by nie okazało się, że mimo podwyżki cen arty
kułów żywnościowych, a w wyniku wprowadzo
nej rekompensaty, popyt na żywność wcale nie 
maleje. Po prostu nie będzie innej możliwości 
wydatkowania pienię<lzy, ponieważ towary prze
mysłowe będą zbyt drogie. A przecież cała ta 
operacja ma sens jedynie wtedy, gdy zapewni 
odpowiednią podaż towarów i ich dostępność. 

W zwią:ziku z tym koniecmością, a właściwie 
· złem koniecmym, wydaje się być postulat roz
szerzenia przedpłat na artykuły trwałego użytku. 
Byłoby to wybranie mniejszego zła.' Przedpłaty 
jednak z rozsądnie ustalonymi terminami ich 
realizacji, które spełniłyby rolę pompy ssącej 
gotówkę z rynku. Za rozsądny termin realizacji 
rozumiem np. w przypadku mebli czy a•rtyiku
lów wyposażenia mieszkań, okires roku do pół
tora, precyzyjnie określony w umowie zawartej 
między dostawcą, a dokonującym przedpłaty, ze 
wszystkimi wynikającymi z niej konsekwencja
mi dla obu stron, w przyipadku nie zrealizowa
nia dostawy lub odbioru. Forma ta i tak jest 
.vyjątkowo korzystna dla producenta, utrwala 
bowiem jego rynkowy monopol i przysparza mu 
niezasłu7.onych środków. Funkcjonujący obecnie 
system i:>rzedpła·t urą~a wszelkim zasadom ?Jdro
we~o rozsą<l.ku. Jeśli wziąć pod u .vagę meble, 
czeka się na nie trzy lata bez żadnej pewności 
realizacji w tym terminie. Konieczne są tu więc 
bardziej energiczne działania stymulujące podaż, 
a nie tylko drenują.ce rynek. 

Nie chciałbym, aby posądzand' mnie o nie do
cenianie wagi wspomnianego już nawisu infla
cyjnego. Jest on faktem, tak ja·k i szikodllwe 
skutki jego istnienia. Faktem jest jednak rów
nież to, że nie wszystkim jak się ktoś juź wy
razi!, jednako.va nawlsa. Podstawową część tej 
sumy stanowią jak wiadomo przymusowe 
oszczędności społeczeństwa zdeponowane w PKO. 
Jest to tzw. gorący pieniądz, gotowy w każdej 
chwi.Ji ruszyć na rynek. 

Jest to jakby jedna strona zagadnienia. Dru
gą jest bowiem faikt, być może mniej widocroy, 
Iż znacz.na część tych oszczędności ma swoje 
źródło w pożyczkach w kasach zapomogowo
-pożyczkowych w zakładach pracy. Bardzo wie
lu ludzi biorąc owe nieoprocentowane pożyczki 
wpłaca je na książecziki PKO, oprocentowane jak 
wiadomo od 4% wzwyż. Sumy te jednak trzeba 
spłacać, co znacmie zmnlejsza siłę nabywczą 

ludności. Rząd więc i PKC, biorąc pod uwagę 
nawi.s inflacyjny w całości i przymierzając s!ę do 
jego likwidacji, zdają się nie widzieć właśnie 
jego stru'ktury. Znacmy bowiem w nim udział 
mają oszczę<lności drobnych ciułaczy, ludzi mło
dych i starszych, odkładaine na mleszikanie, lub 
inne bardziej kooztowne domowe inwestycje. Są 
to pieniądze gromadzone często kosztem dużych 
wyrzeczeń. które po wprowadzeniu reformy zo
stainą zneutralizowane. Wystąpi tu również dra
stycznie problem ludzi młodych na dorobku, któ
rzy mogą stanąć wobec faktu niemożności rea~ 

lizacji swoich podstawowych celów życlowych, 
choćby posiadanla i urządzenia własnego miesz
kania. Nic bowiem nie słychać o zamierzeniach 
idących w kierunku chociażby zwiększenia k·re
dytów dla młoorch małżeństw, rozłożenia ich 
na bardziej dogodne ·rnty, czy zmniejszenia oprn
centowania. A warto wiedzieć, że kredyt ten 
jest obecnie najdroższy w całym obozie państw 
socjalistycznych. 

Pi·oblemów 1 niejasności do rozwiązania jest 
jak widać jeszcze wiele. Celowo nie poruszałem 
w ogóle kwestii rekompensaty, gdyż uważam 
ją za problem wtórny w stosunku do zagad
nienia podwyżki cen detalicznych artykułów 
konsu_mpcyjnych 1 z oczywistych względów nie 
rozwiązujący całości sprawy. Pominąłem rów
nież niezwykle istotne iagadnienie minimum so
cjalnego, wymagające natychmiastowego ureal
nienia ze względu na skutki po<lwyżki dla naj
uboższych. Oba te problemy wpłyną niewątpli
wie znaczinie na reakcje społeczeństwa w odnie
sieniu do nowych cen. Wymagają one jednak 
odrębnego potraktowania. 

Sądzę więc, że podwyżka cen jest nie tylko 
aktem ekonomicznym, ale również społecmo-po
litycznym, w związiku z czym musi zostać zaak
ceptowana przez wszystkich ludzi pracy. Ta try
wialna prawda powinna być również oczywista 
dla przygotowywujących reformę cen. Rząd 
i PKC nie mogą forsawać jedynie swojego pro
jektu i to takiego, który w tak znacz..11ym stop
niu przerzuca wszystkie koszty kryzysu na s·po
łeczeństwo, zwłaszcza najsłabsze warstwy. Nie 
wszystkie możliwości chyba już wyczerpano? 

Ta!k więc pytainde postawfone na w.~tępie jest 
nadal aik<tualne. 

ODGŁOSY 5 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

To była ideologia naszego Koła Młodzieży 
Wiejskiej „Wici": ideał wyz.volenia jednostko
wego przeważał nad ideałem rewolucji społecz
nej. Najważniejszy był w tym chyba jednak 
element indywidualnej odpowiedzialności za 
swój los. Utrzymał się on także później, gdy 
już wiedzieliśmy, że zmienił się ustrój, że pow
stały warunki aiwansu społecznego. Również 
i wtedy sądziliśmy, że nie wysta.rczy rewolucja 
i awans klasy, że zawsze trzeby się starać także 
o rozwój imiywidualny. Myślę, że to podejście 
nie było złe. 

chanicznego zaszeregowania do obozu wrogiego 
wszystkich zwolenników reform. Jakie stosować 
kryteria, aby uniknąć tragicznej pomyłki? 

- Istnieją dwie kwestie reformowalnych sto
sunrków społeczno-politycznych: czy przewodnia 
rola partii nie jest sprzeczna z niezależnymi sa
morządami, czy niezale7Jne samorządy nie pod
ważają tej roli PZPR. Wychodzić trzeba z zało
żenia, że przewodnia siła narodu wnosi do jego 
dążeń określone idee, cele całośdowe, bez Któ
rych życie byłoby może ze.vnętrznie ładne, ałe 
wewnętrZ111ie puste, jaik świątynia bez Boga, że 
posłużę się oil.t·reśleniem poety. Tym celem był, 

nistyczne Oczywiście, mogą być pomyłki w oce~ 
nie dzieł i wówczas powstaje konflikt z auto
rem, wtedy wkracza cenzura, wtedy też poja~ 
wiają się kłopoty z wydaniem dzieła. Uważam, 
że sprawy te trzeba w przyszłości rozwiązywać 
mniej skrajnie, mniej arbitralnie, przede wszy
stkim w porozumi niu z autorem, aby osiągnąć 
jakieś minimum wspólnej akceptacji co do lo
sów ksią:hki współczesnej. 

- Podał pan przykład książki, ale odnosi się 
to do wszystkich gatunków twórczości. Wiemy 
jednak, że władza na,jbardziej lubi dzieła afir
mujące, co nazywa się eufemistycznie odpowie
dzią na zamówienie społeczne. Ta afirmacja mia-

wy trzeba postawić naj .vyczajniej na nogach 
zdrowego rozsądku: np. złodziej mienia publicz
nego - ateista czy wierzący - nie jest lepszy 
dla jednych, ani gorszy dla drugich, jest tyl~o 
złodziejem. 

- Czy to przypadek, że podając przykład oce
ny ludzkiego postępowania, podlegający jedna
kowemu osądowi niezależnie od racji świato
poglądowych, posłużył się pan przykładem ne
gatywnym? 

- Wołania o obecność bohatera pozytywnego 
przeważnie bywały mal<> skuteczne. Literatua:a 
klasyczna jest zaludniona różnymi postaciami, 
wśród których tak zwani bohaterowie nPgatyw
ni są najsilniejszymi ipdywidualnościam1. Waż
ne jest jednak to, że nie są oni nosicielami 
uzmawa.nych przez nas wartości. Bo sztuka działa 
w sposób swoisty. Trzeba rozumieć, że pokazu
jąc otchłań zła oraz ludzi pogrążonych w tej 
·otchłani sztuka najczęściej nie proponuje taddej 
właśnie drogi dla człowieka. Pokazuje tyilko jaik
oy możliwość, której człowiek powinien unikać. 

- Od tych ogólnych refleksji przejdźmy mo
le do spraw praktycznych. W porozumieniach 
gdańskich mówi się o dwóch procentach docho
du narodowego na kulturę. Co można za to zro
bić? 

Rozmowa z JÓZEFEM TEJCHMĄ, ministrem kulłur·y sztuki PRL 
- Gdy>byśmy iPrzeznaczyli na rozwój kultun.·y 

dwa procenty z dochodu narodowego - o co 
spo~eczna opinia zabiegała - jej sytuacja była
by dobr~. Obecnie grozi nam nonowne ol-iri""ie 
wydatków, odbiegające od ustaleń planu za1Jw,ier
dzo.nego niedawno przez Sejm. Jestem reali
stą i wiem, że zagrożenia są realne, braikuje nam 
nie tylko na inwestycje, ale i na rozwój twór
czości. Kłopoty z papierem, poligrafią czy kine
matografią są tego ·wymownym przyikładem. - Ale praktyka społeczna była w Polsce Lu

dowej zgoła inna, przynajmniej w niektórych 
okresach. Mechaniczne awanse doprowadziły nie 
tylko do kryzysu władzy, ale podważyły jej wia-. 
rygodność. Co trzeba zrobić, aby władza była 
znowu władzą akceptowaną przez większość spo
łeczeństwa? 

- Podstawowym warunkiem uzy.s.kania wia
rygodności są zmiany w fun:kcjonowaniu naszej 
partii, a szczególnie jej ogniw centralnych, po
nieważ jesteśmy partią rządzącą, siłą kierowni
czą w życiu narodoilllym i społecznym. Warto tu 
przypomnieć słowa tow. Kadara, że właśnie par
tia rządząca bez opozycji oficjalnej powilllna 
zawsze działać tak, jaJkby miała 100 partii opozy
cyjnych, to znaczy powinna wykazywać zdolność 
obieil.ttywnej oceny swojej działalności, czyli po
.vinna być surowym sędzią rzeczywistości, która 
jest tworzona pod kierownictwem partii. Jest to 
trudne, ale musi być osiągalne, jeśli chcemy 
stworzyć mechanizm rozwoju socjalizmu bez 
kryzysów ekonomiczno-politycznych i kryzysów 
władzy. 

- Jednakże kryzys jest faktem. Jaki jest jego 
charakter? 

- Ruch straj:kowy miał swoje be~rednie 
przyczyny w kryzysie ekonomicmym, lecz roz
miary kryzysu ekonomicznego mają źródło poli
tyczne. W ostatnich latach rozwijał się proces 
wywłaszczania robotników, chłopów, inteligencji 
i m1odzieży z poczucia wspólodpowiedzia·l·ności 
za sprawy państwowe i lokalne, wbrew dążeniom 
wszystkich warstw społecznych do przyjęcia na 
siebie większej wspólodpowiedzialon<*:i, do roz
szerzenia pola współdecydowamia, inicjatywy w 
życiu politycznym, społecznym, gospodarczym 
i kulturalnym. 

- Procesy, o których pan mówi, dotknęły tak
że partię. Wprawdzie IX Zjazd zdecydowanie się 
im przeciwstawił, ale nasze dotychczasowe do
świadczenia historyczne uczą, że po fali rozra
chunkowej następuje powrót do starych praktyk. 
Co powinna uczynić partia, aby być rzeczywiś
cie siłą przewodnią narodu? 

- W paI'tii pow~nno być najwięcej woLności, 
choć brzmi to trochę dziwnie, czyli najwięcej 
swobodnych dyskusj.i, jawnego krążenia opinii, 
sporów, ocen i krytyki. Wtedy i walka w obronie 
naszych racji przeciwko w.rogom socja.Jizmu bę
dzie skuteczniejsza, bo lepiej zdemaskuje ich 
koniunkturalną demagogię. W przeciwnej sy- -
tuacj·i słuchane będą głównie pozapartyjne opi
nie, które obojętnie z ja1kich wypłyną intencji 
- dobrych, bo takie dominują, czy złych, bo ta
kie rzeczywiście istnieją, opinie, które mieć bę
dą podbudowę w realnych faktach społecznych. 

- A czy nie obawia się pan, że ta dyskusja 
może jednocześnie dać pożywkę silom wrogim? 

- W procesach, które zachodzą w kraju, 
istnieją i działają siły, których programem jest 
destrukcja, jedynym skutkiem obojętnie, 
świadomy czy nie chaos i anarchia 
o niebezpiecznych konsekwencjach, jedyną obse
sją anachronistyczne koncepcje reakcyjne nie 
ty·1ko z socjalistycznego, ale elementairnie pań
stwowego i gospodarczego punktu widzenia. 

Dlatego potrzebą chwili i potrzebą stałą jest 
dwukierunkoillla waLka polityczna. Z jednej stro
ny, konsekwentna naprawa naszej działalności 
w duchu tych wszystkich postulatów, opi·nii 
i trosk, jakie ła!k mocno doszły do głosu w in
tencji lepszego kontynuowania budowy socja.Uz
mu. Z drugiej strony walka z tymi siłami i kon
cepcjami, które nie mieszczą się w żaden spo
sób w granicach bardzo szeroko pojętych inte
resó.v Polski wspótczesnej, a których skrajne 
ekspozycje przedstawia Moczulski. Robotnicy 
strajkowaH pod hasłem: „Socjalizm - talk, wy
paczenia - nie". Dalsza nasza działalność po
winna być prowadzona pod hasłem: „Napraiwa 
- tak, negacja socjalizmu - nie". \ 

- A jak by pan scharakteryzował te wrogie 
siły? 

- Kto głosi i praktykuje totalną destrukcję, 
generalny demontaż wszystkiego, co powstało w 
okresie 35 la·t, kto chce zburzyć .vszystkie insty
tucje, kto usiłuje wymazać ze świadomości mlo
dy>ch pokoleń to, co ukształtowało się w tej 
świadomości w ok·resie Polski Ludowej - niczym 
nie różni się do pewnych nadgorliwych mento
rów mojej młodości, którzy głosili, że wszystko 
zaczęło się dopiero po wojnie. To są siły anty
socjalistycZ111e, a może naiwet - ogólnie biorąc 
- żywioły destruikcji i anarchii. 

- Przyzna pan jednak, że granica między 
krytyką konstruktywną, w celu zmiany na lep
psze, a krytyka z pozycji wrogich jest dość płyn
na. Krytyka zawsze wiąże się z negacją stanu za
stanego. Istnieje realne niebezpieczeństwo me-
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jest i pozostaje - socjalizm. Nadrzędnym zada
niem partii pozostanie zawsze realne urzeczy
wistnienie jego głównych i.dei, bez reglamenta
cji inicjatyw i działań, które są i będą domemą 
sa.morządu szeroil.to rozumianego. Z pe.vnością 
powstawać będą sy·tuacje, w których partia, jako 
siła budowana na interesach globalnych społe
czeństwa, zakwestionuje interesy grupowe, któ
re rodzić będzie samo.rząd, jeśli nie ulegniemy 
ideaolizującej iluzji. Lecz i przeciwnie: samorzą
dowa opinia dosta0rczać będzie informacji, czy 
sposób sprawowania kieroW111iczej funkcji przez 
partię jest właściwy, bez kwestionowania samej 
zasady kierowniczej funkcji. 

W partii zaiwsze przewijała się myśl o potrze
bie reform. Braik było natomiast dostatecznej wo
li ich przeprowadzenia. Być może wynikało to 
stąd, iż między innymi moje pokolenie nasta
wione było przede wszystkim na bud o w a n ie 
i z a c h o w a n i e nowego ustroju, który po woj
nie nie był przecież po.vszechnie aikceptowany. 
Później, gdy utrwalił się i wymagał właśnie 
doskonalenia, w naszych postawach nadal tkwiły 
silniejsze elementy zachowaiwcze niż ref or
m a tors kie. 

- W pana wypowiedzi wyczuwam pewną re
zerwę. Czuję, że nie powiedział pan wszystkiego„. 

- Moje obawy są dwojaikiego rodzaju. Pierw
sza dotyczy ogólnego stanu naszego państwa, 
wręcz katastrofalnego. Poza tym inaczej dzisiaj 
patrzę na ten wielki ruch społeczny, jaki pow
stał latem u:biegłego raku. Wzbudził on nadzieję 
i optymi1zm w kwestii podjęcia reform, demokra
tyzacji 'naszego życia publicznego, stworzenia dy
namicznego społeczeństwa, pełnego inicjatyw. 
Dzisiaj jestem ostrożmiejszy w ocenie tego zja
wiska, głównie dlatego, że zbyt długo trwa stan 
bezprogramowego ruchu społecznego i masochi
stycznego krytycyżmu. 

Mam na myśli także brak własnych koncep-) 
cji - w jakim kiemnku powinno się rozwijać 
nasze państwo i społeczeństwo Prograim jest 
zawsze rzeczą najważniejszą. szczególnie w okre
sie dużych ruchów społecznych. Nadal nie wi.dzę 
jasnego kierunku naszego ruchu. Demokracja? 
Nowa autokracja? Reformy? Powtarzanie błę
dów? Nowy ruch do przodu? Powtórka sta.rych 
błędów? Wszystko ,iest możliwe! Właśnie to trze
ba wiedzieć: wszystko jest możliwe - dobre 
i złe! 

Jeśli zaś chodzi o moją pracę, no cóż, trosk! 
mam prozaiczne. Po prostu brakuje pieniędzy, 

a kultura - wb.rew pozorom - sąsiaduje jed
nak z bankiem. 

- Czy to jedyna troska? 

- Dla nas polityków przyszły ciężkie czasy, 
gdyż trzeba z.dawać sobie sprawę ze stanu rzeczy 
publicznych i przekonywająco projektować przy
szłość. Nasuwa się jedna.k uwaga o znaczeniu 
ogólniejszym, nie doraźnym. W Polsce od dawna 
polityka była domeną podejrzaną, ocenianą jako 
upra illlianie spraw brudnych ! robienia niezasłu
żonych karier. Były przed wojną i po wojnie 
fakty i zjawiska, które dawały podstawę do po
dobnych opinii. Władza musi uczynić wszystko, 
aby opinie te nie miały podbudowy w faktach. 
Jednakże inercyjne utrzymywanie się w opinii 
publicmej tej nieprzejednanej podejrzliwści wo
bec polityków stanowić będzie psychologiczne 
źródło rekrutacji do działalności politycznej lu-

. dzi najgorszego autoramentu. To błędne koło 
trzeba przerwać. 

- Powstaje pytanie, kto ma to zrobić? 

- Kiedyś, przed laty, bardzo zaileżało mi na 
tym, aby władza lepiej rozumiała artystów, arty- -
ści zaś politY'ków. Stano.vifo to motyw przewod
ni mojej działalności. 

- Czy nie przypomina to czasem godzenia 
ognia -i wody? 

- Najogólniej biorąc: polityk nastawiony jest 
na osiąga1I1ie szybkich efektów, artysta ma prawo 
sądzić, że tworzy dl'll potomności. 

- Ale władza najczęściej sprowadzała go na 
ziemię. Powiedzmy sobie szczerze, że mimo pań
skich wysiłków stosunki nie układały się naj
lepiej. 

- Nasza władza zainteresowana jest tym, aby 
twórczość kulturalna umocniła podstawowe fu1I1-
damenty naszego ustroju, wolnego od wypaczeń, 
deformacji i dlatego władza nie boi się dzieł, 
które są krytyc2!Ile, inspirują korekty w duchu 
przyjętych zasad, w myśl ideałów, które jedni 
Olkreślają jarko socjalistyczine, a inni ja;ko huma-

la często charakter płaski, doraźny, lokajski. Czy 
po doświadczeniach Sierpnia tzw. „zamówienie 
społeczne" nie będzie w dalszym ciągu naduży
wane? 

- Jest właściwie jedno zamówienie: aby kul
tura i sztuka uczestniczyły w budowaniu Polski 
pracującej, w budowaniu Polski dobrze rządzo
nej, w budowaniu Polski, w której życie będzie 
wreszcie znormalizowane - jarko ostateczma a1l
ternatywa zawsze historycznie Polski cierpią
cej. Myślę, że jako program jest to wiele i że 
jest to ważne nie tylko dziś w tej sytuacji kry
zysowej, ale zawsze, w sensie czu\vania nad ta
kim roZ'wojem naszeg-o kraju. 

- Myślę, że kulturę stać było na czuwanie, 
nie miała jednak realnej siły wpływania na rze
czywistość. I to nie dlatego, że jej niepokoje 
rozchodziły się z dążeniami narodu, ale dla
te;;o, że często musiała spełniać dekuracyjną ro
lę rozbudzonego sum~enia. 

JOZEF TEJCHMA: „Nasza wladza zaintereso
wana jest tym, aby twórczość kulturalna u
mocniła podstawowe fundamenty naszego ustro
ju, wolnego od wypaczeń, deformacji i dlatego 
władza nie boi się dziel, które są krytyczne, in
spirują korekty w duchu przyjętych zasad, w 
myśl ideal6w, które jedni określają. jaik,o socja
li.styczne, a inni jako humwnistyczne". 

- Kultura sama z siebie musi wyłonić odpo
wiedzialność za swoją pozycję w życiu narodu. 
Uczyni to skutecznie wtedy, gdy stanie się so
jusznikiem polityki - sojusznikiem w wielkim 
stylu - w dziele konsolidacji narodu wokół 
jego celów, wyłonionych z ducha naszego cza
su, z warunkó.v naszego życia i potrzeb nowych 
pokoleń. Takim celem illltegracyjnym kultury w 
życiu narodu jest stale poszukiwanie 1 urzeczy
wistnianie optymalnego wariantu rea.Jizacyjnego 
uniwersalnych idei socjalizmu. Wszystkie inne 
propozycje są jedynie poszukiwaniem nie lep
szych treści ustrojowych, lecz innych sposobów 
manipulowania. innych ·technik rządzenia. 

- Czy w tych uniwersalnych ideach socjaliz
mu mieści się także chrześcija1iski humanizm? 
Sierpień przekonał nas naocznie jak głęboko za
korzeniony je!it w tradycji robotniczej właśnie 
pierwiastek chrześcijański. 

- Jako marksista jestem zwolenni1kiem zarów
no jasnego definiowania odrębności filozoficz
no-motywacyjnych humanizmu, jak też poszu
kiwania wartości, które mogą być wspólne il\I bu
dowaniu politycznej jedności narodu i kształto
waniu nowego społeczeństwa. Jest rzeczą znaną, 
że to właśnie m.in. pod wpływem myśli katolic
kiej marksizm z więł5.szą uwagą odnosi się dziś 

do problemu jednost>ko.vego życia, do poszuki
wania w nim elementu nieśmiertelności i prze
ciwnie, katolicyzm pod wpływem marksizmu z 
większym zrozumieniem podjął problemy wiel
kich gruip społecznych. Granice i różnice nie zo
stały zatarte, ale poszukiwania zostały wzooga
cone. Można żywić nadzieję, że ta .vielonurto
wość w polskiej ku0lturze pomnoży siły budowy 
socjalistycznego społeczeństwa, w którym fun
kcjonowac będą wieJ.kie wartości humanistyczne. 
Dodam ~a prostego przyikładu, że pewne spra-

- Może za mało pan żąda.? Gdyby odwołał 
się pan do środowisk twórczych, na pewno zna
lazłby pan poparcie dla swoich relacji. 

- Osobiście wolę być krytyczny na konferen
cjach we.vnętrznych niż w publicznych WYJPO
wiedziach. A spotyka się przecież i odwrotne 
postawy, publicl'lile rozdzieranie szat dla zdoby
cia popularności i „zamknięte usta" na spobka
niach z decydentami dla zdobycia ich pochwal. 
Wolę spokojniejszy sposób wypowiedzi. publicz
nych i dziej krytycZ111y w gabinetach władzy. 

- Sltoro rozmawia pan szczerze z decydenta
mi, poznał pan zapewne motywy, które nimi 
kierują. Dlaczego kultura a ściślej potrzeby kul
tury, wciąż są odsuwane w czasie? 

- Przy rządowym stole łatwiej dzieli się ipie
niądze dla działów tzw. produikcyjnych. A prze
cież kultura też jest rentowna, i to rentownością 
najwyższego rzędu. Zależność jest bowiem aż 
nadt<> oczywista: kultura·Ine społeczeństwo lepiej 
pracuje. Tyle, ie jeśli się o tym rozmawia, to 
wszyiScy się zgadzają, minister kultury z reguły 
spotyka się z dużą życzliwością, ale brakuje mu 
sojuszników w konkretnych za.biegach o środki 
dla jego resortu. Mówi się, co budować naj
pierw: miesZikania czy domy kultucy? Pozorna 
logika poopowiadałaby, że mieszkania, których 
braik wciąż się pogłębia. Ale przecież miesZlka
nie bez zaplecza w postaci żłobków, kina, bi
bliot€Jki, tak niegdyś wymarzone, staje się udrę
ką. I dlatego r&wnolegle z mieszka·niami powin
niśmy rabiegać o l;>udowę zintegrowan~h osiedli 
z podstaiwową bazą. Nie ma innego wyjścia. Ta 
prawda toruje sobie drogę. Myś1ę, że nie będzie 
to nowe złudzenie myśli reformatorskiej. 

- Może jesteśmy za biedni, żeby ta koncepcja 
stała się rzeczywistością,? 

- Po wojnie byliśmy biedni, a'1e dalekow7lrocz
ne wydatki na kulturę miały priorytet: odbu
d~\~'ll; !11iast, z~bytków, placówek oświatowych. 
PozmeJ wydatki były coraz mniejsze a w latach 
siedemdziesiątych, w okresie dużej dynamiki do
spodarczej, wystąpił właściwie najostrzejszy kry 
zys bazy kultury. Spadła produkcja książek, z 
przyczyn finansowych poja·wiły się kłopoty ki
nematografii. Niektórzy twierdzili że telewizja 
wystarczy jako model kultury. ' 

- Słyszałem opinię, że telewizja sprzyja de
mokratyzacji kultury._ 

- Nawet przy osiągnięciu dużej powszech
ności uczestnictwa w kulturze, szerokiego dostę
pu_ do dóbr ~ulturalnych - zawsze istnieć bę
dz1e pewna merównośc w korzystainiu z tych war 

· t~ś~i kultury, które u~~ajemy jako najwybit
m~Jsze. Pewne wartosci kulturalne pozostają 
eJit::i~nt; ze 'ń'.zględu ~a to, że wymagają goto
WOSC'l i chęci rozumienia spraw trudnych bez 
wzgl~u ~a for~aJne WY'ksztalcenie. Bywają ro
h:>tmcy. f1lo:z:o_fuJący, bywają inteligenci, ktorzy 
me maią woh korzystania ze statusu inteligen
cji w uczestnictwie kultuora.Jnym. Dążenie do 
upowszechniania wartości najwyższych określam 
jalko dążenie do demokratyzacji kultura•lnej bez 
względu. i:ia przynaleźność społeczną. Tej pow
szechnosc1 me rozwiąźą telewizja i radio choć 
są one istotnym czynnikiem· zmieniającym' sytu
ację kulturalną społeczeństwa. 

- Czy jest pan optymistą, jeśli chodzi o moż
liwości upowszechniania kultury, przy 'tylu za
niedbaniach, które zapewne· będą się jeszcze po
głębiać z braku środków? 

- Ponieważ zasadą uczestnictwa w kulturze 
j~t aktywność, a taką aktywność wykazują obec 
me .vszystkie organizacje społeczne, zwią1lki za
wodowe „Solidarność" i branżowe, z nadzieją 
patrzę w przyszłość. Wierzę, że ta wyziwol0na 
i zaiktywizowana energia społeczna zmajdzie swe 
formy ekspresji w kulturze, w jej tworzeniu• 
i w uczestnictwie kulturarlnym. 

- Serdecznie dziękujemy za rozmowę. 

Rozmawiał: 
JERZY D A1R,~AL 

PS.: „Rozmowa", którą tu drukujemy jest sfingo
wana i nigdy nie miała miejsca, chociaż wszy
stkie wypowiedzi Józefa Tejchmy są autentycz
ne, pochodzą bowiem ze zbiorku „Polityka i kul
tura" zawierającego przemówienia, artykuły 
i wywiady ministra kultury od września 1980 
do maja 1981 r. Mam nadzieję, że jego autor 
wybaczy mi tę mistyfikację. 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Andrzej S. tłumaczy swoją decyzję brakiem 
zaufania. Czy jednak do końca przemyślał jej 
skutki? Zdaniem nauczycieli, była to nielojal
ność i nadużycie stanowiska. Obuuenie podsy
ciła analiza zarzutów. Większość uznano za 
pr zesadne albo wręcz nieprawdziwe. Nie wahając 
się zbytnio, skargę okrzyknięto „donosem", a 
jej autora oskarżono o dybanie na dobre imię 
szkoły i kolegów. Dla nich „rozrabiackie" inten
cje Andrzeja S. stały się oczywiste, gdy kon
trola nie potwierdziła większości jego zarzutów„. 

Reakcje te, jak i wynik kontroii, chyba trochę 
zaskoczyły przejętego rozliczaniem nauczyciela. 
Dziś przyznaje wręcz, że zrobił to nieumiejęt
n ie, że się niepotrzebnie „podłożył". Nie ukry
wa też, że liczył na odzew związkowych kole
gów, na to że coś się wreszcie ruszy (z pozoru 
w szkole były ku temu warunki: aż 54 na 78 
pracowników jest w „Solidarności"„.). Tymcza
sem jedni, urażeni jego nielojalnością, umyli 
ręc~. inni zaś - dotknięci niektórymi zarzuta-
mi - wystąpili przeciw niemu. · 
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Inna część dokumentów to orygmalne oświad
czenia uczniów„. - Ja zawsze mialem przyja
ciól tylko wśród nich - zwierza się Andrzej S. 
- Bo wiedzialem, że oni mnie nie oszukujq 
i że, jeśli mi się krzywda stanie, to mnie po
prą„. Dlatego właśnie jestem niebezpieczny dla 
dyrekcji.„. 

Zdaniem wicedyrektor A„ Andrzej S. byJ 
zawsze osamotniony. - Kolega S. się wyizolo
w.al, stronił od innych nauczyciel·i. - mówi -
Toteż - zaczęli go unikać i S. ze swymi wew
nętrznymi przeżyciami uciekał do młodzieży. 

Uczniowie - jak wynika z dokumentów -
nieraz pomagali mu w montowaniu linii obro
ny, podsuwali argumenty„. Czy jednak nieświa-

. dornie? Czy zostali do tego wciągnięci, jak 
przekonują mnie koledzy Andrzeja S.? Podpi
sywali „na ślepo", a może po prostu bezgrani
cznie ufali sympatycznemu wychowawcy? 

Najwięcej o sytuacji w sz.kole i stosunln r.'.· ło
dzieży, mówi inne oświadczenie, z jesieni 1980. 
Po konkursie „Polska-dzieciom, dzieci-Polsce" 
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też, że już wtedy był niewygodny z tym swoim 
krytycyzmem, waleniem prawdy prosto w oczy„. 
Tak czy owak na powrót do harcerstwa nie dał 
się namówić, czyniąc pewien zawód nie tylko 
dyrekcji, komendzie hufca, ale i młodzieży, 
którą tak kocha.„ Opuścił ZHP, a rezygnacje 
zawiózł osobiście naczelnikowi Wojciechowskie
mu. 

Z tego okresu pochodzi ~łęboka zadra w am
bitnej duszy nauczyciela, nie pierwsza w jego 
życiu, ale pierwsza w tej .~zkole. Im zaś dłużej 
w niej pracował, tym mocniej rana wzbierała 
goryczą i narastał bunt. 

- W szkole mniej liczyły się zajęcia dydak
tyczne, a bardziej imprezy, „wychowanie przez 
pokazówki" - opowiada. - Robiono wielki 
szum w Łodzi, żeby pokazać, co to technikum 
budowalane nie znaczy! Ciąg!e ktoś przyjeżdża! 
wizytował, szkolę trzeba bylo pokazywać„. I!. 
przy okazji szly nagrody, odznaczenia- Choc 
nie dla wszystktch. 

Największy „cyrk" - jak powiada - był w 

nej nikt z dyrekcji nie sugerował „wotum nie
ufności". Tu nie jest nic ukartowane. Taka byla 
wola Rady - zapewnia. - Andrzej S. ma na 
ten temat inne zdanie, uważa, że dyrektor i 
parę innych osób, mają razem decydujący 
wpływ na decyzję Rady. Słuchając wypowiedz.i . 
nauczycieli, zastanawiam się jednak nad gra
nicami tego wpływu. Czyż b:l' był aż tak wiel
ki, bym w ciągu 2-godzinnej dyskusji nie mógł 
usłyszeć choćby jednego głosu w obronie An
drzeja S.? Trudno uwierzyć„. A jednak kole
dzy mają szczerze dość obecnośc i Andrzeja S . 
w szkole. Czy jednak znaczy to, że są.„ kliką, 
że bezkrytycznie idą za dyrektorem? Mówią: 

- Andrzej S. ma prawo dochodzić swego, 
tylko nie kosztem uczniów • 

- Osobiście każdy go lubił i wielu lubi na
dal.„ 

- Diugi czas, tak samo jak inwi, bylam 
skłonna go bronić. Ale zraziłam się do ni ego, 
gdy zaczął wciągać mlodzi2ż i oczerniać osoby 
mu przyjazne, życzliwe.„ 

Oliwy do ognia dolało spotkanie młod~ieży 
z kierunku „konserwacja zabytków" z dyrekcją 
(vide I część „Zbuntowanych") . 

- Nam nie chodzi o skargę - to możemy 
między sobą wyjaśnić - ule przede wszystkim 
o. mlodzież - powiedziała mi jedna z nauczy
ciele.k. - Ona nie powinna w tym uczestniczyć! 
To 1est demoralizujące i nie może być wzorem ' 

' do na~ladowania. W naszej szkole zakłóca się 
spokó3, rozbija zespół nauc,?ycielski, wprowadza 
złą atmosferę w stosunlci międzyludzkie . Naga
buje uczniów do donosicielstwa, szpiclowania. 
To nie ma nic wspólnego z „Solidarnością". 
Odnowa to nie znaczy wichrzenie! 

ZBUN OWANI (2) 

Ciekawe jednak, że winą za ten stan obar
cza się tylko jedną osobę„. Takiego zdania była 
widać większość członków Rady Pedagogicz
nej ,skoro na posiedzeniu 14 maja przegłoso
wała jawnie - zaproponowany przez przewod
niczącego „starego" związku - wniosek o „wo
tum nieufności" dla prezesa „ncwego" - i prze
niesienie go do innej sz1toły„. Znaczący jest 
podział głosów: na 44 obecnych 37 było „za", 
6 wstrzymało się, a tylko 1 (Andrzeja S. zresz
tą„.) był przeciwny. 

Jeszcze przed „wotum" naganę „za przekro
czenie kompetencji" udzieliła swemu przewod
niczącemu Komisja Zakładowa NSZZ „Solidar
ność". 19 czerwca w tajnym głosowaniu (prze
prowadzonym na polecenie kuratorium) skreś
lono Andrzeja S . z listy kandydatbw do nagród, 
na której figurował od stycznia. Przed tym gło
sowaniem przesunięto go z lic;ty nagród „mini
sterialnych" na listę „kuratoryjnych".„ Czyżby 
„na wszelki wypadek", gdyby głosowanie oka
zało się dlań jednak pomyślne?.„ 

„Jest to dalszy ciąg rozliczania mnie (11zkoda, 
że teraz finansowo mam przecież dwoje 
dzieci)" - napisał do mnie Andrzej S. Za jego 
„rozliczanie" Rada Pedagogiczna zrewanżowała 
mu się bez skrupułów tym Si!mym. Oskarżyła 
go o robienie „nagonki" na szkolę, teraz on 
takim samym słowem ' określa jej działania 
wobec niego.„ 

Ale - mimo kolejnych ciosów - Andrzej S. 
wciąż nie chce zmięknąć.'„ Z uporem twierdzi, 
że prawda jest po jego stronie, a zło w szkole 
i nagonlta na niego, usiłującego temu złu prze
ciwdziałać, zaczęła się na długo przed Sierp
niem. Andrzej S. twardo też podtrzymuje swe 
zarzuty ze skargi do Prokuratury a niepomyśl
ny (dla siebie) wynik kontr·Jli przeprowadzonej 
przez Wydział Finansowy !„Dlaczego nie NIK?" 
- pyta) i Kuratorium Oświaty i Wychowania, 
tłumaczy koneksjami dyrektora w„ mającego tam 
swych „kumpli"„. Trudno było spodziewać się 
innych efektów kontroli, skoro niektórzy z tych 
„kumpli" trafili do mej . skargi - przekonuje 
n auczyciel .Istotnie, w piśmie tym, a także w 
obszernych dopowiedzeniach Andrzeja S. (w 
skardze, rzecz jasna, ujawnił on tylko część 
swojej wiedzy) przewijają się nazwiska ludzi 
z tzw. , ,oświatowej góry'' przed którymi po
winno się stawiać szczególne wymagania. 

Tymczasem w punkcie dziewiątym skargi 
Andrzej S. napisał: · 

„Uczniowie szkoly wieczorowej twierd~. że 
w czasie praktyk wykonywali różne usługi dla 
prywatnych obywateli. W latach 1976, 77, 78 
w ykon')Jwali domki na ut. Pszczyńskiej na Sto
kach, tynkowali domek i malowali go na ul. 
Jaszuńskiego nr 6. Twierdzą też, że nosili ma
t erial (remont) na prywatną budowę kiero wni
ka warsztatów inż. J. Publiczną tajemnicą jest, 
Że wykonyw ali róW7:ież 'WIUę pracowntkG'Wi ku
ratorium mgr J .G. Ucznio•vie - doda je ·autor 
p isma - obawiają się l)odać nazwiska, gdyż 
w perspektywie mają matury. Ci elcawi nas, kto 
uczynił ze szkoly budowlanej pr71watny zakład 
uslugowy i jak to. jest rozliczane?" . 

Pod pręgierz wystawiony przez skromnego 
nauczyciela historii wędrują m.in. także dwie 
bezpośrednio odpowiedzialne za szkołę osoby: 
w icekurator M. i wizytator S., których mieszka
n ia remontowali uczniowie w ramach zajęć 
szkolnych. Wśród oskarżonych są również dwie 
osoby z kierownictwa szkoły , pflnie B. i A„ 
k tóre wykon:ystywały uczniów (oraz szkolnego 
stolarza) do prat• domowych. 

Niektóre nazwiska pojawiają się zresztą kil
k akrotnie, także w innych papierach, które 
pieczołowicie kolekcjonuje Andrzej S. i teraz 
rozkłada przede mną jak skarby Sezamu ... 
Dyrektora szkoły pana W. spotykamy np ., obok 
wspomnianP.go wizytatora S.. szefa wizytato
rów - metodyków i.„ wicedyrektora ZUS pana 
w„ na li ście dzierżawców szkolnych garaży. 
Andrzej S. kwestionuje nie ' tylko wysokość 
opłat (śm i eszn ie niską), ale także sam fakt „wy
k orzystywania szkoły jako prywatnego folwar
ku", podczas gdy brakuje v. niej magazynów, 
a harcerzom chcącym założyć szkutnię odmó
wiono przekazania choćby jednego z garaży. 

P ismo Andrzeja S. wskazuje jeszcze na inne 
nieprawidłowości. Raz po raz pojawiają się py
tania w rodzaju : „jak to jest rozliczane?", „kto 
to wszystko kontroluje i kto za to odpowiada?". 

obiecywano Andrzejowi S. nagrodę kuratorium. 
Gdy jej n ie dostał, poprosił uczniów o potwier
dzenie tego faktu na piśmie. W rezultacie pow
stało kuriozum. rejestr wszystkich zasług An
drzeja S. od początku pracy w szkole, które 
jednak nie doczekały się odpowiedniej oceny„. 
Nie było to, jak widać, tyllco zdanie nauczycie
la, skoro pismo podpisało ponad 150 uczniów 
z sześciu najstarszych klas. 

Ta „lista krzywd" prostuje moje pojęcie o 
tym, kiedy w szkole zaczęła się owa „demora
lizacja", o którą nauczyciele oskarżają dziś 
Andrzeja S. i co naprawdę - zdaniem ucz
niów - mogło mieć na nich demoralizujący 
wpływ„. Oświadczenie wskazuje wyraźnie na 
główne etapy zaogniającego się z każdym ro
kiem konfliktu i głównego winowajcę. Jest nim 
dyrektor W„ „byly inspektor oświaw Ł?dź-G6r
na, przesunięty do nas za blędy w dzialaniu", 
jak nie zawahał się napisać w skardze do Pro
kuratury Andrzej S. 

- Mnie nie chodzi o nagrody - przyznaje 
teraz, a o głupie słowo „dziękuję". Ale uczci
we.„ Tymczasem dyrektor nawet jeśli na Ra
dzie pochwalił, to potem, na zewnątrz cały 
splendor brał na siebie. „. W szkole traktowano 
mnie na zasadzie: „Jasio zrobił, Jasio może 
odejść". Jest trochę mojej wtny, że dawa!em 
się im terroryzować. Kiedy tyralem z młodzieżą, 
łnni pisali sprawozdania, RZCzycili się, zbierali 
odznaczenia i na11rody„. Kiedy koledzy zbierali 
lapówkt, uganiali się za leorepetycjami ,śrubu
jąc ceny, a potem jeździli 7ta wczasy za granici: 
- ja, żęby sobie kupić buty, wyjeżdżałem na 
kolonie„. Wystarczylo jednak, że raz się posta
wiłem, to skoczyli na mnie... To i tak dziwne 
że po pierwszych przejśclach w te3 szko ~e. 
chcialo mi się jeszcze robić ... Jak mozna bylo 
- mimo tych cięgów - sześć lat tu wytrzy
mać? Może dlatego, że ja kocham pracę 10 
szkole i dla niej pozbawiałem się wypoczynku, 
zaniedbywałem rodzinę„.? 

Mówi dyrektor W: 
- Kiedy Andrzej S. przyszedł do szkoly da

lem mu kredyt zaufania, ~ądząc, że będę mógł 
na niego liczyć„. Przyszedł ze szkoły dla pra
cujących z oceną dobrą, miał tam kłopoty, jak 
wynikalo z arkusza spostrzezeń.· Z początku nie 
mógl się u nas polapać. Chcieliśmy go jednak 
przygotować do oceny bardzo dobrej, dać szan
sę sprawdzenia się . Zapr:Jponowałem mu opie
kuństwo nad harcerstwem, a potem funkcję 
komendanta ośrodka ZHP. Ze zniżką godzin, 
dodatkiem specjalnym; to go ustawiato zawo
dowo i finansowo.„ Ale gdy coś się zaczęło 
rozkręcać, on nagle się zmienia, wyskakuje z 
krytyką ZHP jako calości ,na Radzie bez poda
nia powodów r zuca, że harcerstwa prowadzić 
nie będzie. I to w chwili, gdy zaczyna się no
wy okres! 

Mówi Andrzej S.: 

- Kiedy przejmowałem szczep, byl 17 w 
dzielnicy. Wyprowadziłem (1? na trzecie miej
sce.„ To była „wielka pardubicka"„. Z 40 har
cerzy szczep rozrósł s ię do 145! A o tu - po 
kazuje Andrzej S. - są dyplomy „za rozłoże
nie harcerstwa" ,jak mi zarzucił później dyre
ktor„. Oglądam opinię Komendy Hufca Łódź
Sródmieście, gdzie podkreśla się jego „duże 
zaangażowanie i wkład pracy". - Przez 16 dni 
bez przerwy, z 80 harcerzami , przygotou;i.yw alem 
harcówkę - opowiada były kom1mdant - Na~ 
wet gazetę wydaliśmy„. A dyrektor choć har
cówka była już otwarta. publicznie tWiet dZil, 
że szczep nie dziala, że robi „pań.,two w pań
stwie", utrudnia pracę wychowawczą„. 

Dyrektor W. bez zgody Rady Szczepu i za 
moimi plecami podejmowrtl zobounązania w jej 
imieniu. Najzdolniejszych ri'azano mi rekomen. 
dowa~ do partii a jak nie godziłem się (sam 
jestem bezparty3ny), to napuszczali na mnie, 
krzyczeli, że odstępuje od idei harcerstwa.„ Da
wano mi do zrozumienia, że jestem niepożąda
ną osobą.„ 

Bardzo trudno ustalić dzisiaj jak to było na
prawdę. Czy Andrzej S. swoją pełną rozmachu 
działalnością przestraszył dyrektora? Czy też 
może zbyt głośno chwalił się osiągnięciami i 
względam i młodzieży, ściągając na siebie · za
zdrość , a potem i zawiść? A może - jak na 
początek pracy w szkole - zbyt natarczywit
do,iominał się gratyfikacji? Nie wykluczone 
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związku z nadawaniem szkole imienia. Andrzej 
S. wziął na siebie opracowanie kącika nowego 
patrona. Kącik powstał piękny , co widz,ieli 
wszyscy, ale nikt mu zań nie podziękował. A 
podczas uroczystości „w nagrodę" pilnował w 
piwnicy pocztów„. 

- Wlaśnie wtedy zaczęla naukę pierwsza kla
sa liceum konserwacji ::abytków, nad którą po
wierzono mi wychowawstwo - mówi - Przez 
3 miesiące wpisywano fikcyjne tematy w dzien
nikach„. 

Próby uroczystości odby.naly się pod okiem 
przedstawicieli kuratorium. Spędzano na nie 
z lekcji pół szkoly, żeby „udawała publiczność". 
Na estradzie ustawiano 'zereg dziewczyn, każ
da udawała inną nauczycielkę, a dyr ek tor 
„wręcza? odznaczenia''.„ To byla parodia wy
chowania, propaganda idit>tyzmu, istny sabotaż 
pedagogiczny - Andrzej S. jeszcze dziś nie 
może opanować wzburzeni a„. 

Po zajęciu pierwszego miejsca w konkursie 
Izb Pamięci Narodowej, gratulowano mu już 
po cichu nagrody kuratora. - Cieszyłem się -
wspomina - że mlodzież zobaczy, że wreszcie 
nauczyciela się docenia. • AZe zamiast nagrody 
dostałem książkę„. „Urządzenia kanalizacyjne 
Sta.,-ej wa„szawy". 

Wstał I :zapytał. na Radzie: - „Jak dlu110 je~ 
szcze będę szykanowany?" A w liście do KŁ 
PZPR wysłanym w marcu 1980 roku napisał 
„ktoś wykorzystując mój zapal i .umiłowani" 
zawodu czyni sobie z mo.iej pracy etement Te
k!amy i robienia kariery„." 

* 

Ten obraz byłby jednak niepełny, gdybym nie 
wysłuchał i drugiej strony„. 

Rada Pedagogiczna nie kwestionuje zalet 
Andrzej S. - Od razu bylo widać, że chce 
działać i wiem, że jak się w coś zaangazu3e, 
to zapomina o wszystkim - mówi wicedyre
ktor A. - Tylko że on potem nie lubi się z 
nikim dzielić - dodaje - Nawet swoją wie
dzą .•. 

- Caly splendor chciatby wziąć na siebie. 
Wygląda na to, jakby tylko on byl jedynym 
uczciwym w życiu. 

- Wiemy jednak, że jest próżny, że bardzo 
kocha siebie i w sposób wręcz chorobliwy żąda 
dla siebie uznania. Nikt nie odbiera mu przc;
cież zaslug, choćby przy harcówce czy Izbie 
Pamięci. A jeśli chodzi o patrona.„ Mój Boże! 
Wszyscyśmy wtedy pracowali po 12 godzin! 

- Jest nadwrażliwy. Cokolwiek się stało -
odnosił do siebie. · 

- On za ws.zelką cenę :!hce nam udowodnić, 
że .„nie ma racji. Wiele spraw oczywistych • 
dlrt niego jest niezrozumiałych. A potem wy
ciąga je dla zwykłej sensacji. Choćby sprawa 
warsztatów. Wiel.e razy w1.1ja~nialiśmy, że le
galnie pelnią uslugi dla ludności , W tym roku 
ministerstwo 1caże nam nawet je rozszerzuć z 
myślą o zamówieniach prywatnych. A ze dużo 
nauczycieli z tego korzysta? Jeśli posiadają 
zgodę dyrekcji.„ Nauczyciele riie mają przecież 
za dużo przywilejów! 

Andrzej S.: - Ale nie szeregowt nauczyciele 
korzystali z warsztatów, lecz kur atorzy, wizy
tatorzy i dyrektorzy! 

- Od początku wszyscy ?lWażali, że Andrzej 
S. jest specyfi cznym czlowiekiem i dlateao go 
bronili, nawet po jego „wyskokach" na Radtie 
Pedagogicznej - mówi dyrektor W. - Wtele 
razy dawałem się przekonać. bo zawsze cenię 
w człowieku to co jest lepsze„ .I twierdzę, że 
w moim dzia?aniu nie IJyło złośliwości, nie 
bylo niczego, co byloby .~kierowane przeciwko 
niemu.„ 

To nieprawda; że np. wystawa o ONZ nie 
została doceniona. To ona między innymi otwo
rzyla mu drogę do oceny bardzo dobrej, a po
tem do nagród. Tylko że on sam. siebie rżnie 
własną . ręką: co zrobi, to zniszczy. Jednym 
wyskokiem potrafi przekreślić swój dorobek. I 
nie chce tego zrozumieć .•• 

Dyrektor próbuje odwie§ć mnie od przekona
nia, że ten konflikt dotyczy tylko jego i An
drzeja S. - Na posiedzeniu Rady Ped.agogicz-

- Jak my możemy pracować z takim nau
czycielem, który przed moją lekcją podburza 
uczniów przeciw/w mnie, namawia do strajku ? 
Dla mnie jest to tylko przykład zabiegania o 
tanią popularność„. 

- Rada Pedagogiczna do ostatniego momen
tu darzyła go zaufaniem. Wytypowała do na
grody ministra.„ Ja uważałam, że powinien do
stać· tę nagrodę.„ Ale dzisiaj myślę, że on do
piero teraz ukazal swoją właściwą twarz„. 

- My nie występujemy o karne przeniesie
nie, nie wyrzucamy go .•• Nie chcemy też, by go 
odsunąć od pracy w zawodzie. Chodzi nam 
tylko o uzdrowienie atmosfery w szkole„. Ale 
jeśli nadal będzie miał z nami pracować , trud
no, będziemy pracować. 

- A może na to „wotum nieufności" - pyta 
na koniec jeden z młodszych nauczycieli -
należałoby raczej potrzeć jak na •danie szansy 
przez możliwość zmiany środowiska. 

Andrzej S. nawet nie chce przyjąć do wiado
mości takiej sugestii. Pod jej gładkim, kurtua
zyjnym obliczem podejrzewa podstęp, bal, nie
mal pewny jest obłudy tych doradców Uważa, 
że w ciągu 6 lat pracy w szkole poznał ich 
nadto dobrz~;··Tpm tazern - jśk 'tW!efdzi -
nie da się omamić. Z drUg1ej strony dobrze wie, 
że wniosek Rady Pedagogicznej, nawet roze
słany do Kuratorium, KL PZPR 1 MKZ „Soli
darność" „z prośbą o pomoc w realizacji", nie 
może w świetle obowiązlljących przepisów 
przejść bez jego, Andrzeja S. zgody na rozsta
nl~ ze szkołą. A on pożegnać się nie chce, ocze
kuJe sprawiedliwości i uważa, że po jego odej
ściu w szkole będzie jeszcze gorzej , bo już bez 
skrępowania zapanują rzą:ly „twardej ręki" dy
rektora W. I nawet szkolna „Solidarność" , już 
teraz przecież bojaźliwa, wtedy nie piśnie.„ 
Zdaniem Andrzeja S„ klika dyrektora „zała
twiając" go, „załatwi" wraz z nim „Solidar
ność". Na amen. 

Tymczasem zaczął się nowy rok, ale Andrzej 
S. nie ma powodów do radości. Koledzy pr ze
stali go nawet pozdrawiać, gdy wchodzi do po
koju nauczycielskiego - zapada wymowna ci
sza. Nauczyciele, rozmawiając o nim, używają 
słów: „ten pan", „z tym panem''. W domu też 
niesnaski. Zona mówi: - „A rzuć to-" A on: 
- No tak, ale ile razy jeszcze mam zaczynać?" 

- Dla . mnie białe bylo zawsze biale, a czar-
ne - czarne - zwierza mi się - I nie roz
różniam kolorów szarych.„ Może zresztą na 
moralność patrzę, jak Chińczyfo ale jeżeli przez 
tyle lat umiałem wyrzec się wielu rzeczy„.? A 
cały czas, na haslo „robimy", zakasywałem rę -
kawy.„? 

Gdybym byl obibokiem, pijakiem łobuzem to 
bym się nie przejmował. Ale 38 lat' w tym r~ku 
kończę i też chcę się usta1Jilizować„. Lecz jeśli 
ma to zależeć od czyichś kaprysów i chimer? 

Bylem kropelką rozsadzającą skał ę„. A le na 
tę kroplę składalo się wiele bakterii - w jego 
g~osii; słyszę satysfakcję. ~ Myśleli, że będę 
Siedział cicho t przyklaskiwał. A tu proszę je
dno zgniłe jablko popsuło im calą skrzynkę! 

Ożywienie nie trwa długo, Po chwili wraca 
ta sama dobrze · już mi znana gorycz : 

- Jeśli tak ma wyglądać „odnowa w oświa
cie", to będę z niej musial odejść„. 

Ja jednak sądzę, że Andrzej . S. nie odejdzie. 

Nawet z tej szkoły, która pokochała go taką 
złą miłością. Którą podobnie pokochał i on. 

TOMASZ SOLDENHOFF 

P.S. Z ostatniej kartki Andrzeja S„ datowa
nej 3 września: „Moja klasa (IV LZ) w dalszym 
ciągu ma kłopoty z praktykami. Pracowni na 
Nowotki w dalszym ciągu nie ma, gdyż ucz
niowie stwierdzają, że po wczorajszych warszta 
tach, następne zajęcia mają mieć na Radogosz
czu. Podobno w Muzeum. Ale co tam jest do 
konserwowania i w jaki sposób - nikt nie 
wie. Około listopada mają pod o b n o przejść 
na Piotrkowską 99 (skąd zostali wcześniej prze
sunięci). Nikt z uczniów w to nie wierzy. Ol
brzymie rozgoryczenie - i awantura wisi w 
powietrzu, bo nie chcą się zgodzić na taki stan 
rzeczy. Może artykuły coś rozładują („.) Łączę 
wyrazy szacunku A. S." 
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Ignacy odczuwa znużenie. 
Stoi na deskach rusztowania 
wysoko, bo pod oszklonym da
chem fabrycznej hali i kuje w 
ścianie otwór. Ciemna żylasta 
dłoń Ignacego zaciska się na 
trwnku młota. Druga trzyma 
wbitą do połowy metalową rur
kę, z środka której sypie się 
sproszkowany beton. Napięte 
mięśnie ramion starego Cho
lewy drgają rytmicznie a po
krytą proplami potu twarz wy
krzywia grymas wysiłku. Jesz
cze jedno uderzenie i ręka z 
młotem opada bezwładnie. Po
dobnie głowa: Opada na piersi 
zmożona bólem wyprężonego 
karku. Ignacy odruchowo wy
ciera, w podwinięty rękaw ko
szuli, pot. Rozchylonymi usta
mi wciąga gęste, prawie lepkie 
<,>d gorąca pow\rtrze. Lipcowe 
południe wionie żarem. Ciepłe 
są mury, szkło i metalowe o
kłucia. Ale stary Cholewa woli 
upalny dzień lipcowy niż wie
lostopniowy mrÓ2.. Pamięta tę 
cholerną „zimę stulecia". Nie
zabezpiec:>:one w porę rury pę
kały rozsadzane lodem. Ignacy 
i jego dwaj pomocnicy mieli 
wtedy pełne ręce roboty .Mu
sieli zabezpieczyć to, co przed 
miesiącami oddali do eksploa
tacji, a na co niedoświadczony 
inwestor nie zwrócił należytej 
uwagi. Dopiero jak nastąpiła 
awaria w głównym ciągu pary 
technologicznej , w fabryce pow
stało zamieszanie. Usiłowano 
zwalić winę na wykonawców, 
na trzyosobową brygadę Igna
ca. Ale stary Cholewa był do
brym, mającym doświadczenie 
fachowcem i bez trudu wyka
zał kto tutaj zawinił. 

Stary Cholewa unosi głowę 
i mrużąc oczy spogląda w świe
żo wykluty otwór. Od samego 
rana narasta w nim dziwny 
niepokój. Nie bardzo zdaje so
bie sprawę co to takiego, ale 
odnosi wrażenie, jakby coś z-a
pomniał ze sobą zabrać, czy 
coś zrobić. Może właśnie dla
tego dłonie Ignaca co pewien 
czas pnetrząsają kieszenie 
kombinezonu, jak gdyby tam 
właśnie znajdowała się rzecz, 
której Cholewa zapomniał. Igna
cy odczuwa pragnienie. Szuka 
wzrokiem bańki z kawą, któ
rej jednak nie ma na ruszto
waniu. Jest zły na siebie, że 
wchodząc tutaj nie zabrał jej 
z sobą. Tak to wygląda, jeśli 

człowiek zdany jest na własne 
siły i ma do wykonania tyle 
różnych czynności, że w pew
nej chwili odczuwa własną bez
silność. I jedynie ten tkwiący 
w nim niepokój tak się dziw
nie tłucze po zakamarkach móz
gu, że Cholewa unosząc mło
tek mamrocze do siebie. 

- Wszystko to moja wina. 
Trzeba było postępować z ni

, mi ostro, jak robił to Karbo
wiak. Tamten nie miał podob
nych sytuacji. ,Jak któryś raz 
i drugi nie przyszedł, to fora 
z roboty. Ale Ignacy nie mógł 
w ten sposób postępować. Zaw
sze traktował swych pomocni
ków po koleżeńsku, co z bie
giem lat wytworzyło między 

nimi przyjacielską więź. Nazy
wali go dziadkiem, a często 

żartowali ~obie z niego i opo
wiadali mu różne świńskie ka
wały, których póżniej i tak nie 
potrafił wiernie powtórzyć. 
Ignacy przywykł do swych po
mocników. Nagabywany w 
sprawie ich dyscypliny przez 
kierownika odcinka, stanow
czo odrzucił sugerowaną przez 

niego propozycję zwolnienia 
względni_e przeniesienia jedne
go z nich. Zrozumiał, że decy
zja wywołałaby konflikt, a 
Cholewa był już starym, sześć
dziesięcioletnim człowiekiem i 
dla własnego spokoju wolał, 
aby między ludźmi nie było 
zadrażnień a co gorsza - nie
nawiści. 

- · Niech • już będzie tak, jak 
jest. - Nie będzie się ·skarżył 
na swych pomocników. Za nie
spełna pięć lat pójdzie na za
służony WY'poczynek i raz na 
zawsze uwolni sią od kłopotów 
związanych z wykonywanym 
zawodem. Wtedy będz>ie na
prawdę niezależnym człowie
kiem. 

Ignacy z rozmachem unosi 
młot i uśmiecha się do włas-

strzegł nikogo ze znajomych. 
Dopiero drugi głośniejszy już 
okrzyk, upewnił Cholewę, że 
oczywiście ktoś go wzywa, ktoś 
kto stoi tuż pod rusztowaniem. 
Wychylił się i spojrzał w tym 
kierunku. W dole stał i kiwał 
na niego kierownik odcinka -
inżynier Sosnowski, a nieco da
lej, w bia~ej koszuli tęgi facet, 
w którym Cholewa rozpoznał 
dyrektora naczelnego, Coś za
mroziło jego ruchy. Stał nie 
wiedząc co powinien w takiej 
chwili uczynić. Wizyta zwierz
chników była tak niespodzie
waną... Przemógł się. Wyciąg
nięta ręka Sosnowskiego ciągle 
dawała znaki niecierpliwe 
przynaglające. Wtedy wydobyl 
z siebie chrapliwy głos, nazna
czony zaskoczeniem i strachem 
- idę, no idę już. Schodził z 

Ryszard Dominiak 
nych myśli. Trudno to sobie 
wyobrazić - niezależny czło
wiek? A jednak! No, nie bę
dzie przynajmniej myślał o ty
lu różnych ważnych i mniej 
ważnych sprawach wchodzą

cych w zakres obowiązków 
brygadzisty. Nie będzie JUZ 

musiał martwić się w jaki spo
sób nadrobić opóźnienia, czy 
wykonana praca odpowiada 
technicznym założeniom i czy 
instalacja wytrzyma próbę. Do 
tych można by powiedzieć za
wodowych kłopotów dochodziły 
jeszcze inne, osobiste. Miał ni
mj Ignacy nabitą głowę i czę
sto tak był nimi przejęty, że 
nie rozumiał co inni do niego 
mówią. No tak, jeszcze tylko 
pięć lat. Ale Iata te nie będą 
należały do łatwych. Z każdym 
dniem ubywa sił i Ignacy zda
jąc sobie z tej oczywistości 
sprawę, z niepokojem rozmy~a 
czy podoła wzmożonemu tem
pu pracy. 

Pod otwarte wrota hali pod~ 
jeżdża ciężarówka z maszyną. 
Rozebrani do pasa robotnicy 
podstawiają drewniane belki, po 
których maszyna zabezpieczona 
linami, sunie w dół. Głośne 
ostrzegawcze okrzyki i wielka, 
kilkutonowa szlifierka osiada 
na ·metalowych rolkach. Ignacy 
obserwuje krzątających się przy 
maszynie ludzi i myśli, że mi
mo olbrzymiego postępu w me
chanizacji prac. ciągle jeszcze 
są takie operacje, przy wyko
nywaniu których niezbędna jest 
siła ludzkich mięśni. Przekonał 
się o tym z praktyki własnego 
zawodu. Część wykonywanej 
przez niego pracy z konieczno
ści zrobiona być musiała przy 
użyciu siły ludzkiej. 

I właśnie, gdy tak patrzył na 
krzątających się w dole, usły
szał swoje nazwisko i w pierw
szej chwili zdumiał się. Pomy
ślał, że jest to chyba złudzenie, 
bo wśród tych na dole nie do-

rusztowania niemrawo porusza
jąc się między metalowymi prę- . 
tarni konstrukcji. Schodz.ił u
siłując połapać się w myślach. 
Nie wiedział co ma przybyłym 
powiedzieć, jak usprawiedliwić 
nieobecność tamtych. A sytua
cja na prowadzonym przez nie
go odcinku robót była zła i 
nic nie zapowiadało poprawy. 
Zapewne tamci zapytają go, co 
o tym sądzi, a on będzie bąkał 
słowa bez pokrycia, jak jakiś 
gówniarz. Właściwie co on ma 
na swoje usprawiedliwienie? 
żadne argumenty nie przycho
dzą do głowv więc chyba naj
lepiej zrobi jeśli nie będzie się 
usprawiedliwiał. Kiedy dotknął 
stopami posadzki i wyprosto
wał się, uczuł jak ogarnia go 
złość. Była to złość ślepa i nie
nawistna, skierowana na tych 
jego pomagierów których w 
tej chwili mógłby bić po mor
dach. Ale ich nie było, · więc 
złość przen1osła się na pri.yby
łych ludzi. Stali w białych, mo
dnych koszulach i spoglądając 
mu w oczy uśmiechali się bez
czelnie z wyższością. Tak przy
najmniej stary Cholewa zrozu
miał tę siedzącą w ich wzroku 
kpinę i aż się zatrząsł ze zło
ści. Zaraz też doszedł do prze
konania, że oi dwaj mają nad 
nim przewagę i nie tylko dla
tego, że są zwierzchnikami. ale 
głównie i to było najważniej
sze. że on będąc brygadzistą. 
samodzielnym pracowanikiem 
oowierzonego mu odcinka ro
bót, nie miał nic do powiedze
nia ,aby przynajmniej czymś 

usprawiedliwić własną bezrad
ność. Stał_ więc zrezygnowany, 
nie zamierzając nawet wytłu
maczyć się przed dyrektorem, 
który zapewne doskonale orien
tował się co i jak z tą jego 
robotą. Stał ocierając brudne 
dłonie o kombinezon, jakby ta, 
uparcie powtarzana czynność 

stwarzała szansę odwrócenia 
uwagi od sprawy zasadniczej. 

Wtedy usłyszał głos, w któ-

GRZEGORZ KOŚCIŃSKI Od ognia i od wody 
Od łąk i od lasów 

Ciągle szczuci jesteśmy 
Wciąż dalej i dalej 
W naszych czynach daremnych 
W naszych myślach słonych 
W naszych słowach dwuznacznych 
W snach nieukończonych 

Ciągle szczuci jesteśmy 
Wciąż dalej i dalej 
Z roku na rok w lata 
Z czasu do czasu który nie powraca 
Z dnia na dzień do godziny 
Z sekund do bezczasu 

Ciągle szczuci jesteśmy 
Wciąż dalej i dalej 
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Od wiary i od pustki 
Od ciszy i gwaru 

Ciągle szczuci jesteśmy 
Zamyka nas w losie 
Nietrafny kupon szczęścia 
Zgubiony w kosmosie 

Tam, gdzie arszenik toczy zjadłe boje. 
Tam, gdzie się truje królewski organizm, 
Tam, gdzie panuje wszechwładnie onanizm 
Słowa - tam serce jest twoje. 

Tam, gdzie po wszystko się chodzi .gęsiego 
Miewając przy tym przydługie postoje. 
Tam, gdzie jest ważne nie JAK, a DLACZEGO? 
Gdzie mózg umiera - tam myśli są twoje. 

Opuść choć trochę z tej twojej ojczyzny. 
Przytul do serca upragnienie dłonią. 
Zobacz - za tobą jeszczr cienie stoją, 
Niezabliźnione nigdy widać blizny. 

rym dźwięczała nuta zrozumie
nia i jeszcze coś, co mogło być 
współczuciem. 

- Widzę, że sam się pan 
morduje. J:lo, panie Cholewa, 
jak to wtaściwie jest? 

Zdziwił się. Był przygotowa
ny na ostre, dociekliwe pyta
nia, a tymczasem spoglądając 

mu w oczy naczelny mówi do 
niego tonem, w którym brzmia
ła niemal ojcowska troska. Wte
dy on kiwnął głową' i zaraz 
poczuł, jak ta tężejąca w nim 
złość rozprasza się, a on staje 
się swobodny pewny siebie, tak 
jakby przed nim stał majster 
Kwiecień, a nie naczelny. 

- Co tutaj jest do gadania? 
Pan dyrektor najlepiej wie, od 
jak dawna Grzegorczyk stara 
się o mieszkanie. On naprawdę 

ma trudną sytuację. Więc jak 
wczoraj otrzymał z urzędu 

wezwanie... Powiedział tak i 
zaraz sam się sobie zdziwił, 
jak mu te kłamliwe słowa z 
ust wylatują. Czy rzeczywiście 
tak było? Doskonale wiedział, 
jego młodszy pomocnik Grze
gorczyk mieszkał razem z teś
ciami, a wiadomo było, że ta
kie wspólne życie wywołuje 
ciągłe konflikty. Grzegorczyk 
nieraz zwierzał się Ignacemu, 
jak to teściowa przygaduje mu, 
że wydała córkę za łachmytę 
i gołodupca, .a on nie jest jej 
dłużny w wyrażaniu swej o 
teściowej opinii Dlatego często 
dochodzi między nimi do <!
strych spięć. Był nawet taki 
okres, że Grzegorczyk spał w 
pakamerze dozorcy. Więc kie
dy to powiedział dostrzegł jak 
po twarzy inżyniera pełznie uś
mieszek nied ierzania i to 
podziałało na Cholewę depry
mująco. Zaciął się, zmieszał i 
zmieniając temat dość chaoty
cznie jął opowiadać jakie to 
ma trudności z dostawą na 
czas zaworów i kolanek. Właś
nie braki w materiale dezorga
nizująco wypływają na pracę, 
opóźniają oddawanie do użyt
ku poszczególnych odcinków 
robót. Przynajmniej w ten spo
sób chciał usprawiedliwić się 
w oczach dyrektora. Ale kie
rownik odcinka nie tak łatwo 
przeszedł do porządku nad wy
wodami Cholewy W pewnej 
chwili przerwał je głosem o
strym zniecierpliwionym. 

- Cóż też pan wygaduje, 
panie Chalewa? Brak tego, 
tamtego... l chce pan, abym ja 
w to uwierzyl? Niech nam pan 
takich rzeczy nie opowiada, bo 
zaraz możemy sprawdzić. Po
wiedz pan wprost, pomocnicy 
zapili wczoraj i tyle. Powiedz
my, że Gn;egorczyk zwolnil się 
i poszedł do kwaterunku ale 
co z tym drugim? 

Rozmowa urwała się i ta 
chwilowo, nie wypełniona ni-

czym cisza znów wywołała u 
Cholewy uczucie złości. Teraz 
złościł się na samego siebie, 
za ten swój tolerancyjny sto
sunek do pomocników, gdy 
wczoraj wspomniał im, że na
leży liczyć się z przyjazdem dy
rektora, rechotali bezczelnie 
jakby było w tym coś zabaw
nego. Dlatego musi teraz wy
słuchiwać uwag Sosnowskiego, 
który w obecności dyrektora 
puszy się i wymądrza, jakby 
wszystkie rozumy pozjadał. A 
on stary Cholewa stoi jak du
reń przed naczelnym i tym 
drugim, który niby jest inży
nierem i kierownikiem robót, 
ale na robocie tyle samo się 
zna co Ignacy na gwiazdach. 
Zrobił krok w kierunku na
czelnego i spoglądając mu w 
oczy powiedział: 

- Robię co mogę ,sam pan 
widzi. 

Zauważył jak tłuste i czer
wone od upału policzki Gorta
ta wykrzywia grymas niezado
wolenia, jak jego mięsiste war
gi wydymają się jakby dyre
ktor przeżuwał coś w ustach. 

- Pan najlepiej wie, panie 
Cholewa, że osobiście do pana 
jako pracownika nie mamy za
strzeżeń. Cieszy się pan opinią 
dobrego robotnika, ale to wca
le nie oznacza, że nie mamy 
do was, jako brygady, pretensji. 

Zamilkł na chwilę i wtedy 
Cholewa dostrzegł, że naczel
ny ma dziwnie rozbiegane oczy 
i nawet poczuł się nieswojo. 
Wydawało mu się przez mo
ment, że jedno oko dyrektora 
świdruje wzrellriem Jego twarz, 
podczas gdy drugie lustrowało 
zawieszone pod sufitem hali 
przewody wentylacyjne. Trwa
ło to tylko chwilę. gdyż Gortat 
wyciągniętą z kieszeni chuste
czką począł wycierać pokryte 
kroplami potu czoło Kiedy 
skończył Ignacy spostrzegł, że 
wzrok dyrektora jest znowu 
skupiony, zamyś)ony a nawet, 
tak się przynajmniej Cholewie 
zdawało - smuti:y. 

- Tak tak, panie Cholewa, 
mamy i mieć będziemy preten
sję, bo jest pan odpowiedzialny 
za wykonanie zadań na tej bu.
dowie. Mnie nie interesu.je czy 
zwalnia pan ludzi do u.rzędu 
czy kabaretu, bo to jest Po
wiedziałbym, wasza rzecz. Ale 
obchodzi nas, t to bardzo, ter
minowo i dobrze wykonana 
praca. 

Inżynier miętosił w . spoco
nych dłoniach czarną aktówkę. 
Zwracając się do dyrektora 
mruknął coś, co miało być 
wyjaśnieniem, a czego Chole
wa nie dosłyszał. Ale Gortat 
był wyraźnie zdenerwowany, 

bo na cichy szept Sosnowskie• 
go wrzasnął: 

- Pan zna.wu swoje! Ju~ 
piąty raz powtarzam, że mieli• 
śc-ie dosyć czasu. na iprawdze• 
nie filtrów! Nie przyjmuję żad• 
nych tlumaczeii, rozumie pan. 
Ta inwestycja musi być odda
na dwudziestego pierwszego 
lipca i pan jest odpowiedzialn11 
za dotrzymanie terminu, 

Inżynier obrócił się gwałtow
nie. Przez chwilę szukał wzro
ku Cholewy. Wreszcie mruknął 
z akcentem groźby w głosie: 

- Słyszal pan! I co wy na 
to, Cholewa? 

Naczelny stawiając drobne 
kroczki, zmierzał w kierunku 
głównego wyjścia, Cholewa 
szedł za nim, bo wypadało od
prowadzić zwierzchnika. A być 
może dyrektor o coś zapyta? 
Ale co on w tei sytuacji może 
powiedzieć? Najwyżej złoży 
grzecznościową deklarację, że 
postara się, że zrobi wszystko, 
aby zakończyć roboty w wyzna
czonym terminie. Ale Cholewa 
nie lubił <;kładać tego rodzaju 
oś\viadczeń. Zawsze uważał, że 
jedyną wartość stanowi wyko
nana praca, a słowa są tylko 
środkami do wyrażenia myśli, 
jo porozumienia się. Drepce 
więc Ignacy obok Gortata i nie 
mogąc nic wymyślić wyciera 
wilgotne od potu dłonie w dre
lichowy matei:iał kombinezonu. 
Słysz~ głośny oddech naczelne
go I przypomina sobie, że ten 
jego dyre:ttor miał w ubiegłym 
roku zawał i że przy jego tu
szy i nerwowej pracy w każ
dej chwili może mu się to po
wtórzyć. Właściwie żal mu 
chłopa. Niby że taki jeden z 
drugim nie pracuje fizycznie, 
ale za to zmartwień ma co nie 
miara. Żyje w ciągłym napię
ciu, a na dodatek wszyscy go 
wszędzie widzą i zaraz różne 
głupstwa na jego temat wyga
dują tak, jakby dyrektor był 
innym nie posiadającym włas
nego życia człowiekiem. Rów
nież o Gortacie takie różne 
rzeczy gadali, że niby wy
jeżdżając w dłuższe delegacje 
brał sobie do towarzystwa jed
ną z pracownic. Miała ta pra
cownica męża i dzieci, co oczy
wiście nie miało większego zna
czenia, gdyż nikomu się krzyw
da nie stała. Ale jakiś zazdroś
nik napisał anonim i zaczęło 
się. Ciężko przeżył ludzką za
wiść dyrektor naczelny i roz
pamiętującemu to zdarzenie 
Cholewie szczerze żal idącego 
obok Gortata Nie będzie mu 
jednak mówił, jaki to ciężki 
dyrektorski chleb. On sam naj
lepiej o tym wie. Dlatego, kie
dy już byli przy samochodzie 
i Sosnowski usłużnie uchylił 
drzwi, powiedział· 

- Ciężkie mamy życie, panie 
dyrektorze, ale robić trzeba, 
więc postara.my się, aby był 
pan zadowolony. 

- Mam 11adzieję, panie Cho
lewa. Wiem, że mogę na pana 
liczyć. 

Sciskali sobie przez chwilę 
dłonie i podczas tej przedłuża
jącej się nieco ceremonii poże
gnania Ignacy raz jeszcze za
pewnił Gortata, że on i jego 
chłopcy nie zawiodą. 

Samochód ruszył raptownie 
wzbijając tuman pyłu. Stary 
Cholewa jeszcze przez moment 
śledził go wzrokiem Potem 
splunął i wrócił do pr:>:erwanej 
pracy. 

Przypatrz się dobrze - ktoś umiera teraz 
I ktoś się rodzi - komuś serca trzeba 

Obudzić się pod gwiazdami 
Nieboskłon zawsze bowiem jest niewydarzony 
Tak jak kartki na masło i mięso (Dla wszystkich długa jest droga do nieba) 

Tu jest placówka i tu miejsce twoje. 

Pod nagą czaszką nieba 
Coś się może wydarzyć 
Na przykład zderzą się dwa tramwaje 
Jadące po przeciwległych torach 
A jeśli jest to niemożliwe 
To i tak zawsze będ,;ie świecił 
Przeklęty księżyc 
Zresztą najgorzej jest 

• 

Tak jak nasza rzeczywistość 
Tak jak nasz długotrwały spleen 
Tak jak nasze dzieciństwo 

Tylu ludzi umarło 
Tylu ludzi zginęło 
A nie znając ich / 
Polubiłem 
Zegnam Was 
Komedo Lennonie 
I Ciebie Marku Hłasko 
Nie zdążyłem 

II 

Ale przecież zdążę w końcu 
I gdzieś tam się spotkamy 
Gdzie każdy będzie miał duży kufel piwa 
I marzenie o innej rzeczywistości 
(Ta się nigdy nie zmienia) 
I każdy będzie miał psa albo kota 
Do wyboru 

Bracie 
Życzę Ci wszystkiego 
Najlepszego 

III 
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1. 
Na WII'zesień 39 roku od lat patrzymy roczni

cowo. I mimo że już dosłownie kilka poko-
· leń powojennych zdążyło stać się ludźmi w peł
ni dorosłymi, mimo że narosło sporo nowych 
r.ównie tragicznych w swej obiektywnej wymo
wie zdarzeń zasługujących na wieczną pamięć. 
Wrzesień ja'11i nam się jako wydarzenie, które 
miało miejsce jeszcze nie tak dawno, przysło
wlowo nieomal wczoraj. Wynika to zapewne 
z faktu, iż wszystko co się wtedy zdarzyło, 
w ówczesnej świadomości społecznej jeszcze raz 
przekreślało z takim trudem wywalczony nie
podległy byt państwowy. Nic też dziwnego, iż 

w tym momencie załamała się cała dotychcza
sowa społeczna świadomość polityczna, przekre
ślone zostały w sposób jednoznaczny formy 
ustrojowe, z całą pewnością nie najdoskonalsze, 
z którymi jednak społeczeństwo po stu pięć
dziesięciu latach r-0zbiorów wiązało największe 
nadzieje wierząc, iż gwarantują one samodzielny 
byt narodu oraz wyznawane racje polityczne. 

A przecież na dobrą sprawę Wrzesień był tyl
ko epizodem otwierający~ sześć lat wojny, a dla 

TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI 

Zżarta pożarem, zwalona w gruz. 
O, ;ak surowo w dymów pomroce 
Patrzysz oczami wybitych szyb. 
I wiem, już nigdy warszawskie noce 
Nie wrócą dla nas zapachem lip. 

I nigd11 z sercem wiernym i czystym 
Już nie zapukam do Twoich wrót, 
Bo znajdę tylko w mieście ojczystym 
Kamień i wzgardę, gruzy i chłód. 

Chociaż się zrosną Twych ruin blizny 
I z krwi obeschnie ulic Twych bruk, 
Lecz slońce rzuci cień od Ojczyzny, 
Cień, co się mrocznie ściele u nóg. 

Pamiętamy, że równocześnie K'?ns!anty. ll~e
fons Galczyński napisał wiersz „Pieśn o zolni~
rzach z Westerplatte,", datowany 16 września 
1939 roku w przeddzień niewoli i ogłoszony 
w koi;ispir~cyjnej antologii „Slowo prawdziwe" 
wydanej w Warszawie w 1942 roku: 

Kiedy się wypelnily dni 
I przyszlo zginąć latem, 

MIT BOHATERA 
CZY BOHATER MITU? 
nas szc.:rególnie sześć lat okupacyjnej hetakom
by. Tak samo zresztą jak liczący się epioodarni 
w kategoriach polskich wydarzeń wojennych, 
tragicnycb klęsk i heroicznych sukcesów były: 
bitwa o Anglię, Narwiik, Tobruk, powstanie w 
getcie wa1rszawskim, bitwa pod. Lenino, M~te 
Cassino i wreszcie jakiby zamykaJące to wszyąbko 
najtragiczniejszą klamrą powstanie warszawskie. 
W powstaniu warszawskim miał się powtórzyć 
w niesłychanym skrócie dramat Wrześnii;i, je~z
cze jedno potwierdzenie, iż dw~dziestolec1e mię: 
dzywojenńe w kategoriach politycznych stanowi 
zamkniętą kartę i to w sposób nieodwraca~ny. 

Ale to właśnie Wrzesień i powstanie warszaw
skie miały się stać dwiema naszymi najwi~ksz_Y
mi prawdami o wojnie, okrucieństwie, hero1zi;ne, 
odwadre klęsce i przegranej .. A równoczesme 
najwięk;zymi mitami w historii. Mit~i, któ~y
mi miały się karmić koleJn,e pokolenia, tak. 3ak 
pokolenia Września i powstania warsza"-'.sk1ego 
karmiły się wielką l:'Omanty~zną tra.d,!CJ~ . pa
triotycznych zrywów powstanczy_ch _dz1~więlina: 
stowiecznego wieku. Tylk? że _wielki i;rut ~alki 
zbrojnej ubiegłego stulecie miał swoJą wielką 
literaturę, która potrafiła wykreować "-'.zorce bo
haterów - postaci historycznych, . s~uzących. za 
wzór kolejnym pokoleniom mlodz1ezy. Realizo
wała się wówczas w pełni spoleczn~ rola boh~
tera w integrowaniu i wychowaniu pokolen. 
Spełniało się to, co Józef Chałasińsld ~a~ar~ 
w stwierdzeniu, iż ... duszpasterze narodu, 1akim~ 
są poeci pisarze, artyści, historycy, a w pewne1 
mierze i uczeni tworzą wizję wielkości narodo
wej na potr:eby wychowania ~loę.ych pokole~. 
Jako duszpasterze nie interesu1ą się prawdą hi
storyczną tego, co przeminęlo, lecz moralną 
wielkością tego, co być powinno. Z tego ptu,nktu 
widzenia ksztaltu;ą posta.cie historyczne tak, aby 
mogly slużyć za wzór mlodzieży. 

Mit Września nie znalazł w literaturze swoje
go wielkiego anonimowego bohater:a, którym _b~ 
się mogły karmić przys~łe poko_lema .. A l?rzec1ez 
to właśnie Wrzesień miał sw01ch wielkich bo
haterów i to jak najbardziej żywych - jak 
choćby major Sucharski czy Hubal - który~ 
jednakże literatura nie dała szansy ule<: pełne] 
mitologizacji. Bo jeśli Westerplatte, P?Iwy~ep 
helski Modlin, sama Warszawa, a wreszcie wiel
ka i t~ zwycięska bitwa armii dowodzonej ~rzez 
generała Kleeberga, przyrównywano w .. ese1s~y
ce :o bitew z dziejów starożytnej Grec31, to ~eh 
imienni bohaterowie doczekali się na tyle nik
lej hagiografii, iż nie udało im się przejść ~o 
codziennej świadomości tych pokoleń, dla kto
rych kampania wrześniowa jest już dziś taką 
samą historią jak powstanie listopad<_>we czy 
styczniowe Stanowi po prostu opow1eśc1ową ro
dzinną tradycję. Nawet dla pokolenia „urodzo
nego przed powstaniem Polski Ludowej", dla 
którego „Wrzesień i Polska mię~z~ojenn?, ~~
ta wojny są już tylko wspommemem dz1ecm
stwa lub zbiorem informacji uzyskiwanych z dru
giej ręki". I to mimo, że o wrześniowych wy
darzeniach pisano niemal na drugi dzień, za
raz po zamknięciu tej nowej jakże bolesn~j kar
ty historii. To przecież jeszcze we wrześmu An
toni Slonimski pisał jeden z najbardziej pate
tycznych w naszej poezji wiersz „Alarm": 

Slyszę szum nocnych nalotów. 
Plyną nad miastem. To nie samoloty. 
Plynq zburzone kościoly, 
Ogrody zmienione w cmentarze, 
Ruiny, gruzy, zwaliska, 
Ulice i domy znajome z dziecinnych lat, 
Traugutta i Swiętokrzyska, 
Niecala i Nowy Swiat. 
I plynie miasto na skrzydlach slawy, 
I .;pada kamieniem na serce. Do dna. 
Oglaszam alarm dla miasta Wa1·szawy. 
Niech trwa! 

A w zaledwie kilka miesięcy później, JUZ 
na emigracji w Paryżu, Jeszcze raz powtórzy 
swoje wezwanie do mieszkańców okupowanej 
stolicy w wierszu „Warszawa": 

Walam Cię glosem nabrzmialym lzami 
Przez radio Paryż, radio Toulouse, 
Dumna Warszawo, zryta kulami, 

prosto do nieba czwórkami szli 
żolnierze z Westerplatte. 

(A lato bylo piękne tego roku.) 

I tak śpiewali: - Ach, to nic, 
że tak bolaly rany, 
bo jakże slodko teraz iść 
na te nłebiańskie polany. 

(A na ziemi tego roku bylo tyle wrzosu na 
bukiety.) 

W Gdańsku staliśmy tak jak mur, 
gwiżdżąc na szwabską armatę, 
teraz wznosimy się wśród chmur, 
żolnierze z Westerplatte. 

Niemal równocześnie Wladysław Broniewski 
skreślił Zolnierza polskiego", jakże często prze
drukQw-Ywanego i recytowanego przy różnego 
rodzaju okazjach. ' 
Oczvwiście wierszy o Wrześniu Powstało w 

tym c·zasie dużo więcej. Utrwalały one z jednej 
strony ówczesne najczęściej pesymistyczne n~: 
stroje poetów przeżywających klęskę kampanu 
wojennej, z drugiej zaś miały one mimo wszy
stko na swój sposób podtrzymywać na duchu 
rodaków znów „podbitego na.rodu": 

Syn podbitego narodu, syn niepodlegle; pieśni, 
o czym i ;ak mam śpiewać, gdy dom mó; -

ruiny i zgliszcza? 
Jak czolg przetoczyl się Wrzesień ziemi ojczystej 

przez piersi, 
a moja dloń jest bezbronna i bezbronna ;est 

ziemia ojczysta. 

2. 
A jednak nie był to już czas kreacji wielkich 

bohaterów przez poezję. Należało to do prozy. 
Na nią spadł całkowicie obowiązek kreowania 
bohaterów Września. I to jeszcze zanim miały 
ukazać się pamiętniki i wspomnienia oraz nau
kowe studia biomonograficzne. W tym miejscu 
dotykamy istoty materii naszych rozważań.' Bo 
jeśli powieść miała dokonać odkrycia i utrwale
nia w społecznej świadomości wielu pokoleń. 
bohatera Września, to dziwić nas musi, iż mi
mo ogromu tej prozy, zadanie to mimo wszy
stko nie zostało w pełni zrealizowane. Owszem, 
jesteśmy w stanie wymienić dziesiątki nazwisk 
i tytułów książek o Wrześniu, tyle tylko że żad
na z tych książek nie ukazuje nam pełnego 
bądź to fikcyjnego bądź autentycznego bohate
ra tamtych dni. Tylko że gdzie szukać przysło
wiowego błędu w sztuce? Dlaczego nagle, po 
latach, okazuje się, że an: „Wrzesień" Putramen
ta, ani „Z kraju milczenia" i „Lotna" :Żukrow
skiego czy „Sprzysiężenie" Kisieiewskiego i „Pol
ska ;esień" J.J. Szczepańskiego, nie spełniają 
tego zadania? 

Myślę, że wiele się na to złożyło czynników 
i to tak różnych, że nie dających się wyczerpać 
już nie tylko w jednym artykule, ale nawet 
i książce. Swiadczy o tym najwymowniej praca 
Stanisława Rogali: „Ecłta Września 1939 w pol
skiej prozie literackiej w latach 1945-1969''. Pra
cy podejmującej uszeregowania i uzasadnienia 
tylko części czynników I to jak się okazuje 
w większości pozaliterackich, które zadecydowa
ły o klęsce powieści o Wrześniu. 

Oczywiście, jak to bywa z tego rodzaju książ
kami, adresowana do pr.ofesjonalistów (z·resztą 
jej nakład wynosi 5 tys. egzemplarzy), nie bę
dzie ona lekturą szerokiego kręgu czytelniczego, 
który chętniej sięgać będzie po samą powieść, 
w niej szukając obrazu wrześniowej tragedii 
oraz na równi pozytywnych jak i negatywnych 
bohaterów. A właśnie ci bohaterowie są naj
bardziej kontrowersyjni, najczęściej nie odda
jący w pełni rze<:zywistych portretów psycho
logicznych ludzi z tamtych dni. Tylko że jako 
się rzekło, nie można za to winić samych pisa
rzy. Po prostu zemściła się na nich ich własna 
biografia, ich chęć ukazania nie tego co rzeczy
wiście widzieli myśleli i czuli w tamte wrześ
niowe dni, ale' to co później chciano, aby wi-
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dzieli, myśleli i czuli. Jednym srowem intencja 
wymowy politycznej przeslonila prawdziwy 
obraz, który raz uległszy skrzywieniu, nigdy już 
nie został poddany choćby próbie obiektywnego 
oglądu. Stąd mit bohatera przekształcił się w bo
hatera mitu, który służyć miał niesłychanie do
raźnym celom politycznym. I tutaj należałoby 
się dopatrywać przegranej tej powieści, a co 
z tym się wiąże, niemożności wykreowania wiel
kiego bohatera Września, stworzenia portretu, 
którym mogłyby się karmić kolejne pokolenia 
czytelników. 
Dziwić to musi tym bardziej, gdy uświadomi

my sobie, że właśnie Wrzesień takich wielkich, 
niejednokrotnie anonimowych bohaterów posia
dał. Inna sprawa, iż w większości przypadków 
ich czyny bohaterskie brały dopiero początek 
w kampanii wrześniowej. Po prostu w większoś
ci wypadków życiorysy ich się wówczas nie ury
wały, ale rozpoczynały na dobre. 

Tylko że na sprowadzeniu wszystkiego do 
Września zadecydowało w dużej mierze trakoto
wanie początków wojny nie jako epizodu wiel
kiej sześcioletniej epopei, ale jako czegoś cał
ikowicie zamkniętego. Wynikało to z faktu, że 
większość pisarzy widziała we Wrześniu jedy
nie konsekwencję uprawianej przez sanację po
lityki w ostatnim dziesięcioleciu poprzedzającym 
wojnę. I nawet jeśli prawdą jest, iż dla więk
szości społeczepstwa wszystko to co się wyda
irzyło we wrzesniu 39 roku stanowiło nieodwra
calny sza® psychiczny, to równo<~:eśnie pxmię'tać, 
aiależy, iż bardzo szybko to samo społeczeństwo 
otrząsnęło się z tego szoku, czew:i dowod~m je.$t 
kontynuowa1I1ie walki z okupantem hitlerowskim. 

Wszystko to oczywiście są tylko truizmy, bez 
których jednak nie sposób zrozumieć dlaczego 
powieść dotycząca Września mimo najlepszych 
chęci ie strony pisarzy musiała doznać częścio
wej klęski, nie satysfakcjonując w pełni ani 
czytelniików, ani tym bardziej krytyków. Inna 
sprawa, że to właśnie krytycy przyczynili się 
najbardziej do tej klęski. To krytycy żądali naj
pierw od powieści dość wycinkowego, jedynie 
politycznego rozrachunku z międzywojenną prze
szłością i to kosztem prawdy psychologicznej 
bohaterów. A później przedkładając prawdę psy
chologiczną. Tylko że kiedy postawili na ten 
drugi wariatn, było już za późno. Po prostu no
we wydarzenia i to jakże brzemienne w skutki, 
nakazywały tym samym pisarzom zaniechania 
powrotu do tematu, który w ich odczuciu został 
dla nich całkowicie wyczerpany. I jedynie Pu
trament w wiele lat po napisaniu „Września" 
jeszcze raz powrócił do tej samej tematyki w 
„Ucieczce" - książce otwierającej wielki cykl 
powieściowy „Wybraiicy". 
Jednakże w ten sposób właśnie Wrzesień dają

cy wielką i niepowtarzalną szansę naszej lite
raturze karmiącej się od czasów Romantyzmu 
mitem bohatera, jako temat został zaprzepasz
czony. A jak to kiedyś pisał w „Wyznaniach 
uduszonego" Kazimierz Wyka, dzieła te nie pow
stały jak wiele innych „wskutek okoliczności 
dziejowych". 

3. 
Stanisław Rogala analizując przyczyny klęski 

powieści o 'Vrześniu, zastrzega się, iż zrezygno
wał „z oceny wartości typowo estetycznych" 
chociaż , stanowiły one w tym wyborze kryte
rium za;adnicze, zwłaszcza że w dużej mierze 
zadecydowały o czytelniczym powodzeniu". Do
dałbym \V'i.ęcej, sukces „Z krainy milczenia" 
Żukrowskiego czy „Polskiej jesieni" Szczep'ań
skiego zawiera się właśnie w wartościach arty
stycznych tych utworów. Mit bohatera bowiem 
uorawomocnia walor nie tylko poznawczy, nie 
tylko prawdy psychologicznej, ale też i wartości 
wyrazu artystycznego. 

A jak się, okazuje w większości wymienio
nych i analizowanych przez Rogalę utworów, 
walor artystyczny odgrywał najmniejszą rolę. 
I co smutniejsze, nie wiązało się to z brakiem 

· talentu pisarskiego, ale z chęcią doraźnego słu
żenia narzuconemu odgórnie czysto polityczne
mu nakazowi. W ten sposób ukazywana została 
tylko część prawdy. Jednakże jak wiemy, część 
prawdy jest takim samym kłamstwem jak cale 
kłamstwo. Nic też dziwnego, iż mimo najlepszych 
chęci ze strony pisarzy, powstawały dzieła ka
lekie, w których nie zawsze autentyczne poglą
dy polityczne twórcy brały górę nad prawdą 

psychologiczną kreowanych postaci. 
Dzisiaj coraz bardziej wybiórczo jest znana 

lektura powieści o Wrześniu, ściśle zresztą zwią
zana ze wznawianiem poszczególnych tytułów. 
A przecież nie wszystkie książki wytrzymały pró
bę czasu. Ileż z nich uległo całkowitemu zapom
nieniu, a ile też z przyczyn doraźnej poL tyki 
wydawniczej mimo walorów poznawczo-arty
stycznych po prostu nie jest wznawiane. Jak 
choćby „Sprzysiężenie" Kisielewskiego. I tak oto 
nowe zastępy młodych czytelników coraz mniej 
mogą się dowiedzieć o Wrześniu z powieści. Smu- , 
tniejsze jest to tym bardziej, że pisarze powo
jennych już pokoleń niejako „obdarowywani" 
nowymi i to jakże dramatycznymi wydarzenia
mi, po prostu nie mają czasu sięgać do tematu 
Września. A może historia nazbyt dużego do
znała przyspieszenia i mimo że od wojny dzieli 
nas zaledwie trzydzieści sieść lat, wszystko <io 
się wówczas wydarzyło stanowi. już taką samą 
odległą przeszłość jak liczące się wydarzenia 
dziewiętnastego wieku. Jedno jest pewne, pol
ski Wrzesiet'i nie doczekał się w naszej litera
turze liczącego się mitu bohatera. I będąc co
dziennym faktem w naszej świadomości, ró'w
nocżeśnie poznawany jest nie poprzez wielką 
powieść dziś już na swój sposób historyczną, ale 
literaturę faktu · czyli pamiętniki, wspomnienia 
i prace naukowe. A przecież świadków tamtych 
wydai·zeń jest coraz mniej. Cz •żb:)o potrzeba nam 
było jeszcze sporego upływu czasu, aby tak jak 
dzisiaj powstają liczące się powieści o wieku 
dziewiętnastym czy nieco bliższym dwudziesto
leciu międzywojennym, narodzila się wielka }1-
ogólniająca epopeja o Wrześniu, w której boha
ter mitu przeobraziłby się z powrotem w mit 
bohatera? Póki co, zadowalać się musimy tym 
czym obdarzeni zostaliśmy dotychczas. 

I pogodzić się musimy, iż „żołnierski Wrze
sień literacki, i nie tylko lit-eracki, pozbawiony 
został już od samego początku swoich nieza
przeczalnych wartości - wojskowego trudu". 

Stanisław Rogala: Echa Września ·1939 r. w pol
skiej prozie literackiej w latach 1945-1969. 
Wydawnictwo Literackie. Kraków 1981 r. s. 271. 

PRZY OKAZJlm 
P·rzy Olkazji lektury powieści Władysława Or

łowskiego „Dynastia bez herbu" nasuwa się pa
r~ s·praw natury ogóLniejszej. 

Po pierwsze: jest to powieść z konkursu (n.a
grodzpna), a ..vięc prowOlkOwalaby do postawie
nia pytania o da1lszą celowość instyitucji konkuir
sów literookkh, których niebywały wprosił. roz
kwit obserwowaliśmy w ostatnich latach. Amibi„ 
cją niemal każdego z czterdziestu dziewięciu 
województ..v stawało się jeśli nie utworzenie 
odrębnego oddziału Związku L~teratów Polskich 
to przynajmniej posiadanie własnych festiwali, 
konfrontacji, dni, a przede wszystkim ko n 'ku r
s ów literackich. A jak jest obecnie? Ilość 
ich niie =niejszyła się raptownie, lecz dało się 
zauwa;i;yć pewne nowe zja.visko - prawie nig
dy nie prz.yznaje się już pierwszej nagrody. Co 
świadczyć może (choć nie musi) o próbie rewa
loryzacji instytucji konkursu. Bo przecież rów
nie dobrze może być wy.razem l'JWyildych dążeń 
oszczędnościowyeh. · 

Po dru1gie: powi~ć pisana była niejako na 
tematyc2'Jlle zamówienie złożone przez mecenasa, , . 
ja.kim był organizafor konkursu. NajogóLniej mó
wiąc chodziło o wykazanie (czy te'.i: potwier(:ze
nie) ścisłych związków literatury z życiem spo
lecmyrn, o zilustrowanie przy pomocy utworu 
literackiego przemian, jakie stały się udziałem 
naszego narodu w ostatnich dz.iesią.tJkach lait. 
Tu dotykamy 1Pr0iblemu istotnego i trudnego do 
zdecydow111I1ego rozstrzygnięcia: czy wolno i w 
jakim st01pniu wprzęgać literaturę d-0 usług01We-
go wobec innych spraw rydwanu? Mówiąc nie<:o 
inaczej i w modnym dzdś stylu: na ile można 
literaiturą manipuować? I na ile może literatura 
mainipulować swoim od1biorcą? Problem nie wy
nilknął teraz, po prostu został przypomniany w 
chiwili, gdy w s z y s t k o chcemy w Polsce po
rządkc>wać. Porządiko.vainie literatury ma swoje 
hierarchie, niekonieczmie pokry.vające się z do
menami innych dzied2lin. Niezależnie od kryte
riów mooi być w znacznym stopniu elastyczne, 
dopuszczać wielość purniktów widzenia, uwzględ
niać gry różnych sił. Najgorzej przysłużyć się 
może literaturze dogmat i upór. 

Po trzecie: ksią'illrn, która stała się punktem 
wyjścią do napisania tych mva.g, powstl::Ja w 
czasie, kiedy o prawie wszystkim decycowala 
„jedność moralno-.polityczna", dopuszczająca je
den tyl1ko punkt widzenia. Również na sprawy, 
o ·których pisze Orło.vski. 

A pisze en o sprawach robotniczych, o dzie
jach rodzin, <h.iejach burzliwych, bo burzHiwe 
są przecież czasy, w których przyszło żyć nam, 
naszym okom i dzia,dom. Na szczęście auitor 
„Dynastii bez herbu" ustrzegł się większości 
ograniczeń i wymagań „minionego Oikresu". Dał 
ksiąi;kę rzeczową i rzetelną, powiedział dużo 
o sytuacji co najnmiej trzech pokoleń. Co nie 
znaczy, iż udało mu się wszystk<>. Myślę, że gdy
by byl bogatszy o doświadczenia kHkUIIlastu 
osta•tnich miesięcy przedstawiłby wiele kwestii 
inaczej. P.rzede wszystkim nie zamykałby swej 
sagi w talkii sposób, ja1kby wszys~ko już było za
końcrzone, zapięte na ostatni guzik, a świetlana 
przyszłość staila się wszechobecna. Może za
brzmiało to 2lbyt ironicznie i trochę forzywdząco, 
ale zawiniła tu sytuacja. Bo gdy się czyta książ
kę Orlowskiego dziś, w kilika lat po napisaniu, 
chciałoby się zmaleźć ;v niej natychmiast ciąg 
dalszy, oipis i wyjaśnienie wydarzeń . które zys
katy miano kolejnej Polskiej odnowy. Warto wi<;c 
zgłosić od razu postu•lat pod adresem autora: cze
kamy na ciąg dalszy. Po prostu bez niego dzieje 
robotniczych rodzin O nie tylko) pozostaną nie
pelne. 

Zasługująca na podkreślenie rzeczowość „Dy
nastii bez her-bu" służy w pierwszym rzędzie 
wydobyciu typ o w oś c i robotniczych rodzin. 
Niemałą rolę odgrywają w tym względzie łódz
kie realia, dos•konale au·toro.vi znane. Talk więc 
wartość poznawcza tej powieści godna jest uwa
gi, j~kolwiek - rzekłbym - trochę uładzOilla 
i nie V')"korzystująca wszystkich możliwości. 
Lecz autor ma do tego prawo i by uniknąć nie
Porozumień, zdaje z tego przed czytelnikiem spra
wę. Powiada: „Jest dobrym prawem tej opo
wie~ki, że podróż w czasie odbywa z różną szyb
kością, czasem kilka la1t brzemiennych w wyda
rzenia kwi·tując pa.ru 7..danlaml, to znów l'JWa1lnia
ją-c tempo, by szczegółowo zrealacjonować pozor
nie mało znaczący, krótki wycinek losów ludz
kich". Wszelako pozostaje dobrym prawem kry
tyka czy recenzenta nie tylko ogląd własny, ale 
i możliwość „przyczepiania się". Skorzystam więc 
z tego i powiem, iż nie w pełni przystaje rekla
mujący książkę tekst z ootatniej strony okładki 
do zawartości treściowej powieści, zda1rzają się 
błędy technicz;ne (vide str. 134). Są to jednak 
uwagi pod adresem wydawcy. ' 

Przy okazji lektui-y powieści Władysława Or
ławs1kiego przyszło mi też na myśl, że ciągle je
szcze lat'11iej w Polsce Ludowej napisać sagę 
cMoos•ką niźli robotniczą. Może dlatego, iż o wsi 
pisują głównie autorzy o chłopskim rc<lowodzde, 
a do robotniczych dziejów zabiera się z reguły 
„zgniła i1nteligencja". W latach pięćdziesiątych na 
przykład wielu pisarzy podejmowało pracę w 
fabryilrnch, aby dać z pierwszej ręki obraz „kla
sy robotniczej". Efekty? Mierne zgoła. Parę pro
dukcyj.niaików, albo milczenie. Jeśli zaś pisarze 
jek!zHi na wieś, to nie po to, by chodzić za płu
giem, tylko namawiać do kolektywizacji. 

Tak więe robotniczy temat w dalszym cią.gu 
czeka na swych bardów. Wydaje się nawet, że 
dzjś należałoby go podjać z większą jes2lCze pa
sją niż kiedyikolwiek dotąd. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

W. Orłowski, Dynastia bez herbu, Wydawnictwo 
Lódzkie, Lódź 1981, s. 190, nakład 9 700+300 
egz., cena zł 25. -
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Pałac Kultury. Teaitir Drama-
tyc my. Na drzwiach garderoby trzy 
wizytów•ki: Zbi.gniew Zapasiewicz, 
Andrzej Sz.czepkoW1Ski, Gustaw Ho
loubek. 

ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ: Zaw
sze przychod zę tu go.dzLnę wcześniej. 
Jest cisza. Nikogo wtedy nie ma. 
Siedzę i ~ram sam ze sobą w kości. 
Gdyby nie pan, dzisiaj grałbYl!ll rów
nież. 

MAREK MILLER: Przyszedłem u
aktualnić wywiad, który zrobiłem z 
panem w lipcu 1980 roku. 

- J .st em przeci w>ko płaski em u 
ro!.umien;u aiktua lnośd - że aiktu
al.r e to jest to. co jest świeże To 
co jest śwjeże d .dś. jutro wyr7JUcamy 
do śm ieci Dl.a mnie aktualne je.st 
to. co jest dziś dobre i co jeszcze 
jutro be·dzie interesują.ce. Dla.te.go 
drażni mnie wsze·lka powierzchow
ność. koiniunktura!.na doraźność . na 
przykład żeby już dziś, natychmiast, 
wystawiać sztuki na temat odnowy. 
A przecież rzeczywistość nigdy nie 
jest sztuką wiprost. I dlatego, moim 
z:daniem, .. Król Lear" ustosunkowuje 
się le.pi·ej i głębiej do u1pad1ku wła
d:zy, niż pierwsze strony gaz.et. Teatr 
nie jest instytucją powołaną do te\:!o, 
żeby iść w pierwszym szere~u. bo 
on nie daje się tra•ktować instru
m e.nta.lnie. Również nie wiemy dla
czego nasze środowi.sko miało.by się 
stać nagle ta·kie rewo.lucyjne? Za
wód aiktora, z.awsze związany był z 
ko·ntrą w stosun1ku do r·~eczywicstości 
i nie ootTzebuje sztucZJn:e dQbranych 
protez. 

- A jednak jest pan w teatrze 
przewodniczącym Komisji Zakłado
wej NSZZ „Solidarność". 

- Obdarzyłem .. Solidamość", ja1k 
więkswść Pola1k6.w. swoją nadzieją. 
Po raz pierwszy w życiu zaangażo
wałem sie w c<Jś, co jest poza za
wodem. Nie znaczy to jedinak, że 
istnieje w t ym co powie-1.ziałem, ja
ka•kolwiek sprzeczność. Jestem po 
.prostu za wartościami rzeczywi:sty
mi, tl'\vałymi w teatrze. 

Wróciłem właśnie ze „strefy ciszy". 
Jezioro, chmury i sosny jak przed 
rokiem. Jego jednak tym razem nie 
było. Została tylko nagrana taśma. 

Tablica wkopana na przystani w 
Gibal'h: „Zabrania się pod karą 
grzywny do 1.500 złotych stosowania 
silników spalinowych do łodzi, urzą
dzeń naglaśniającyl'h i radia w spo
sób uciążliwy oraz wszelkich sygna
łów dźwiękowych. Zarządzenie nr 
2/78 w Suwałkach". Wiosłową łódką 
wypływamy na środek jeziora Po
morze. Ptasj rezerwat. W szuwarach 
perkozy, dzikie kaczki, łabędzi!! -
jed110 z niewielu tego typu miejsc 
na Mazurach. 

ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ: Przez 
całe dotychczasowe życie nie mia
łem miejsca, w którym byłbym izo
lowany. Nigdy własnego pokoju, 
zawsze z kimś. Może dla1tego tęsklllię 
za takimi miejscami i dobrze w nich 
wy,poczywam . 

- Co to znaczy w pańskim zawo
dzie być zmęczonym? 

- Ten sta·n przypomillla wyłado
wany a•kumulator. W pełni zdaję so
bie z tego sprawę dapiero tutaj, kie:
dy się człowiek przyjrzy środkown, 
własnemu wnętrzu - chwtla reflek
sji o wyoraniu psychiczn;nm W co
dzieninym zabieganiu przyłapuję się 
na tym, że próbuję na siłę udowod
nić sQb1e i ludziom, którzy są ze 
mną. że jestem nie z.męczony, nor
malny - wygłupiam się. Ale czuję, 
że to jest zagrane. Jestem wtedy 
strasznie rozta.rgniony i nie umiem 
nawiązać kontaktu z dirugim czło
wiekiem . Z drugiej strony cierpię na 
przesyt ciągłego obcowania z żywy
mi ludźmi i z fi1kcyjnymi. których 
muszę przez swoją psychi•kę prze
puścić. Ciągle z kimś rozmawiam. 
Widzę te twarze: zadowolone. obu
rzone, speszone, przerażone. le<kce
waii.ące - na~róż.niejsze. Ciągle ktoś 
co·ś o.de mnie chce. Ciągle ten tele
fon w d<Jlffiu dzwoni. Czy pain może 
to ... ?! Czy pa.n może tamto .. ?! A 
ja nie mogę! Nie mogę! Dlatego u
wielbiam być sam i nie -cnam wtedy 
poczucia nudy. Praca w takim mły
nie wyma.ga olbrzymiego skonceT?
trnwania i w którymś momencie 
przychod.zi myśl. że kQlejnemu za
daniu ju.ż nie zdołam sprostać, po
nieważ nie starczy sił i pomy.słów. 
I to je,.:;t . właśnie moje zmęc7.enie. 
Bardzo często robię coś siłą bezwła
du - tym. że . to umiem rnbić Ale 
za.dziwiają·ce, bo z.darza się. że rzecz 
ZJrobiOJna w fazie psychicZlllego zmę
czenia wybucha ja1ko sprawa niesły
chanie artystycznie efelctmvna .. Ba:r
wy o·chro•nne" - najle>oM:y mój film. 
zrobiłem właśnie lewa ręką 

- Co pan czyta? .Jakie lektury 
mają dla pana znaczenie? 

- PóŹ>nym wieczorem, jeśl1i mam 
chwilę czasu. skupić się nad pow.a.ż
ną książką jest bard:oo trudno, bo 
już sam fak.t międlenia się różny•ch 
tekstów po głowie i sytuacji w 
których się z.nalazłem grając . . .. na
gły oowrót do rzeczywi.stego życia 
staje się ja1kimś obcym, kolejnym 
światem . Pomimo tego staram się 
czytać. To czyta111ie jest je-Onak w 
jakiś sposób u.kierunkowane W za
sadzie od.szedłem od beletryst;nki. 
Jednym z po ·Nodów jest fakt, że 
stałe przebywanie w świecie. fikcji 
powoduje chęć ucieczki ku doiku
mentowi, ku czemuś, co nosi ZJOa-
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mi~na autentY'Zll}u. Pr.zez <J&ta.tnie 
lata bardw staram się zrozumieć 
wszystko to, co dzieje się od stronY 
pojedYlflczego człowieka w naszym 
kiraju. Ja.k ludzie o sobie myślą. jak 
myślą o tym, co ich otacza„. Dla
tego reportaż społeczny, pamiebniki, 
biografie. nie1,ależnie od tego, czy 
jes,t to czasoipiśmiennkze czy książ
kowe, bardflo ro.nie ciekawi i pocią
ga. Czę.sto nas. aktorów , traktuje się 
ta1k, że w;nstę.pujemy po to, żeby się 
podobać I na tym koniec. Natomiast 
cała wa·rstwa fa,k,tu, że wielu z nas 
miałoby dużo do powiedzenia na 
przY'kład w rozmowie serio z socjo
loqiem, jest pomijane. A . ;przecież 
my mamy na co dozi eń do czynienia 
z newną re•prezentacją społeczną. z 
publicz.nośdą. Obserwujemy, jacy 
oni są . Ja.k reagują na określony typ 
żartu. Co kh ooli. Co ich Powinno 
śmieszyć, a nie śmieszy, co ich po
winino poruszać, a już nie porusza, 
co jest cią,gle jeszcze żywe, a co 
umarło. Cały ten zespół za.gadnie11 
jes.t w naszym zawodzie niebywa.Je 
nama·cal1ny. Dla.tego pr.zy lekturach 
interesują mni·e jednostikowe opisy 
-zachowań ludzi w określonych sy
tuacjach. Jeżeli czY'tam reportai Ko
zickiego, HalllU'Jy Krall czy Kapuściń
skiego, tQ pomimo te.go, że ooni nie 
mają ambkji docierania do wnętrza 
czfowieka, to jest tam taika masa 
sz.czegółów, najróżniejszych drobiażdż
ików, o tym, jacy my, Polacy, je
steśmy, że za·wisze maj.duję coś dla 
siebie. Natomiast, jeśli czytam pa
miętni•ki de Gaulle'a, Hoessa czy 
MQ<lrzejew.>kiej, a .potem czytam 

.......... _ -

ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ: „Coraz częściej myślę o tym, jak to się wszy\St-
ko skończy". Foto: Z. Sokołowski 

roz·mowa ze ZBIGNIEWEM ZAPASIEWICZEM . . 
iirnne ksiąilki o tych ludziach, to jest 
to dla mnie niebywałe doświadcze
nie mówiące o tym, że człowiek ni
gdy nie umie odpowiedzieć na pyta
nie, kim jest naprawdę. Ja również 
nigdy nie potrafiłem zadowolić 
dzieninikarza, który pytał: Jaka ro.Ja 
jest panu naj.bliższa? Bo ja nie 
wiem. Teraa: jestem inny dla pana 
na tej łódce, inny będę dla żony, 
kiedy wrócimy z p.rzejaż,d7.lki - mo
że będę się wyigł·upiał i udawał psa 
- nie wiem. 

- Czy zdarzyło się panu wykorzY-
stać lektury juź bezpośrednio w pra
cy nad rolą? 

- Za.grałem k.sięcia Himaolaj w 
„Operetce" Gomibrowicza. W o.kresie 
prób cały czas miałem problem, jak 
odwiązać się od tego, co zrobił Mie
czysław Voit w przedstawien~u 
Dejmka. W Lodzi kii!kakrotnie wi
działem tein speiktakl. Długo myśla
łem od czego wyjść i na,gle przy
szedł mi do gł.ewy „Cesarz" Ka,pu
ścińskie·go. to znaczy, że upadek 
księcia Himala·j to jest coś z tego. 
Prz.ecież nie trzeba kłaść akcentu na 
aikt pierwszy, bQ nie zgodzi się wte
dy z naistę.pującą póżniej rewolucją. 
Trzeba natomiast spojrzeć na}pierw 
na akt trzeci. że przecież wa•ŻlllY 
je.st upadeok te):(o pana i jego świa
ta, bo jeśli coś ma U•paść. to musi 
na·jpierw istnieć, jeśli u.pada co·ś. co 
ni·e istnieje. to nie jest ciekawe. 
Czyli, że książę Himalai to jest ktoś 
żyjący w określooej formie w pew
nym sztafażu. w pewnym stereoty
pie zachowań. I na.gie to runęło i 
facet okazał się nagi. Właśnie to nie
ziwykle skojarzyło mi się z ,,Cesa
rzem" Kapuściń~kiei:!:o, bo ta książ
ka jest również o upadku człowie
ka. który dQ końca stara się zacho
wać formę. 

- Z postacią. Ryszarda Kapuściń
skiego zetknął się pan już realizu
jąc film „Bez znieczulenia": Co pan 
sądzi o nim jako jego czytelnik? 

- Ryszard Kapuściński należy do 
tego kręgu lud-z.i, do których ja 
chciałbym należeć To znaczy, że w 
jego pracy jest element bezintere
sowności. to. co cią.gle jest u nas 
niedocenia·ne czy wręcz lekceważone, 
a nie da się t.ego przelkzyć ani na 
pieniądze, ani na zaszczyty, ani na 
sławę. na żadną doraź·ną korzyść. 
Przecież on nie musi się na.raliać -
robi to bezi.nteresownie, ta cecha 
wwóżnia każdego człowieka, który 
tworzy jakąś trwałą wartość. On 
cią~le próbuje pójść o krok dalej, 
mimo tego, że &w krok nie jest nie
zbP.·dny i przez nikogo nie wymaga
ny .. Jeszcze przystąipię do partyzan
tów! No, dobrze a•le ja1k ju.ż tam 
je-stem. to wezmę udział w bitwie, 
a ja1k już wziąłem udział w bitwi~, 
to jesz.cze zrobię ten kroik i spróbuJ~ 
przejść na stronę nieprzyjaciela 1 

zobaczyć to, co się dzieje, jego oczy
ma. 

<;hciałrbym zachować w sobie po
dobną postawę. to 71na•czy · robić le
piej, nie ·1..ależnie od tego. że zrobione 
gorzej równie? bedzie wartościowe. 

- Co pan sądzi o swoich rozmo
wach z dziennikarzami? 

- Nasz.a roiimowa ma chara•kter 
specjalny, bo pan rozmawia ze m.ną 
niejako prywatnie . próbuje mnie 
wyskrobać. ja;ki ja jestem bardziej 
ja.ko człowiek. niż jako zawodowiec. 
Natomiast większość rozmów, ja1kie 
prowadzę z pana kolegami, ma po-

stać o wiele bardziej instrumentalną. 
V.'brew pozorom. to, co ja robię, i to, 
co pan robi, ma wie.Je punktów 
stycznych - trzeba to po prostu 
umieć zaigrać. Przecież w końcu sie
dzimy w łódce na środku jeziora I 
niby rozmawiamy prywatnie. ja k 
dwaj ludzie, którzy spotkali ~ię 
przypadkowo na urlopie. Ale taik na
prawdę to między nami leży m'.łg

netofo·n i ro1zmawiamy nie dla sie
bie, a dla czytelników. Uprawiamy 
co~ w rodzaju teatru. 

- Widzi pan jeszcze inne punkty 
styczne? 

- Musiał pan mnie Z?l13•leźć i wsa
dzić na łódkę, a wie·c p-o.konan!e 
pewnego stresu, w końcu mQgłem 
się nie zg(l,dzić Pc.dohnie je.st z ak
torstwem. Przy.najmniej u m1n'e, bo 
w momencie. kiedy zaczynam się 
zastanawiać, dlaczego ten wwód 
wybrałem, dochod7-ę do wniosku, że 
wyniilmęło to z chorobliwej wrecz 
nie&miał(}ści, na którą cierpiałem ja
k<J młody do·rasta iacy mężczyzna. 
Dla mnie wejście do po·koju, w któ
rYl!ll siedziało d7iesięć osób, stawało 
się piekłem, nawet ie~eli to była 
moja rodzina. Dlateg<J zawsze stara
łem się przychodzić Pierwszy iebY 
nie było: O. Zby.-;zek. jak ładnie 
ubrany! bo to mnie stra.szinie deory
mowało. Do.piero wsoi•nająe s;e po 
!!Órach zrozumiałem jak z tego wY
brnąć Do kiedv •est sie zwiazanym 
z kimś jedna lina n::i stromej ória
nie. to nie ma czasu na komoleksy 
i nieśmiałości. Naj1prawd0Pndobniei 
ionstV'T1ikt oo·d:szepnał mi ten za wód, 
który zmusił mnie do u.iawiniania 
publiC'mie emocii, czesto ekst remql
nych Postawienie s;e w svtuacj.i de
finit:v-V.;nej i rie...,dwdalne.i O'l·zwo\i!o 
przezwydPżyr ńw stres 

- Jest taka teoria która mówi 7e 
dziennika.rstwo to <;ubst:vtut nil" spel
nioneirn 7.ycia sametro nzlennika„za, 
że nis7.e nn o lu11?ia<'h którvmi sam 
chl'iałby być. o ~n„awarłl. kłńrr sam 
rhriałby P"zezyć r.zv nie ,jest po
dobni!! z aktorami? 

- Gene+vcznie w człowieku zako
dowane sa m<J.71iwości nneżvcia każ
de-to sta:ou emorinnalne!!o i każdego 
wydaneni.a 'r('I ~,na·czy . każdv f'zło
wiek ~·teincj'llnie ieot 7dGlnv do nie
nawiści. 7.a·zdr<'~·c i mił<1ści. namiet
ności Ka.żdy człowiek możf" 'tać się 
morderra czy namif'tnym kochan
kiem. Tvlko, że nie 7awsze fabuła 
.;.yda taok siP uklada abv bvłn moż
liwe zaz.na•nie tvch 'tanów Aktor
stwo daie te u.n ; kalną możliwo~ć. 
jest ~.ktvwnvm uc ze"tnictwem w 
ró7mych fabułach Tst.nieie więc fa
buł;i. k,tóra ryozwala O+ellowi prze
żyć fakt zabicia żony. a mnie gra
iaremt1 Otell;i oozwalii p11blkznie 
pOikazar proces. IV którym ja wy
zwalam z siebie ów ko-d genetvcmv. 
które"o w życiu prawd.-ioonnhnie ni
gdv hvm nie uj.a wnil 

- U.iawnianie to iest jednak ilu
?'.lll, bo oqie,..ajac po skra in'' przypa
dl'k - ni~dy pan nil' umiera. A więc 
nie prze7.:vwa c7egoś autent:i;cznie. 

- To jest bard?.o tru.cl·nn uchwytne 
w słowach n~tomia.gt całkowicie 
ja.sne w 11łowie Istnieie takie Piekne 
porówna111ie u Jouveta Dlaczego r>ła
czesz? - pyta aikitora - Rn rhce 
wzruszvć widza - pada odpowiedź. 
Ale widz sie tym nie wziruszy po
niewai 1awód aktora jest zbliżony 
do zawo<lu mo·stytut.ki. Ona Praruie 
'po to, żebyś ty miał przyjemność . 

A w momencie, w którym ona Ul

cz;nna przeżywać ekstazę, to ty jako 
człowie.l{. który ją kuipił, będziesz 
odczuwał zażenowanie. Nie mo.żna 
więc d-r1puścić do gło1iu w grze ele
mentu e·kshibicjo.ni zmu, bo to n'e 
ma niczego wspólnego ze siitUJką. Je
śli ja mam zagrać ostrą srooę ero
t)'Cmą i ma.ją .partnerka będzie mo
ja żc,na, to ja tego dobrze nie za
gram, p-:-•nieważ bę-dę się wstydził, że 
publicznie ujawniam mo.je życie in
tymne. Natomiast z koleżan1ką, z 
którą monie nic nie łączy. to mo·że 
wyjść, p~nieważ gra aktorska, to jest 
coś z natury rzeczy sz.tucz.ne. 

- Czy nie zdarzyło sfę Jednak pa
nu zapomnieć o samokontroli i wlą
czyć element ekshibicjonizmu?" 

- Na próbach, tak. Dlatego, że 
aby wybrać właściwą emocję, muszę 
różne emocje na ten tema.t z siebie 
wyzwolić. Bo to są mikroelementy, 
które stanowią o prawdzie lub nie
prawdzie grainej orzeze mnie posta.ci 
i wtedy to się zdarza. Jeżeli w fil
mie „Bez z.hiecz.ulenia" iest scena, w 
której przv:toto\Vuje kolację, kiedy 
)e3tem całknwicie bezrad1ny (z.resztą 
tę scenę cenię 5obie aktorsko naj
wyżej). tQ w~-obraziłem sobie całą 
sytua·cję . czyli się1tnąłem do włas

nvrh rloświadneń Na szczęście ta.k 
sie złożyło. że ia zupełnie nie umiem 
11otować. Zrobilem kilka ćwiczeń w 
kuchni i bvłem bezradny. Dzisiaj 
ŻO·na pciprnsiła . żebvm przy.gotował 
.iei kanapkc . Szukałem wedliny przez 
10 mi1t1ut. Wstydziłem się za,pytać, 
gd~ie ona leży . a leżała na samym 
wier7,chu w lodówce Ale ja te)!o nie 
widzę. bo jest to sfera zu.pełnie mi 
ob~a . . Ja te-ro nie rozumiem. że sól, 
ŻP oieprz, 7e zaoałk~. bo jestem tak 
zd<'>nerwnwanv f:iktem. że muszę coś 
w kuchni z.robić! 

- Cz:v >'!ie tęskni p?,1\ czasem, 
aby w życiu zdarzyło się to, co gra 
pan na scenie czy w filmie? 

- Nie, bo ja gram jakąś po.stać 
i szybko o tym za•pominam . Inaczej 
bym zwariował . Mam takich kole
gów, kotórzy zostają po spekta•klu i 
mówią: .. Nie, jeszcze nie mogę wyjść, 
jeszcze mu1;zę pobyć z tym człowie
k iem . które~o grałem" A odczep się 
ode mnie . Nienawidzę cię za to, bo 
nieprawdę mówisz! 

- Skąd bierze się ta pewność? 
- Bo nieprawdę mówi! Bo to 

z,na.czy. że nie jest fachowcem. Nie 
um ie dobrze grać . jeżeli udaje, że 
on z postacią obcuje metafizycznie. 
Ja wychodzę z teatru, zrzucam ko
stium i d-0 widzenia panu. panie po
stać! .Jes tem prywatny paon Za.pasie
wkz. Skończyło się! Idę do przyja
ciół, wracam do żony i .pa1t1 mnie 
już nie interesuje. Ja się z pa•nem 
spotkałem między 19.00 a 20.30, a 
potem koniec. 

- Czy urlop bywa dla pana o
kresem rachunku sumienia? Czy 
chciałby pan w swoim życiu coś 
zmienić? 

- Zmienić jUŻ niewiele mogę . bo 
niczego innego ni.e umiem robić. Ale 
przez ostatni rok czy dwa coraz 
częśc i ej zadaję sobie pytanie. po co 
ja to w ogóle robię? Ja1ki jest spo
łeczny sen,.~ tego? Czy jest to na
prawdę komuś potrzebne? Na oo
czatek myślałem. że to ma sens do
raźny, że sztuka winna wprost od
działywać na ludz". Ale było to dość 
naiwne myślenie. bo okazało się że 
doraźinie to niczego nie załatwia ... 

Natomiast dochodzę do wniookiu, że 
jest to za.,,"ód. który nie tylko obja
wia się samym faktem dokonań a~
tystycznych na ekranie czy na sce• 
nie. Okazuje się bowiem, że wida:o
wie szukają u nas pewnego mo<leiu 
,postaw. że interesuje ich, co ja my
ś-lę i nie jest to wtrąca.nie się w 
moje prY'watne życie . Kiedyś prze
ciW1ko temu gorąco protestowałem, 
że to w o.góle nie powinnQ niikogo 
Qbchodozić... Traktowałem swój za
wód bardzo instrumentalnie, t<> 
z.naczy, że jestem jedynie od ~"llko
nY'wania ról i na tym koniec. Teraz; 
zrozumiałem. że ma to wszys·tlro ja
kiś głęb.szy sens . Film coraz częściej 
staje się dokumentem czasu. Pr·zez 
o.statnich kilka lat. sądzę, ie coś tam 
udało mi się zarejestr-ować. Powiedzmy 
ów scentycyzm i relatywhm tego face
ta z „Barw ochronnych". jego po
zorny cyniz.m. T wiadomo, dlaczego 
on jest taki po swoioch przeżyci.ach 
w latach pięćdziesiątych . Znam wie
lu moich kolegów z pokolenia ZMP, 
którzy przeszli na tego ty,pu pozy
cje. Ta.kich ·na przyikład. któr-zy cali 
siedzą w starożytności i uważają, że 
wszy,stko jest niebywale rela•tywne i 
nie ma większego znaczenia. To czy 
t-amto powiedział PlatOl!l i potem już 
wszystko jest wtóme. Ale to, że 
Czechow na-pisał o dwóch ludziach, 
którzy ::iie mogą się spotkać, to już 
da\J\llilO w „Antygonie" jest zała.twio
ne. A to, że przychodzi nowa wła
dza i obiecuje, że bedzie lepiej -
zawsze w historii tak było. 

Jesz;c,ze w szJkole teatra·l•nej mó• 
wi'li nam, żeby chQd-zić po mieście, 
po kawiarniach i ob.serwować ludzi. 
I myśmy to robili w swe.jej naiw-
1ości, · choć niewiele z tego wyini• 
{ało. Bo okazuje się, że do tego 
trzeba mieć dużo doświadczenia, że
by zrc,z.umieć na czym to (p()le<ta. 
D-obrym przykładem byŁby tu film 
„Bez zn:ieczulenia". Co byśmy zoba
czyli oglą.dajac ten film od tyłu? 
Niezależ.nie od tego, czy główny oo
hater zabi.ł się gazem, czy nie, to 
zc.baczY'libyś.my faceta, o którym 
wiemv. że był dziennikar.zem w sta
nie deiPresji, w stan.ie uoa<liku -
nie dogolony, pije wód!kę, iitd. Na·to
miast o~ladając. kroik oo kwku, 
wste::z, ana \i.zując. zmajdujemy urzy
czyiny takie<!o stanu rzeczy. Jeżeli 
tł' przyCZYlJlY s;:i niewiary,<!odne, to 
.kst to zła a.naliza i złe dzJeło arty-

Zagrałem epizod w filmie Ki,jow~ 
s<kie~o „Kune:-fu". Postać dy•rektora 
fabryki, o której się mówi. że jest 
negatyw1na. I ja się z tym nie zga
dzam. Eo z pun.ktu widzenfa tego 
cz-łowieka (llfl ma rację. Dopiero jego 
u.kład S•OOl!\(:my w s.tosun~u do in-
1wcfl ukł?dń·v mQże być ne11atywny. 
Nil' n:ia ta.kiei postawy lud7,kiej ~ w 
O"Ó1e, W które~ pie moż,na by WY..; 
kryć powodu. dlaczego człowiek ta1k, 
a nie inaczej postepu,je. Grając ja
kaś oostać muszę ją wyiposażyć w 
arf(umenty które Powion:iw być pr-ze
k•onywa.ją.ce. Aktorstwo, ja.ko za·\'.ród, 
słu.ży do te«o. aby oublkzinJe ujaw
niać wid,zom rói.ne reakcje. 

- Urlopowy rachunek sumienia, 
już poza zawodem, czy t11.kże się 
panu zdarza? 

- Coraz częściej myślę o tym, jak 
to się wszystko skończy. Przyznam 
się, że przez te całe dw:::chieścia czte
ry lata pracy z.awodowej nie robi
łe:n n·iczego, żeby UJStabiliozować wła
sne życie. W tym sensie, atbym się 
zasta•nawiał, co z tego ma wynikać. 
Nie byłem zainteresQwany niczym. co 
by mnie do czegokolwiek przywią
zywało. Nawet oodej.rzewam. że po
pełniłem wiele błę·dów w dziedzinie 
stosun·ków z drugim człowiekiem. 
Przeszedłem przez różne etaoPY szu
kani.a swojego miejsca w żydu Te
raz, lr'edy na to patrzę, to myślę, 
że to nie jest dobrze. że tak się sta
ło, ale z drugiej strony. że jest do
brze. BQ przy wszystkich swo:ich 
oporach wewnętrznych i wrodz0ll1ych 
kompleksach, nadmierna stabilizacja 
nie pozwQlilaby mi przeżyć pewnych 
rzeczy, sytuacji, napięć i stresów, 
dzieki którym ootrafię odnaleźć się, 
już na gruncie zawodowym. Wiele 
spra-w nie jest mi obcych osobiście, 
a te, których sam nie przeżyłem. są
dzę , · że potrafię iirozumieć. Szereg , 
pomawianych prób odnalezienia się 
w dorosłym życiu i wiara. że kiedyś 
to da rezultaty. oowodowała. że od
rzucałem lub deptałem wszystko, co 
mi na tej drodze przeszkadzało Mia
łem klapki na oczach, byłem strasz
nym egoistą. Ale teraz. kiedy przez 
ostatnie lata przy.gzło uspokojenie i 
myśląc o tym, że niedługo trzeba 
będzie kończyć, bo jUŻ jestem za po
łową, sądzę. że nadszedł czas, aby w 
uczciwy sposób i w zgQdzie ze sobą 
podj-ić próbę u"'tabilizowani.a się, u
po.rząd:kowania swoich s.pra·w. Ta 
myśl gd:z.,ieś tam we mnie dojrzewa. 
Żeby mieć spokojne miejsce, coś, co 
by można nazwać domem, gdzie 
mo.ina się zamknąć, pomyśleć, do.ko
nać próby czego§... To może jest 
wielka ambkj~ . ale mam taoką, żeby 
coś po sobie zostawić, nie tylko w 
sen.sie ulotnych prac scenicznych. 
Coraz silniejsza jest we mnie chęć 
napisania czegoś. Niekoniecmie o 
mQim zawodzie nawet. Tylko o obej
rzeniu życia z punktu widzenia 
czfoWlieka, który ten zawód uiprawia. 

Rozmawiał: 
MAREK MILLER 
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VII 

Po śmierci Piłsudskiego Dmo
wski bynajmniej nie powie
dział sobie: „Teraz ja". Prze
ciwnie, w dalszym ciągu trzy. 
mał się linii, że dojście do 
władzy na podstawie jakiegoś 
kompromisu politycznego jest 
·niewskazane, bronił czystości 
doktryny. Może dodawało mu 
otuchy, że Polska była co 
prawda rządzona przez jego 
przeciwników, lecz że . ci prze- . 
ciwnicy wykonywali jego pro
gram prawie we wszystkich 
zagadnieniach. W każdym razie 
nie dojście do władzy, lecz ra
czej troska o polityczne wy
chowanie społeczeństwa cechuje 
Stronnictw.:> Narodowe. Stron
nictwo Narodowe ma duże 
wpływy, odnosi czasami nad
spodziewane sukcesy wyborcze, 
jak to było przy wyborach do 
rady miejskiej w Łodzi, ale n:e 
widać w nim dążenia do wła
dzy, chęci sięgania po władzę. 
Toteż ugrupowania politycz

ne w Polsce na krąwędzi r. 
1936-1937 dzielić trzeba na u
grupowania aktywne i bierne. 
Do biernych zaliczam Stronni
ctwo Narodowe, ponieważ nie 
chciało iść po władzę. 

Natomiast grupy znacznie 
słabsze od Stronnictwa Naro
dowego zaczynają ujawniać 
dużą aktywność: Front Morges 
i ONR. I „morżowcy", i ONR 
chcieli iść do władzy, tylko 
tamci chcieli do niej dojść dro
gą koalicii stronnictw opozy. 
cyjnych, ci opanowaniem, wCJi
śnięciem się do centrum wła
dzy przez zyskanie wpływów 
wśród spadkobierców Piłsud
skiego. Pozą tym był jeszcze 
pomiędzy Frontem Morges a 
ONR szereg róZnic, o których 
wspomnę, ponieważ da to nam 
ilusttację różr:ych zagadnień 
w Polsce. 

Na jesieni 1936 roku do willi 
Ignacego Paderewskiego, ge
nialnego pianisty i b. premiera 
polskiego, przyjechali - Witos, 
który wciąż mies1.kał na emi
gracji w Czechach, nie chcąc 
wraz z Liebermanem, Kiern-i
kiem i Bagińskim poddać się 
skazującemu go wyrokowi są
dowemu oraz gen. Sikorski. 
Paderewski za czasów wielkiej 
wojny był w obozie diametral
nie przeciwnym Sikorskiem.u, 
za czasów rządów Sjkorskiego 
jako prem1era .. ~ngan. pr,a~owy, 
wydawany przy · p14!męznym 
poparciu Paderewskiego, „Rze
czypospolita" prof. Strońskiego, 
zwalczała Sikorskiego, ale po 
zamachu majowym doszło mię
dzy nimi do porozumienia. Gen. 
Sikorski w roku 1928 wydał 
książkę o zagadnieniach wojen
nych, w której kładł wielki 
nacisk na techniczne przygoto
wanie wojska, na motoryzację 
armii, książkę, która zasługi
wała na największą uwagę i 
szacunek. Poza tym Sikorski 
miał w kraju opinię doskona
łego woj'>kowego, który zmu
szony został do opuszczenia 
wojska ze względów ściśle po
litycznycl:l, ze względu na nie
chęć do Piłsudskiego I piłsudczy
ków. Sikorski był uważany 
także za stronnika Francji, za 
polityka, d:tóry by miał za so
bą poparcie Francuzów. Ten 
charakter gen Sikorskiego na
bierał specJalnego zna<'zenia w 
czasach polityki Becka, która 
drażniła Francję często jak 
najbardziej niepotrzebnie, żeby 
nie puwiedtieć - umyślnie, i 
w ogóle wywoływała niechęć 
Francuzów do naszego rządu. 

Gen. Sikorski przyjechał do 
Morges z planem koncentracji 
narodowej, skupienia wszy
stkich sił. Plan ten odpowiadał 
zawsze idealistycznie nastawio
nemu Paderewskiemu. Ideo
wym założeniem planu byli 
„wszyscy", a więc i piłsudczy
cy według tego planu powinni 
byli wejść do jakiejś wspólne.j 
koalicji. Było to założenie teo
retyczno-za<1adnicze, w rzeczy. 
wistości Sikorski zdawał sobie 
sprawę, że piłsudczycy posia
daną władzą nie mają, zamiaru 
z nikim ~ię dzielić Ale planem 
Sikorskiego - jµi teraz real
nym - było doprowadzenie w 
Polsce do koalicji wszystkich 
stronnictw opozycyjnych. 

Ten plan Frontu Morges. jak !Z-O 
zaczęto w Polsce nazywać równ;e1 
s'ę nie udał. a to ze względu na 
oporne stanowisko obu skrzydeł 
naszej opozycji tj narodowego l 
socjallstycz~t>go Zwłaszcza wyra:t
nie akcentował swoje stanowl>.ko 
Dmowski, a więc Stronnictwo Na
rodowe. Nie chclal on tadnych 
ideowych kompromisów. nie chc;al 
zbytniego akcentowania hasel de
mokratycznvch. ponieważ uważal 
hasła demo-llbe1 alne za przeżytek 
J. z1 prr,er.lwleństwo 'wolch hasel 
narodowych. Poza tym p ...... „.,,sk' 
ten ra jwybltn'ejszy u nas przĄd

stawiclel an•vniemll'cklej orientacji 
lękał się tera1 c ' J y nltra-filo-fran
cu~k1 char.kter tr"ri~tywy Sikor
skiego n\e \I/Ciągnął jego stronnl-

ctwa we współpracę 2 międzyna
rodowymi przeci\linikami Hitlera. 
tj. z masonami i żydami. Dla 
Dmowskiego kwestia żydowska by. 
la zawsze i:;odstawą orientacji. Do 
żadnego ugrupowania nie mającego 
wyraźnie antysemickiego charakte
ru Dmowski by nie przystąpił. 

Inicjatywa frontu Morges dala 
jedna.k poważne rozultaty Z tej 
mlcjatywy narodzllo się połączenie 
dwóch grup: NPR prawicy z czę. 
ścią chadecji. mianowicie ze ś!a· 
sko-pomorską grupa - Chrzecljań
sklej oemo'<racjl. pozostającej pod 
wpływami Korfantego. Kongres no
wego Stronn!ctwa Pracy, powst•
łeg·o z połą~zenia tych ugrupowań. 
odbył się w początkach roku 1938 
prezesem stronnictwa wybrano gen 
Józefa Hallera Scowodowało to 
zresztą rozłam w Związku Haller
czyków, z którego wystąpi! gen 
Januszajtls, jako członek Str-cnn\. 
ctwa Narodowego z-.valczRJąceeo 
front Morl(es. 
Połączenie NPR -prawicy ! . czę~cl 

chadecji nie było zbyt w·e!k,;rn 
wyoadkl-em. ponieważ oble t~ cr
ganizacje nie były bardzo llczne 
miały raczej lokalne zn2czenie 
Natomiast o wielP poważniejszym 
sukcesem Frontu Morges było po
zyskanie współpracy ze Stronni
ctwem Ludowym Była to organi
zacja bardzo liczna, zwłaszcza, tE 
podział na plastowców. wyz~o!i:ń
cow i Stronnictwo Chłopskie JUŻ 
zniknął - ludowcy przechorowa'l 
ta.kże odejście pewnej llości swych 
ludzi do obozu rzadowego i wzmac
niali się w terenie. W zastępstwie 
Witosa, przr.bywajaccg-0 na eml~ra· 
cji, b. mar>załeo'< sejmu. Ra~aj 
przewodn!czył ludowcom .ale w ·e1-
ką rolę od~rywali prezesi okręgów: 
w Poznańskiem Mikołajczyk, w 
Krak-0wskiem najbliższy przyjaciel 
polityczny gen. Sikorskiego or~f. 
Kot. który wstąpił do Stronnictwa 
Ludowego w roku 1932. w ~al~
polsce wschodniej Gruszlra, naJbliz
szY człowiek Witosa 

Front Morges pos!~dał więc już 
dwR ug.rupowan•ia pol'tyczne. 1ed.'"'.o 
słabe: Stronnictwo Pracy, dru..irie 
silne: Stronnictwo Ludowe. posfa
dol też zna~zne wpływy w prasie. 
Wprawdzie nowo .powstaly organ 
codziennv Frontu Morges „Nowe 
Państwo", później .Nowa Rzec?'· 
pospolita", pod redakcją Popleu1 
wychodzić nie mógł bo władze go 
zamknęły, to ;ednak Front ?o.~-0·r
ges znalazł oparcie w dzienn.:in.' 
znaczn!e poczytniejszym, bo w 

Kur•erze War"1:awsklm". w któ
r'ym . pis:vwalo wielu wmpatyków 
Frontu Morges Koncepcja gen. 
S'k0rskJego zyskała zwolenników 
wśród narodowców, wśród któryrh 
powstała nawP.t cala grupa osób. 
która uwafala antysemickie uprze
dzenia Dmowskiego wobec projek· 
tów Frontu Morges za nieuzasad
nione Zdaje !;le. że do te1 l!tuo:v 
przychylał się 'także prof StroMkl. 
zdecydowany frankofil pols~I. 

Dwiema głównymi cechami 
Frontu Morges były: 1) bez
względne, powiedziałbym -
bezkrytyczne frankofilstwo oraz 
2) żywa niechęć do Piłsudski~
go. Było to choćby dlate~o nie 
uzasadnio!'le, że Piłsudski u
marł, a żywej polityki nie robi 
się dla zwalczania osób zmar
łych. Ale prawię wszyscy kie
rnwnicy Frontu 1'forges skła
dali się z ludzi, których Pił
sudski osobiście skrzywdził lub 
pognębił. Toteż antypiłsudskizm 
stanowił ;'lajsilniejszy akcent 
działalności tego frontu. 

ONR był już dlatego prze
ciwieństwem Frontu Morges 
że składał się z ludzi młodych. 
Front Mo!'ges miał za sobą 
swoje wczoraj i przedwczoraj, 
ONR - tylko jutro. Poza tym 
w ONR działało jeszcze silniej, 
niż w Stronnictwie Narodo
wym hasło antysemickie I nie· 
cheć 'do haseł demo-liberalnych. 
ONR był jednak organizacją o 
wiele słabszą od Frontu Mor
ges, bo bez na7wisk, bez prasy, 
bez starszych organizacji, bez 
tłumów ludowych. Ale ONR 
był także ugrupowaniem ak· 
tywnym, dążył niecierpliwie do 
władzy, czy też wpływów na 
rząd, był przeciwnikiem bier
nie wyczekującej ideowej po
stawy Stronnictwa Narodowe
go. Katownia w Berezie, przez 
którą przeszli wszyscy kiero:''
nicy ONR, nie przeszkndzila 
tym młodym ludziom zbli±yć 
się do obozu rządowego. 

VIII 

OZON 
Natura nie znosi pustki. Po 

rozwiązaniu BBWR przez Sław· 
ka powsta!a potrzeba organiza· 
cji popi'!rającej rząd, przy 
tym o kaduceusz w tej organi
zacji ubiegał się nawet Koś
ciałkowski ,czyniąc próbę o
parcia jej na związkach byłych 
wojskowych, jak o tym już 
wspomniałem ,potem Grażyń
ski, tworząc próbę porozumie
nia związków har-cerstwa, nau
czycielstwa, młodzieży wiej
skiej i strzeleckiego. I ta pró
ba została storpedowana przez 
polityków stojących blisko mar
szałka Rydza. Rydz bał się su
premacji inteligentnych „na
prawiaczy" w obozie, którego 
miał być bóstwem. 
Należy zanotować dwie nieu

dane próby Rydza - zbliżenia 
się, jak mówił, do społeczeń
stwa. Były nimi udział Rydza 
w komersie , Arkonii" w po
cząlkach r. 1936 i udział Ry
dza w poświęceniu pomnika w 
Nowoslelcach latem tego roku. 

„Arkonla" miała być naśla
downictwP.:n Nieświeża . Moją 
rolę z Nieświeża odegrał tu 
mecenas Stypułkowski, członek 
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obozu narodowego, a1e przyja
ciel osobisty ministra sprawie
dliwości, Grabowskiego. Ze 
strony marszałka Rydza prowa
dził rokowania płk Strzelecki. 
„Arkonia" była to zasłużona, 
starodawna korporacja studen
cka, która z politechniki ry
skiej przeniosła się do War
szawy i podczas zamachu ma
jowego z bronią w ręku wal
czyła po stronie Wojciechow
skiego i legalnego rządu. Zdaje 

. się, że otoczenie Rydza prze
sadzało 2naczenie korporacji w ' 
życiu studenckim. Należy tu 

szukując ideologii. Ogłaszano 
tam niezdarne stylistycznie i 
mętne artykuły o tendencjach 
totalistycznych, a ich autoro
wie podpisywali się nie nazwi
skami, lecz numerkami. jak 201 
lub 14. „Zaczyn" była to gru
pa filozofów I oficerów, która 
zaczęła robić z Rydza fetysza 
i bóstwo, co widać mu odpo
wiadało. Drugą taką organiza
cją był minister sprawiedliwo
ści, Witold Grabowski. Był tG 
czł-owiek 1ntel'.ger.tny, który w 
początku swej kariery ministe
rialnej zrobił kilka świetnych 
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zaznaczyć, że arkoni wysunęli 
prośbę, by w czas:e toastów 
nie było wymówk ne nazwisko 
marszałka Piłsudskiego, i że 
prośba ta była pr7ez płk Strze
leckiego uwzględniona, nie 
wiem czy ;:a wied lą marszałka 
Rydza, Pobyt w korporacji by! 
uznany za podar,ie ręki anty
semitom i dla1ego niechętnie 
komentowany r,rzez obóz lewi
cowy, m.in. f1rzez lewicę le
gionową. 

Nowosielcr udały się Rydzo
wi jeszcze o wiele gorzej. Miał 
tam być wzniesiony pomnik 
dla jakiegoś bohatera chłop
skiego z czasów Władysława 
IV, jeśli się nie mylę - Py
rza, o którym nikt uprzednio 
nie słyszał, ale którego gdzieś 
wynalazł jeden ze współpra
cowników krakowskiego „!ka
ca". Ryd:i:a do wyjazdu na tę 
uroczysto3ć namówił Stopiczyń
ski, redaktor ,.Kuriera Poran
nego", upatrując w tym ge9t 
w stronę chłopa polskiego. 
Stronnictwo Ludowe świetnie 
odparowało to posunięcie. Na 
poświęcenie do Nowosielec 
przyjechały tłumy włościan, 

wołające przez cały czas: 
„Chcemy Witosa'', gdy Rydz z 
kościoła szedł na plebanię na 
śniadanie do proboszcza, straż 
porządkowa z zielonymi opas
kami na rękawach wołała mu 
prosto w twarz: „Oddaj Wito
sa". Rydz był przeciwn'iliem 
amnestii Witosa, demonstrację 
odczuł ja1to skierowaną prze
ciwko sobie, opuścił więc tę 
uroczystość przed zakończeniem 
programu. W całym tym incy
dencie z Nowosielcami ujaw
niło się niewyro1'ienie taktycz
no-polityczne Rydza. 
Swoją .,dyktaturę" - bo dy

ktaturą nazywamy połączenie 
władzy wojskowej i cywilnej i 
posłuszeństwo mini~ trów. o
biecane mu przez Składkow
skiego w okólniku - konsu
mował Rydz w dziwny sposób. 
Oto oo dzień ukazywało się 
w „Gazecie Polskiej" jego obli
cze, przyozdobione zawsze tym 
samym uśmiechel'l" błogiego za
dowolenia, w otoczeniu co dzień 

posunięć. Utrzymywał on kon
trakt z kołami sędziowskimi 
w Wilnie, wśród których prze
ważali ludzie uczciwi, wycho
wani w wysokim poczuciu nie
zależności sędziowskiej. zaszcze
pionej przez doskonałe sądow
nictwo rosyjskie, przy tym 
konserwatyści z upodobania. 
Klub 11 listopada gromadzil 
też secesjonistów ze Stronni
ctwa Narodowego, grupę Stah
la, Piestrzyńskiego, Drobnika, 
którzy publicznie palili penaty 
swego poprzedniego domostwa. 
Wreszcie obok takich grupek 
czy kanap ideowo-politycznych 
zaczęły się dobijać do Rydza 
różne osobistości w różnych za
interesowane interesach. Sto
sunki osobiste 1 Rydzem były 
później wyzyskiwane w nie
właściwy sposób, lecz zazna
czam, że niewątpliwie bez jego 
wiedzy i woli. Rydz nie zdo
bywał się na gesty karcenia 
aferzystów, z którymi tak czę
sto występował Piłsudski, nie 
zawsze zresztą kierując podej
rzenia >we w odpowiednią 
stronę. 

Rydz królował na Olimpie 
obiektywów fotograficznych -
swoim namiestnikiem na ziemi 
zrobił Adaka Koca. Był to by
ły oficer legionowy, ranny w 
wątrobę, pułkownik jako szar
ża i b. „pułkownik" jako przy
należność polityczna, b. przy
jaciel Sławka, b. podsekretarz 
stanu w ministerstwie skarbu, 
który aczkolwiek sprawami fi
nansowymi zaczął ~ię w,. życiu 
zajmować póino, przejął się 
jednak zasadamj klasyczno-li
beralnej gospodarki i został 
zdecydowanym przeciwnikiem 
metod ministra Kwiatkowskie
go, je!(o programu i jego oso
by. W wysuwaniu też Koca 
widziano wiec „rozgrywkę" z 
Mościckim, który Kwiatkow
skiego namiętnie bronił. Ale 
Rydz oświadczył, że Kocowi 
„przydzielił" „odcinek" organi
zacyjny nie skarbowy i de,
zawuował chęć atakowania 
Kwiatkowskiego: 
Początki dzi.ałalności Koca 

wiążą się z ONR. Koc zaczął 

Po utworzeniu rządu Sławoja Skta.dkowskiego. Karykatura 
współczesna 

innej delegacji, która przyno
siła mu dyplom obywatelstwa 
honorowego jakiejŚ gminy lub 
związku, żeton honorowy lub 
coś takiego, równie pozbawio
nego związku z pracą człowie
ka obciążonego straszliwą od
powiedzialnością za przygoto
wanie narodu do wcjny. Po 
południu szedł Rydz do domu, 
gdzie odpoczywał. 

Pomimo tej indolencji Ry
dza i dowodów braku inteli
gencji, które składał na każdym 
kroku, sytuacja jego wśród na
rodu polskiego wciąż· urastała. 
Zaczęły się u nas wytwarzał 
stosunki przypominające Fran
cję Ludwika XV. Wtedy sta
wiano na taką czy inną ko
chankę króla - u nas stawia
no na taką czy inną osobistość 
mającą ur.ho Rydza. Zaczęły 
się stwar1.ać grupki, których 
jedynym zadaniem był dostęp 
do Rydza. Taką grupą byli lu
dzie z „Zaczynu'·, dwutygodni
ka, który zaczął wychodzić po-

się zwracać do różnych grup 
politycznych celem wciągnięcia 
ich do zamierzonej konsolida
cji narodowej Odmówiły mu 
wszystkie, ale ONR zgodził się 
utrzymywać pewne kontakty. 
ONR podzielił się na dwie gru
py. Pierwsza, inteligencka, sku
piała się przy dzienniku „ABC" 
i tygodniku „Nowy Ład". Miała 
wpływy na akademików war
szawskich. Przywódcą jej był 
Rossman, który umarł później 
na skutek poderwania mu zdro
wia w Berezie. Druga grupa 
ONR naiywała się „Falanga". 
Przywódcą jej był Bolesław 
Piasecki, człowiek 25-letni, tak
że b. więzień Berezy, który za
czął stosować taktykę podob
ną do tej. jaką się zwykle 
przypisuje masonerii. Wysyłał 
swoich ludzi do różnych obo
zów politycznych, nie tracąc z 
nimi kontaktu i pozostając ich 
szefem. Właśnie „Falanga" u
prawiała robotę terrorystyczną, 
rzucając petardy· na sklepy 

żydowskie, mogła więc być za. 
liczana do grup skrajnych. 
Piasecki chciał nadać ideologię 
obozowi Rydza i Koca. Koc 
zgodził się powierzyć mu mło
dzież. Został założony Związek 
Młodej Polski, którego szefem 
był miaMwany Rutkowski, ofi
cjalny członek nielegalnej or
ganizacji Piaseckiego. Mieliś
my więc obóz rządowy, pow
stający dla obrony rządu i za. 
początkowywany przez człon· 
ków 'lrganizacji nielegalnej, 
którzy się do tego głośno przy. 
znawali. Nie świadczyło to zbyt 
dobrze o przejrzystości planów 
rlyktatora. 

W tYm czasie wybucha także 
sprawa „Płomyka", która ode
grała dużą rolę. Nauczycielstwo 
polskie miało dwie organizacje: 
jedną katolic:,ą i narodową, 
drugą ulegającą wpływom le
wicowym. Jędrzejewicz, oczy. 
wiście, popierał tę drugą, a 
wzmocniwszy ją odpowiednio, 
rozjuszył na siebie, na rząd i 
na regime. W ramach tej or
ganizacji panowała daleko idą
ca koleżeńskość i solidarność 
zawodowa. Wydawano tam pis
ma dla dzieci: „Płomyk" i 
„Płomyczek". Redaktorką była 
Wanda Wasilewska, córka sta
rego popesowca z grupy przy
jaciół Pił.mdskiego, Leona Wa
silewskiego, I stąd patrzano 
przez palce na jej skrajną le
wicowość. Obecnie Wanda Wa· 
silewska jest działaczką bolsze
wicką. Jeden z numerów tego 
„Płomyka" został poświęcony 
propagandzie państwa Sowie
tów. Dyrektor departamentu 
policji, Henryk Kawecki, zre
sztą lewicowiec, uznał ten wy
czyn pedagogiczny z.a zbyt da
leko idący i numer· „Płomyka" 
skonfiskował. Oenerowcy, sie
dzący u Koca, uznali incydent 
za odpowiedni do ataku na le
aderów Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, których uwa
żali za agentów międzynarodo
wych: Premier Składkowski 
oświadczył, żf' w Związku ist
nieją „tendencje komunistycz
ne", zresztą ośw:adczył tylko 
po to, aby w kilka miesięcy 
uznać tego rodzaju oskarżenia, 
które sam pierwszy wypowie· 
dział, za potwarz i paszkwil. 
ONR na razie zwyciężył i uzy. 
skał,· że rząd zawiesił zarząd 
Związku i mianował komisa
rza w osobie oenerowca, człon
ka organi.~cji nielegalnej, Mu
sioła z Katowir::. Dalej nie, mo
żna było :Posuwać · , .bałaganu."." 
Związek rąreagował ,strajkiem; 
niebezpieczne tendencje w za
rządzie Związku niewątpliwie 
istniały, walka z nimi była 
celowa i wskazana, ale w jej 
przeprowa".lzeniu popełniono 
szereg nietaktów. Skończyło się 
to zresztą całkowitą przegraną 
Koca. Zwyciężył Swiętosławski, 
przyjaciel polityczny Mościc
kiego, który Związek obronił j 
Musioła wypędził. 

Kraj jest c\ą~le informo
wany, że Koc tworzy organiza
cję polityczną z rozkazu Ry
dza. W Jgóle operuje s:ię co 
chwila określeniem: ;,rozkaz 
Naczelnego Wodza" - a ani 
Rydz, ani nikt inny nie zdo
bywa się na żaden protest 
przeciwko tego rodzaju prze
inaczeniu pojęcia rozkazu Na
czelnego Wodza. które może 
dotyczyć tylko spraw wojsko
wych i powinno mieć dla każ
dego obywatela nieomal sakral
ne znaczenie. Koc opracowuje 
statut swej organizacji i ideo
wą deklarację tak n:ierl'lOżliwie 
długo, że mimo powszechnego 
kultu o-doby Rydza zaczyna to 
w końcu wszystkich śmieszyć. 

Ale oto nareszcie, dnia . 20 
lutego 1937 roku . • ukazuje się 
dawno Dczekiwana „politycz
no-społeczna deklaracja ideowa 
obozu tw0rzonego przez płk 
Adama Koca". Pisana stylem 
ciężkim, zawiera treść nader 
umiarkowaną; pod względem 
społecznym zbliżona jest do 
deklaracji programowych stron
nictwa zachowawczego, pod 
względem narodowym jest zde
cydowanie nacjonalistyczna -
akc;eptuje bez zastrzeżeń całą 
ideologię Dmowskiego. 
Żydzi w Polsce nie biorą je

dnak tragicznie tego nawróce
nia się obozu rządowego na 
antysemityzm. Dowcipny i u
talentowany felietonista poli
tyczny ,najwybitniejszy publi
cysta narodowożydowski, Ber
nard Singer, powiada: zetaty
zowano u nas antysemityzm, 
a wiado:no, że etatystyczne 
przedsiębiorstwa zwykle ban
krutują. 

Do ob')J.:U tworzonego prze1 
płk Koca zgłasza się natych
miast tysiące akcesów. Zgłasza
ją się zarządy takich organiza
cji, jak Czerwony Krzyż, lub 
straże pożarne w imieniu wszy
stkich swokh członków. Stąd 
ilość członków obozu two:-zo
nego przez Koca w ciągu kil
ku dni wynosi kilka milionów. 

Z ARCHIWÓW 
Organizacja ta stosunkowo już 
teraz prędko uzyskuje nazwę, 
bo w ciągu niecałych kilku ty
godni obmyślił dla niej Ferdy
nand Goetel, literat polSki po
zyskany dla idei totalistycz
nych, nazwę Obozu Zjednocze
nia Narodowego, .i;tąd „Own". 

Powstaje teraz kwestia, czy 
Koc jest szefem, czy tylko 
whipem stronnictwa rządowe
go. Pytanie to jest bardzo wa
żne, bo od niego zależy, czy 
słowa deklaracji obowiązują 
rząd, czy też nie. Rząd dzieH 
się na ministrów Rydza, którzy 
dotychczas znani byli z dzia
łalności niezgodnej z tym, co 
głosiła deklaracia Koca. Ponia
towskiego me można uważać 
za zwolennika tez rolniczych 
ogłoszonych w deklaracj: 
Kwiatkowskiego - tez gospo
darczych, Swiętosławski mini
ster oświecenia, wziął stronę 
Związku N'auczycielstwa w nie
dawnym konflikcie. Wygląda na 
to, że Rydz i Koc będą ogła
szali różne rzeczy w deklaracji 
stronnictwa rządowego, których 
rząd wykonywać nie ma za
miaru. W takim razie Koc wy
stępuje w roli dość przykrej, 
człowiek.a, który reklamuje 
stronnictwo riądowe obietnicą
mi nie odpowiadającymi rze
czywistości. 

Stosunek „Ozonu" do parla
mentu? Koc odbył przed i po 
swojej deJdaracji szereg kon
ferencji z Carem, żądając prze
kształcenia parlamentu na par
lament m-:mopartyjny na wzór 
parlamentu Mussoliniego luh 
Hitlera. Car się temu zdecydo
wanie przeciwstawił, ponieważ 
dochowywał wierności Sławko
wi i konstytucji, W !.''•zmowie z 
Carem padły z ust Koca wy
razy: „Zoaaczymy, co silniej
sze, konstytucja czy trzydzieści 
dywizji". Car miał jednak nad 
swoim rozmówcą ogromną wyż. 
szość intelektualną i wyrobie

·nia towarzyskiego. Prystor, o
strożniej n i ż Car, lecz także 
stosował wobec „Ozonu" łagod
ną obstrukcję. Skończyło się 
na tym, że powstał w sejmie 
i senacie klub „Ozonowy", do 
którego nie weszli firmowi 
przedstawiciele Sławka, jak 
Schaetzel lub Podo&k,i lecz we
szli przyjaciele Sławka, którzy 
osłabiali jego działalność od 
wewnątrz. Wpływ tego klubu 
na tok prac parlamentarnych 
był żaden, a- gdy marszałek 
Car umarł, czknkowie sejmo
wego „Oz<inu" głosowali na 
Sławka j~ko na rnarszalka s~j
mu. 

Po ogłosLeniu deklaracji Koc 
długo milczał i dopiero w grud
niu 1937 roku wydał komuni· 
kat prze-::iwko mojej osobie. 

W sierpniu l 937 roku usiło
wano dokonać 7,amachu na 
Koca. Bomba rozerwała jednak 
samego zamachowca. Przestęp
ca wykryty nie został, zdaje 
się, że zamach organizowały 
lewicowe koła leg:onowe. 

W styczniu 1938 roku Mości
cki zyskuje tyle na sile, że 
zaprasza Rydza do siebie i 
prosi, aby usunął swego przy
jaciela Koca ze stanowiska wo
dza „Oz:mu". Rydz zgadza się 
na to bez protestu. Szefem o
bozu tworzonego przez płk 
Koca zostaje gen. Stanisław 
Skwarczyński, którego kwalifi
kacje polegają na tym. że jest 
bratem nie żyjącego już wtedy 
Adama Skwarczyńskiego, czło
wieka· bardzo uczciwego, przy. 
zwoitego i sympatycznego, u
chodzącego w kołach legiono
wo-lewicowych za filozofa i 
proroka, pisującego dość męt
ne wska1.ania ideowe. 
Skwarczyński odbiera „Ozo

nowi" jakąkolwiek fizjonomie 
polityczną. „Ozon'· staje się pr
ganizacją oportunizmu politycz
nego. Woła ciągle: „maszero
wać! maszerować razem!". Nie 
wiadomo jednak, dokąd Ci lu
dzie mają maszerować: na po
żar czy na weselisko, do koś
cioła czy na zabawę, na pra
wo czy na lewo. Odpowiadali 
co prawda, że tam, gdzie Rydz 
każe, ale z nich wszystkich 
Rydz o tym kierunku marszu 
wiedział najmniej, nie mając 
żadnego programu. 
Młody leader „Falangi", Pia

secki, miał dosyć tej zabawy. 
Flirty z Kocem, jeżdżenie sa
lonką Rydza, zaniepokoiły 
więc osobą tego młodzieńca, 
ale dały powód młodzieży 
wszechpobkiej do oskadania 
go o oportunizm. „Falm:iga" 
przestała róść liczbowo. Wobec 
tego Rutkowski, kierownik 
Związku Młodzieży Polskiej, z 

_rozkazu Piase<:.kiego zrobił roz
łam w tym związku ~ poszła 
za nim mniejszość, lecz była 
to mniejszość ideowa. Pozostali 
dostali E'.ę pod komende mia
nowanego przez Skwarczyńskie
go mjr. Gal!nata. 

(c.d.n.) 
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Kdedy sil: tak · wszystko WO'kół nas ko
tłuje, kiedy wrą emocje i - już, już -
zdawać by się mogło, że strzałka na ma
nometrze nastrojów przekroczy czerwoną 
kreskę, warto zatopić się w lekturze. Oczy
wiście, n.ie w lekturze gazet, broszurek i 
biuletynów, ale warto wówcUIS sięgnąć po 
dzieje polityczne Euro.py z czasów Napole
ona III, albo, raz jeszcze przeczytać biogra
f.ię Dantona, albo przypomnieć sobie dzieje 
XVIII-wiecznej Polski... 

politycroych celów? W 1756 roku Kajetan 
Ignacy Soltyk unądził w Berdyczo·wie u
roczystości, które wstrząsnęły ówczesną Pol-

cze1'wonych złotych, wszystko to czynił, co 
ona kazała„." 

A sytuacja wciąż była zła. Jeśli na.wet 
przyjąć - pisze Zbigniew Goliński - że 
szczyt anarchj.j przypadł na rok 1748, kiedy 
na sejmie warsa:awskim załamała się próba 
reform Czartoryskich, to w cz ie publika
cji znanego dzieła Stanisława Konarskiego 
„O skutecznym 1'ad sposobie" nic nie wska
zywało na stabilizację. 

ską. Historyk napisze o ni<:h po latach: 
„Obchody berdyczowskie miały wymiar l 

Okaże się wówczas, że właścLwie wszyst
ko już było, że „nihil novi sub sole", że 
głopoty, prywaty, serwilizmu mieliśmy pod 
dostatkiem w każdęj epoce i pod każdą 
szerokością geograficzną. 
Jeśli mi ktoś, z wypiekami na twarzy, 

dygocąc z emocji, wskazuje książki, które 
„tyle szkody przyniosły" - wzruszam ra
mionami. Takich książek zawsze było spo
ro, a mimo to kultura jeszcze żyje. W wie
ku XVIII, prżez ponad 100 lat, nie wyda
wano w Polsce wierszy Jana Kochanr.w 
akiego, był to poeta lekceważOl!ly. A jed
nak jego poezja żyje. 

T'ozmach epicki ( ••• ) Berdyczów ukazał nie
zwykle siły tkwiące w T'Ozsypującym się do 
cna organizmie społecznym, jakim była 
ówczesna Rzeczpospolita. Ukazał fenomen 
niezwykły, jak jeden klasztor, jeden bisku:i; 
i paru magnatów, nawet wcale nie tych 

• najpotężniejszych, potrafiło uruchomić ma. 
chinę organizacyjną o niezwykłej mocy.„" 

REFLEKSJE 
Z LEKTURY 

Konarski pisał w swoim dziele: „Anar
chia, to jest stan bez rady i nądu, powoli 
opanowywa wszystko, a przez ana1'chię na
stępuje pewny upadek wolności. Bo p~d 
anarchią trwać długo żadne państwo nie 
może („.) Bojaźń jakaś, lichość umysłów i 
podłość generalna opanowała wszystko. Że 
interesów prywatnych, ambicji, łakomstwa 
taka moc jest, iż zda się, że w nas pamięć 
o Rzeczpospolitej i ojczyźnie wygasla: jak
by każdy obywatel kraju o niczym więc -i 
myśleć nie powinien, tylko żeby jemu do
brze bylo, choćby wszyscy zginęli„." 

I h:storyk dodaje: „ n at,ok bezpośrednich 
wrażeń był tak wielki, że przytłumił na 
razie wszelką refleksję (..). Inne refleksje 
nie miały dostępu, choć rychło miały na
dejść". 

Ano, tak bywało. A potem„ 

W wieku XVIII system oświa.towy był 
straszliwy - produkował tępaków; a jed
nak ten sam wiek wydał całą plejadę tę
gich umysłów. W ciągu trzydziestu lat 
pierwszej połowy XVIII wieku najpopular
nie~szym podręcznikiem w jezuickich szko· 
łacr było dziełko „Polak sensat w liście, 
w lco~plemencie polityk, humanista w dys
kursie, w mowach statysta, na przykład 
dany szkolnej mlodzi". Ks-iążka ta miała 
trzynaście wydań i odeg·rała 7decydowame 
ujemną rnlę nie tylko w kształtowaniu na
rodowej kultury, lecz ta:kże w formowaniu 
postaw społecznych. 

Ale zanim te refleksje nadeszły, urucho
miono prze.z skuteczne działanie wielkie 
masy ludzkie i poddano je rytmowi poru
szeń według ściśle ułożo.nego scenariusza; 
pofo:afiono im na•rzucić ideę, której te ma
sy się bezwzględnie podporządkowały. 

A przecież ta idea była społecznie mart
wa, politycznie bez znaczenia, bo obróco
TI" przeciwko wyimag·i.nowamej groźbie na
jazdu tureckiego. 

A potem była jeszcze Konstytucja Trz~
ciego Maja - o której dziś z dumą mów:
my, że była pierwszą nowoczesną i postę
pową konstytucją w Europie. Ale w kil
kanaście miesię.cy później wszelka konstv
tucja na ziemiach polskich przestała miel 
sens, bo nastąpił rozbiór. Kto wie, gdyby 
to konstytucja nie była tak bardzo poste
pował - może by nie doszło do rozbioTu i 
ponad stuletniej niewoli? Ale to już roz
ważania dla historyków. 

Co by jednak nie sądzić o opiniach his
toryków, warto zagłębić się w dokumental
ne zapisy minionych epok. Warto wczytać 
się w listy, pamiętniki, dokumenty„ Refle
ksje z tych lektur są z pewnością owo=iej
sze, niż zbiorowe fascynacje i zadyszka e
mocji. Szkoda tylko, że tak wielu ludzi 
mówi o potrzebie poznawania historii oj
czystej - a tak mało chce z niej wyciągać 
wniosków. 

No i co? Widocznie ta1k być musiało, bo 
takie -książki, systemy i postawy zrodziła 
epoka. Dlatego nie wpadam w furię na 
widok takich książek i postaw, lecz szukam 
innych. I zawsze je znajduję w oceanie 
polskiej kultury. 
Mało to było w naszych 

rowych emocji, fanaty12:mu i 
ga'l1izowanych dla }:>aTdzo 

dziejach zl:>io
fascynacji or
przyziem:nych 

To było równo 225 lat temu. Czy takie 
lektury nie działają - mimo wszystko -
refleksyjnie? 

Bowiem te wszystkie zapisy w historycz
nych notacjach dowodzą, że świat jest ja
k·i jest - albo jest, jaki był zawsze. Nieo
ceniony pamiętnikarz Matuszewicz notuje, 
że w 1763 roku prymas Łubieński „oddaw
szy się pod władzę książąt Czartoryskich i 
wziąwszy od Rosji dwadzieścia tysięcy 
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Historia prasy Polski Ludowej zaczęła się 
S lipca 1944 roku w Chełmie Lubelskim, kiedy 
D ukazał się pierwszy numer „Rzeczypospoli
ej". Dziś wracamy niejako do tego momentu, 
o zapowiedziano ponowne wydawanie „Rzeczy-

nia 1980 roku. Później okazało się, że nasza pra
sa jest w gruncie rzeczy eklektyczna, bo i takie 
są zespoły redakcyjne. 
Początkowo można było sądzić, że pojawienie 

się na rynku wydawniczym „Tygodnika Soli-

JERZY WtLMAŃSKI „ 
EW 44 AM 

odmówić Jerzemu Urbanowi racji, kiedy pisze 
w „Polityce": 

„„.czas już przegrupować się, a to w imię 
tego, by różne dzienniki i periodyki przestały 
być eklektyczne lub nijakie, nie wiadomo czyje 

fOspolitej" jako dziennika rządowego. Nie bę
dzie już to ta sama „Rzeczypospolita", bo i cza
l>Y są inne. Ale, jeśli założymy, że ówczesna 
„RzeczYJ>ospolita" ukazała się w wyniku obiek
tywnych potrzeb politycznych i społecznych, to 
i dziś jest podobnie. W sytuacji, kiedy działal
ność rządu podlega ostrej i często trudno po
wiedzieć, że nieuzasadnionej krytyce, rząd ten 
musi mieć możliwość prezentowania swego sta
nowiska. Służyć temu będzie „Rżeczypóspolita". 

PRASA NA ZAKR~CIE 

Po latach czterdziestych, kiedy to w prasie pa
nowała znaczna różnorodność stanowisk poli
tycznych poszczególnych gazet i czasopism, na
deszły lata późniejsze, lata jednomyślności ofi
cjalnej. Różnie zresztą z tą jednomyślnością by
wało w różnych okresach, mam tu na myśli 
między innymi rok 1956 i następne, ale ostat
nio mieliśmy w prasie model „jedności moral
no-politycznej". Obowiązywał on aż do sierp-

darność" zmieni tę sytuację, ale tak się prze
ciez nie stało. W zasadzie - jak to słusznie 
zauważył w „Polityce" Jerzy Urban, nim jeszcze 
został rzecznikiem rządu - dziś tylko „Tygod
nik Solidarność" i „Rzeczywistość" redagowane 
są przez zespoły politycznie jednolite. Dodałbym 
do tego jeszcze „Płomienie". Ale też i dziwić 
się nie ma czemu, bo są to zespoły, które ukształ
towały się już w czasach trwającej walki po
litycznej i do tej walki zostały przystosowane. 

Swego czasu jeden z moich kolegów powie
dział w dyskusji, że „ wszystkie gazety są par
tyjne, tylko nie wszystkie mają to napisane". 
Na owe czasy była to prawda, ale dziś trudno 

i po której stojące stronie, żeby miały swoją 
orientację polityczną i skupioną wokół niej kli
entelę." 

Trudno bowiem ukrywać przed czytelnikiem 
prawdę, że zespoły redakcyjne też są podzielo
ne i to zarówno pokoleniowo, jak i politycznie. 
Mniejsza zresztą o podziały pokoleniowe. Waż
niejsze są podziały polityczne. Z tego faktu trze
ba wyciągnąć właściwe wnioski. Niezbędne jest 
więc przegrupowanie, konsolidacja zespołów wo
kół kształtowanej linii politycznej. A dotyczy 
to · tylko prasy partyjnej, której szczególną 
rolę kreśla „Statut PZPR", jak i „Uchwala IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR". ...... ··MW&dMi9 & 
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Nie chciaif:iym . póde]mo'wa'c' "ró-Ii żai~">"k.tór;·' "''t~"'·rzeczyw,istych z~mierzeń działaczy „Solidar-
podstawia nogę tam gdzie konie kują. Z dru- ności", ton, który pojawił się w oficjalnych 
giej jednak strony niepodjęcie tego tematu, wypowiedziach przedstawicieli władz partyjnych 
zwłaszcza w opisie programu tv minionego ty- i rządowych. Pytania sformułowane przez wice-
godnia, byłoby oportunistycznym rzucaniem pia- premiera Rakowskiego, inaugurującego rozmowy 
chu w oczy. • rządu z KKP pozostały przecież bez odpowie-

na Jurczyka, który posłużył się poetyką „pał
ka w łeb"? Sądzę, że od działacza KKP - zre
sztą jak od każdego wypowiadającego się pu
blicznie, nie tylko w swoim imieniu - można 
wymagać odpowiedzialności za słowo. Ta sama 
refleksja przychodzi na myśl, gdy wspomni się 

Kontrowersje wokół tzw. dostępu „Solidar
ności" do środków masowego przekazu, które 
zapoczątkował odpowiedni punkt zapisu poro
zumień gdańskich, wyraźnie się spotęgowały. 
Obecnie przybrały charakter jakiegoś, zgoła 
surrealistycznego, absurdu ale o tym za 
chwilę. Przyczyn owych kontrowersji jest kil
ka, Dwie główne to żądania KKP prawa do 
repliki wobec nasilonego krytycyzmu oficjal
nych wypowiedzi, których - co zrozumiałe -
telewizja fest najbardziej 'spektakularnym prze
kaźnikiem, oraz zapowiadany (5 września roz
poczęty) I K:raj<iwy Zjazd „Solidarności" i fo["
muły jego sprawozdawczej obsługi. 

,,SOLIDARNOŚĆ'' W TvP 

W lipcu odbył się IX Nadzwyczajny 
Zjaw PZPR - żeby nie sięgać już d<i miesięcy 
wcześniejszych - zjazd bezsprzecznie wyjątko
wy nie tylko w powojennej historii naszego 
kraju. Potem, pod koniec lipca zwołano w 
Gdańsku posiedzenie KKP, którego - opubli
kowane w „Tygodniku Solidarność - steno
gramy znacznie przekroczyły ideowe ramy przy
pisywane sobie dotąd przez ten potężny zwią
zek zawodowy. Trudno tu nie przypomnieć 
antypartyjnej demagogii wielu ulotek i plaka
tów także rozmaitych enuncjacji poszczególnych 
dzi;łaczy KKP, również demonstracyjnych mar
szów „głodowych" łącznie z warszawskim itd. 
Obiektywnie to wszystko rozpatrując można 
rozumieć ton wyrażniejszego zaniepo~ojenia co 

dzi. Rozmowy zatem musiały zakończyć się w 
tamtej sytuacji fiaskiem. Wzajemne szarże wca
le nie lekkich brygad jakie nastąpiły potem 
odbijają się publicystyczną ew prasie radiu i tv) 
czkawką po dzień dzisiejszy. Wystarczy wziąć 
do ręki np. trzy ostatnie flumery „Tygodnika 
Solidarność". Gazeta dusi się pod naporPm oś
wiadczeń, rezolucji, protestów i uchwał które 
dotyczą spraw dla związku trzecio- i czwarto
rzędnych (swoją rolę pogłęb i ania antagonizmów 
odegrały „dni bez prasy") a tu zbliża się zjazd 
- etap w działaniach .,Solidarności" o kluczo
wym znaczeniu. O rozmienianiu się związku 
na drobne mówił w sposób przekonujący Lech 
Wałęsa podczas piątkowej (4 IX) transmisji z 
konferencji prasowej KKP w Gdańsku Trans
misja ta - jak powiedział redaktor Mokrzy
szewski na jej zakończenie - przedstawiła ca
łość nakręconego przez tv materiału. wbrew 
sugestiom rzecznika KKP o konieczności skró
tów. Nie bardzo rozumiem o co chodzi, czy o 
to aby niektóre pytania (może odpowiedzi) zo
stały przycięte jako nazoyt redykalne (bądź 
ugodowe)? Czy to znaczy, że i KKP ma swoją 
cenzurę? A może chodziło o wypowiedź Maria-

HASŁO NUMERU: 

wtorkową (1 września) audycję z udziałem Wa
łęsy, Bujaka, Waliszewskiego i przedstawiciela 
regionu Dolnego Śląska. Napisał w „Życiu War
szawy" Leszek Bądkowski: Nieuchronna poli
tyczność „SoUdamości" nie może być jednak 
wytłumaczeniem dla subiektywnego politykie1'
stwa. 

Jak wielu członków .,Solidarności" tak i ja 
nie jestem w stanie myśleć o wszystkich jej 
działaniach w bezrefleksyjnej postawie na klę
czkach. A z takimi postawami stykamy się 
przecież często. Każda wątpliwość, każde słowo 
krytyki naczupurza natychm\ast „rycerza" lub 
„markietankę", z tarczą plakietki na piersi, 
wedle zasady „kto nie z nami - ten przeciwko 
nam". 

Demagogia konfliktów polega jeszcze na czym 
innym. Otóż w większości przypadków zapomi
na się o przyczynie a rozpatruje z zastanawia
jącą drobiazgowością, skutki Także tv infor
mowała o incydencie z zakwestionowaniem je
dnego z numerów „Wolnego Związkowca" dru
kowanego przez KZ NSZZ .Solidarność" w Hu
cie Katowice. Rzecz jest powszechnie znana. W 
23 numerze „Tygodnika Soiidarność" spory ar-

lesz mógł się tł , że nie 

NIEDO'SZŁA KAN,ON·IZACJA 

Rys. ANDRZEJ GRUN 

•••• 
Tendencje są bardzo różne. Słyszałem nawet 

i o takim pomyśle, aby ograniczyć ilość gazet 
w kraju, a wzmocnić przez to gazety partyjne. 
Uważam taki pomysł za poroniony i to z kilku 
względów: politycznych, spo1ecznych i technicz
nych. Jestem przeciwny różnym likwidatorskim 
tendencjom. Jestem natomiast ·za różnicowaniem 
linii pism i gazet. Na mapie prasowej Polski 
powinno być miejsce i dla „Polityki", „Tygod
nika Powszechnego", „Rzeczywistości'', „Tygod
nika Solidarność", „Kierunków" i „Płomieni". 
Również i gazety partyjne m u s z ą się różnić 
od wszelkich innych, ale nie tylko formatem, 
sposobem łamania, szatą graficzną, przede wszy
stkim linią polityczną, śmiałością podejmowa
nia problemów, jakie życie nam niesie, ofen
sywnością ideową, polemicznością i odwagą. To 
nie będzie takie łatwe, ale to jest konieczne. 

Prasa polska jest na zakręcie. Wyjść z tego 
zakrętu może jedynie wyraźnie określając swo
ją linię polityczną. Każda gazeta. czasopismo 
i zespół. Trzeba widzieć taką konieczność. 

MARCłN R'O.DAK 
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tykuł na ten temat. O przyczynie dwa zdania 
(chodziło o jakieś rysunki satyryczne!?) o skut
kach zdań dwieście. O nieodpowiedzialności 
związkowych redaktorów ani słowa, o działa
ni~ch dyrekcji i prokuratury cała epistoła. Żą
damy zewsząd wiarygodności, sami bądźmy 
wiarygodni. 

Teraz o wspomnianym na wstępie absurdzie. 
Odbywa się właśnie w Gdańsku I Krajowy 
Zjazd „Solidarności". W sposób niezrozumiały 
dla mnie (pogubiłem się już w oświadczeniach, 
kontroświadczęniach, uchwałach i protestach 
Radiokomitetu i KKP) TvP nie otrzymała akre
dytacji przy zjeździe. Otrzymały je telewizje 
innych krajów - jak sądzę - bez warunków 
autoryzacji swoich transmisji. Czyż nie jest 
jakąś piramidalną bzdurą fakt, że operatorzy 
telewizji zachodnioniemieckiej filmują malarzy 
napisu „Telewizja kłamie" przed wozem tele
wizji polskiej? że prawa retransmisji zjazdu 
będziemy kupować (podobno za pośrednictwem 
BBC?). Jak mówię p<?gubiłem się w przyczynach 
takiej sytuacji. Jakkolwiek by jednak na nią 
nie patrzeć wiele milionów członków „Solidar
ności" zostało odciętych od informacji o zjeź
dzie. Ta skórka (skrojona przez KKP) nie warta 
jest wyprawki (warunki Radiokomitetu) - bez 
względu na argumenty. I Krajowy Zjazd po
winien być forum wszystkich członków „Soli
darności" a nie paru setek działaczy. 

Sprawa jest na tyle ważna, że postaram się 
do niej wrócić, bogatszy o kolejne wydarzenia 
i informacje. 

GRZEGORZ GAZDA 

o 

• 

czuwali jego Skutki mieszkańcy 
miasteczka, które akumulując cie
pło zmieniało się powoli w clo
daitkowy grzejnik , Niewiele poma
gały niedobitki chłodniejszego cie
nia, usilującę przetrwać w stu
dniach, w puwnicach I pod drzwia
mi. Z opalonych ludzkich ciał P'-Y
nął pot w mięśnie wstępowało le
nistwo i bierność. Pozbawiona ży
ciodajnej wody roślinność tracil2 
zieleń. Wreszcie pewnego dnia ba
rometry drgnęły a radio podało 
wiadomość o odwrocie wyżu i o 
niekorzystnej sytuacji biometeoro
łQgroznej. Nadchodził n1ż. 

niesamowitości dały się porwać 

zrównoważone zwy>kle drzewa. Ich 
chude gałęzie pracowały teraz z 
szatańską iście siłą. Taniec kropel 
deszczu niby czardasz zmieniał ry tm 
na szybszy. Ilość I jakość kał uż 

wzrastała zastraszająco. 

W nocy dialog nieba z ziemia 
jak gdyby przybrał na sile. światła 
błyskawic stały się przy tym 1as
niejsze i częstsze, chmury zaś I '"h 
refreny pełzające po powl;erzchniach 
kałuż, czarne 

Dodatek (nie) kulturalny „Szpilek" (nr 35) ma za złe 

dziennikarzowi „Prawa I życia" to, że jest echem. Dzien
nikarz powtórzył mianowicie za I sekretarzem KW w Ka
towicach, Andrzejem żabińskim (wystąpienie na konferencji 
miejskiej w sosnowcu), informację mówiącą o tym, jakoby 
żona i synowie Wsiewołoda wołczewa (współtwórcy Kato
wickiego Forum) byli obecnie prześladowani. 

* BUTY szyję na obstalunek. An
tykorozyjne zabezpieczanie stano
wisk. Usługi różne. 

„Były kadrowiec" 

* MURARZY zatrudnię pilnie . m1n1 
magazynek 

Atakujący okolicę słoneczny żar 
oślepiał i męczył. Najdotkliwiej od-

Ciężkie, pofałdowane firanki 
chmur zasłoniły okno na wszech
św.!at, zgarniając z zliemi spokój 
przyrody, LudZlkl gwar, kolory i 
plastykę kl'ajobrazu. Rozległ" się 

gong piorunów powołujący do 'Y
cia chiński teatr cieni. Nastroj<JiM 

Rano jednak pogoda popsuła się, 

i to do tego stopnia, w byłem 

zmuszony przerwać spacer. To zna
c.zy niebo odzyskało s·wój błękit, 

powróciło słońce, zaczęły śp.l.ew:ić 

ptaki. 

JAN WALEM: 

Informacja ta minęła się z prawdą w dwu punktach. Ani 
p. Danuta Wołczew nie została zwolniona z pracy - jak 
pod~! (powtórzył) dziennLkarz - ani też p. Wołczew nie ma 
synów, lecz syna. 

Wydaje się . nam · jednak, mimo wszystko, że tym razem 
dziennikarz - echo spełnił pożyteczną rolę. Dzięki niemu 
nieprawdziwe informacje kolportowane ustnie w Sosnowcu 
dostały się na łamy, dzięki czemu mogły zostać zdemento
wane, dzięki czemu naderwane zostało pasmo nie tyle prze
śladowań, co procesu kanonizacyjnego Wslewołoda Wolczewa 
(bez wykazania męczeństwa o kanonizację trudno). 

Zgłoszenie w barze 
„u Mazepy" 

pytać o wojewodę 

• SYTUACJĘ aktualną objaśniam 
zgodnie z życzeniami. 

„DziennikarzH 

* POGLĄDY zmieniam. Obsługa 
ekspresowa. 

Oferty pod „Taktyk" 
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